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We własnej sprawie
K raków, 1 lutego j

Ostatnio, znowu raz dla odmiany, wyłoniła j 
sio nagło dyskusja na temat asymilacji, choć 
zaprawdę asymilacja w pohtycznem tego słowa , 
znaczeniu nalepy do bezpowrotnej przeszłości, j 
asymilacja zaś językowa w tej dozie, jaką ży­
cia nieuchronn,e za sebą przynosi, nie da się 
usunąć żadnemi artykułami i żadnerm nawet naj 
mądrzejszemi dyskusiaml. Dz,wne!Pże publicy­
ści skądinąd nawet tak n>zsądni jak p. Stupn c.- 
ki, nie mogą w  żaden sposób pogodzić się z 
przykrą, ale rzeczywistą rzeczywistością; a n a 
nowicie, że Żydzi w golusie mają aż trzy ję­
zyki: Hebrajski, żydowski i krajowy. Tak wy-, 
gląda sytuacja w krajach o masowem zaludnie­
niu żydowskiem. W  państwach zachodniej Fu- 
ropy redukuje się liczba języków  „żydowsk.ch** 
do dwóch, gdyż tani odpada język... żyd ,wski, 
a pozostają tylko język krajowy i jeżyk h e­
brajski. Nieba są dla ńas tak miłościwe, że na* 
wet w  Palestynie musimy, chcąc liie chcąc, znać 
także język arabski, obok narodowego i poto­
cznego —  hebrajskiego.

Tutaj więc w  Polsce mamy trzy języki. Pow- j 
tarzamy jeszcze raz: ta mnogość jest prawdzi- | 
wem ubóstwem, ogromnym kłopotem z każde­
go prawdę punktu widzenia, olbrzymim balastem ;

szkolnictwie, niezwykłem utrudnieniem w ży- | 
ciu kulturalnem i praktycznem, ale n kt i nic i 
na to poradzi. Żadne argumenty, żadne morały, 
żadne tyrady nic tu nie wskórają. M a m y  trzy 
języki —  taki jest los żydostwa polskiego.

Różnica m iędzy nami, Żydami narodowymi 
i sjonistami. a asymilatorami jest tylko ta, że 
my, af rmują*' w całej pełni nasze żydostwo, bie 
rzem y na sieb:ę także i brzemię wszystkich 
trzech języków, podczas gdy asymilacja Język 
żydowski (jidysz) odrzuca wogóle z lekceważe­
niem lub nawet pogardą, a !ęzyk hebrajski to­
leruje łaskawie w  homeopatycznych dawkach 
dla celów* nauki religji m ojżeszow ej-

Taka jest sytuacja. A  oto przychodzi p. Stu 
pnicki i irytuje się na asymilację sjonistów(l) 
w Małopolsce, 'rzycznn szczególnie razi go 
„Nowy Dzennik**. P. Srupujcki zarzuca nam, 
że szerzymy asym:iację, że jesteśmy wręcz 
rozsadnikami asymil?cji. Dlaczego? Bo wyda- 
jemy gazetę w  języku polskim, która jest czy­
tana przez Żydów.

P. Stupnicki jest —  jak wyżej powiedzieliś­
my —  rozsądnyn skądinąd publicystą, ale w  
tym wypadku znajduje się w  grubym błędzie. 
Czyi p. Stupnicki nie wie, że w  Małopolsce kwi 
tnie żydowskie szkolnictwo narodowe, że -stnie'

ją rozliczne typy szkół żydowskich, kursów he 
brajskich. że czytana jest bardzo intensywnie li­
teratura hebrajska i żydowska, że referaty w* 
organizacjach sjonictycznycł: odbywają się gió 
unie w języku żydowskim, że oba wielkie dzień 
niki żydowskie stołeczne „Hajnt*' i „Mwnent** 
mają tutaj bardzo licznych czytelników5 Nie 
jest prawdą, ażeby sjonizm był tutaj w  M ało 
polsce powierzchuwnem hasłem paityjnem, pra­
wdą zaś jest, że żydowsKie życie kulturalne pul 
siije w Małopolsce bardzo żyw o i intensywnie, 
może l.ie słabiej niż w  Kongresówce i *ia Kre 
sach.

Co się zaś tyczy  prasy żydowskiej w  Ie?y 
ku polsk-m, to potępianie .iej przez Żyda naro 
dowego jest zgoła naiwne. (O  ile nas panręć 
nie myli, sam p. Stupnicki uzasadniał swego 
czasu konieczność gazet żydowsko-polskichl!). 
Należy bowiem zvaży£  dwie rzeczy: Pop:erw- 
sze rrasa ta nie oJbie^-wzytełników ora sie he- 
brajsk;ej i żydowskiej, lecz prasie polskiej. Ka­
żdy obeznany ze stosunkami wie to doskonale 
Hz-enniki żydowskie wydawane w  jeżyku pol­
skim zdobywają dla żydowskiej myśli narodo­
wej te. rozliczne sfery żydowskie, które w prze­
ciwnym razie byłyby zupełnie odciete od wszel­
kiej myśli żydowskiej. W  tym kierunku posiada 
prasa żydowska pierwszorzędne znaczenie na­
rodowe. Trzeba być zupełnie ślepym albo zacie 
trzewionym, ażeby nie dostrzec tego prostego i 
w  oczy wprost rzucającego się faktu. A  powtó- 
re: Prasa żydowska w języku nieżydowskim 
stanowi najlepszą broń pol-tyczną i trybunę ży1 
dowską wobec otoczenia, wobec społeczeństwa 
i państwa. Prasa żydowska w  języ ku polskim 
iest najlepszym i najskuteczniejszym łączmkiętn 
°bu sjx>łeczeństw. W  dziedzinie apologetyczne]

znaczenie jej jest olbrzymie. O ile idzie o sjo 
iiizm, to prasa nasza w  językach europejskich 
stanowi jeden z głównych śiodków zdobycia o-* 
pinji światowej dla naszego ruchu. Jeśli dzłŚ 
na Zachodzie sjonizm ciągle je izcze napotyka 
na duże niezrozumienie najistotniejszych swo- 
łch podstaw i głównych założeń swojej 'decto- 
gji, to przyczyna tego nie w ostatnim rzędzfj —  
na co słusznie niedawno zwrócił uwagę poseł 
Tlion w „Hajncie** —  jesi takt, że poza Polską 
nie mamy na świecie d z i e n n i k ó w  zydow* 
skich w językach nieżydowskich. Dzienukf te* 
go rodzajn w 1 ondynie. Nowym Jorku, Berlinie 
i (w  języku arabskim) w  Jerozolimie, są po- 
prostu polityczna koniecznością sjonizmtr W e  
\Viedriu dziennik podobny istniał, nie a<estety 
tfzięki złej gospodarce musiał zostać zawiesztH 
ny.

Zamiast sarkać na trzy dzienniki źydowzfcto 
w języku polskim, jakie wychodzą na twenfe 
Rzeczypospolitej, należałoby raczej stałe w w  
zvwać na nie żydostwo schodnio europeJakSd* 
mu i amerykańskiemu, jako na Wzor właściwej 
i skutecznej pracy i.„ prasy narodow i i poln 
tj'cznej. M y nie odciągamy cryteŁ fca gazecie 
hebrajskiej i żydowskiej, my wpajamy rzytehd- 
kowi miłość do żydostwa, zachęcając go do po-- 
znania i umiłowania żydowskich Skarbów kok 
turalnych, a więc także i  naszego języka mre* 
dowego i łęzyka szerokich mas ludowych SdCIj 
niamy wielkie dzieło narodowe i knłtnrałne W f  
regd się bynajmniej nie mamy potrzeby wstjA. 
dzić. Spełniamy ważne zadanie w  służbę dht 
żydostwa i przy ołtarzu idei sjemistyczdej —  za-* 
danie, którem się cMtfnmy i W S fara ch cu m f 
być wierni. TF. M

Pudżet przechodzi na plenum Seimo
Jakie cyfry ostatecznie ustaliła kemisfa T —  63-godsłnna dyski

w S*}tela
( T e in  nem d i naszego korespondenta}

W a r s z a w a ,  31. 1. Sin. Kancelaria sejmo­
wa dokonała ool czenia budżetu za rok 1930'31 
przs czerń z ostatecznych cyfj- ustalonych w  
komisji budżetowej Widać, że

wydatki netto wyniosą 2 945.8f8.715 zł. 
dochody netto 3.067.m , 568 zl. 

Nadwyżka budżetowa wynosi przeto 122,019.853 
Według rządowego preliminarza budżetowego, 
wydatki netto wyniosą 2.934.741.480 zł, a doebo
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utJi I eftsceotryoznydł, Duet Rktl i WEctor w  tańcach akr&batj czinych, Siostry Peggi z Pragi czeskiej, 
W awyuh nadzwyczajnych kreacjach obc.c asrallcznjah, oraz pitękiniość warszawska Renee Rldi w  tań- 

{Oatyczuych. — Początek oodai-eoul* o gon/. 9 ~wiircz)0<rean, — w  każdą niedzielę 1 święta r*ve o 
z wywtwimnK, oraz bejpl*&>ia loteria kdedc początek o g-odz. 5 popuhtdn-ju. Wstęp wolny. 246p

dy 2JJ43.011.040, czyE, że ra-*Wj«-Ji wyn oot 
8,269,560 zl.

Dziś odbyło się posiedzenie Y jnwenm senio­
rów dla ustalenia godzin dyskusji budżetowej w  
Sejmie. Drugie czytanie pi eliłuinarza budżeto­
wego rozpocznie się w  dnm 3. lutego i trwać 
będzie w ciągu 3, 4, 5, 6, 7, 8 ,:y!0 hitogo. Każ la 
posiedzenie trwać będzie 9 gbdziu daaeonie tak, 
że 63 godzin zostan ę poświeconych dla dysku 
sji, 5 godzin poświeconych tędtze ghnsowanio, 
22 przemówieniom i refemżom. 36 godzm prze* 
mówieniom poszczególnych posłów, t l lutego 
musi !iyć przeznaczony ua składanie poprawek 
do trzeciego czytania, 12 tatee-o trzecfe czyta* 
nie, 14 ostateczny termir przekazania Senato­
wi.

Koło 2ydowsk.c otrzymuje kontyngent: prze 
mówień, wynoszący 91 minut. B. B. wraz z N. 
P. R. lew.cą i Związkiem Chłopskim 387 minut
PPS 204, klub ukraiński i białoruski 150, htejbi
narodowy 185 minut.
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Feliks polityka zagraniczna
Expose ministra Zaleskiego na wczorajszem posiedzeniu komisji

zagranicznej Sejmu
( Telefonem  od naszego korespondenta)

W a r s z a w a ,  31. 1. (Sin.) Na dzisiejszem 
posiedzeniu sejmowej komisji zagranicznej w y ­
głosił min. Zaleski ooszerne ekspose, w  którem 
przedstawił obecną sytuację zagraniczną P o l­
ski.

Minister oświadczył m. in,:

OSTATNIE WYDARZENIA,
Wysoka Koanosjo! Od chwili mego ostatniego eks­

pose, wygłoszonego przed Patiami w dniu 15 sty­
cznia 1929 i. zaszło wiele wydarzeń w polityce świa 
-Sówek które muszę i mogę nazwać wydarzeniami 
wielkiej wagi. Dwie konferencje, haska konferencja 
i rozbrojeniowa morska, powtórne nawiązanie sto­
sunków dyplomatyoz-ny.oh Wielkiej Brytanii z Sowie 
t.amA obszerna i wzmożona działalność Ligi Naro­
dów w zakresie porozumień i normalizacji między na 
rodowych stosunków gospoda.rczycn, akcja tejże Li­
gi w zakresie rozbrojenia i przygotowania międzyna 
rodowej konferencji rozbrojeniowej, — oto część za 
ledwie tych faktów, jakie znamionują rok ubiegły, 
stawiając go w pierwszym rzędzie lat obfitujących 
W doniosłe wydarzenia, wydarzenia których konse- 
tewenoje mogą znaieść swój dalszy ciąg i rozwiąza 
ale zarówno w roku bieżącym, jak i stać się wskażni 
Łam! pabtykn międzynarodowej na okres najbliższy. 
Szczegółowe omówienie tych doniosłych faktów nie 
jest możUwetn w mojem dzisiejszem przemówieniu 
■astawjąc jedtnak Szanowni Panowie naszą politykę 
zagraniczną i nasze uatosuitiikowatiie się do tych wy 
'daTzeń, postaram się syntetycznie uwypuklić cało- 
kccotaift poilitylka międzynarodowej i wnioski1, jakie wy 
aBDąć się winny z tej ogólnej sytuacji dlla polityki 
Bot**.

IDEA POKOJU
Proszę Panów! Sądzę, że nie od rzeczy również 

bętkzse podkreślenie tych ideologicznych wytycznych 
jakie przyświecały zagranicznej polityce polskiej, za 
równo w  roku os-ta/toim, jak i w  ciągu tego przeszło 
tazech-ieta;ego okresu, podczas którego pełnię urząd 
omdsifcra spraw zagraniiozinycih. W  całym tym okre­
sie poUtyke naszą znamionuje przedewszystklem cia 
glość 1 świadomość, konieczność niezmiennego zacito 
wonią, lako nasze) naczelne] linii, idei pokojowości. 
Idea pokoin, jego (zachowanie i umocnienie, to kano­
ny polskiej ideologii zrastające się jednocześnie i nie 
rozdzielnie z polską racją stanu.

Pragnienie pokoju stało się żywiołowem dążeniem 
Miej ludzkości w ciągu lat ostatnich. Jest to objaw 
■atoraJny, zrozumiały. po tych hekatombach, złożo­
nych z krwi i mienia ludzkiego w ostatniej wojnie. 
Zgroza jej i bolesny koszmar nie opuścił serc całych 
rodzin ludzkich, to też pragnienie jej niepowtarzalno 
4d stało się psychologlcznem podłożem myślenia i 
odczuwania całego szeregu jednostek i mas obywateli 
niemal we wszystkich narodach i państwach. Alyś! o 
zapobieżeniu wojnie, o normalizacji stosunków, o 
pacyfikacji powszechnej, myśl o uniemożliwieniu na 
pości i o potępieniu, ukaraniu i ukróceniu ewentualne 
go napastnika, to naczelna myśl polityczna lat osta­
tnich.

WZROST AUTORYTETU POLSKI.
Mówca podkreśla w dalszym ciąjgu wzrost auto 

rytebu Polski na terenie międzynarodowym, co 
znajduje wyraz w  podniesieniu poselstw szeregu 
państw do rangi ambasad. Niie jest to objaw prze 
lotnej kurtuazji, ale znak ugruntowania się u rzą 
dów i wśród spolec.zeńliwa tych państw pojęcia 
o znaczeniu państwa polskiego w u współczesnym 
ustroju świata,

PROBLEM MNIEJSZOŚCI.
Powoli, systematycznie, krok za krokiem musi­

my przywrócić tę roię, jaką Pol dra zajmowal i 
przed swoją katastrofą.

Na tej drodze musimy się spotkać często z nie 
iyczłiwein zdziwieniem, często z nicbezpiecznom 
dziedzictwem To trudne dziedzictwo, jakie Polska I 
©trzymała właśnie dla lego. że głos jej w pierw- i 
szyj-, latach powojennych był nowością nawet 
dla lydi, co znaikoniicie przy odzyskaniu naszego 
oy-tu pańslwowegij współpracowali, wiele któpo- 
tów przyczyniło i przyczyni nam jeszcze, Jak pa­
nowie widzą, do tych dziedzictw należą t. zw. 
traktaty mniejszościowe Mówca bardzo obszer­
nie przedstawia w dalszym ciągu problem mniej­
szości na terenie międzynarodowym

Jak panom wiadomo w dziedzinie gwarancyj 
Ligi dla mniejszości przeciwstawiały się sobie 
dwie tezy .Teina dażytu do rozbudowy zobowią- 
*ań m n i c j " o ś (: i o \v y eb państw posiadających już 
•obowiązania, uważając to 2a środek poprawy i

obecnego stanu rzeczy, druga zaś, godząc się na 
pewne modyfikacje w dotychczasowej procedurze, 
nie uważała za dopuszczalne jakiekolwiek rozsze 
rżenia dotychczasowych, przyjętych zresztą dobr) 
wolnie zasad proceduralnych. V/ tej materji nie­
jednokrotnie miałem możność oświadczyć, że na 
żadne inowacje w procedurze mniejszościowej, 
wychodzące poza traktaty mniejszościowe zgo­
dzić się nie możemy, jak tylko pod warunkiem 
gemeralizacji zobowiązań mniejszościowych. Na 
stanowisku Polski stanęły i inne państwa, równo 
cześnie jak i ona zainteresowane w uweslji mniej 
szóści. Dając wyraz tej solidarności zapatrywań 
v; wspólnej akcji na terenie Ligi przeprowadzono 
na kilku posiedzeniach Rady obszerną dyskusję 
nad tym problemem, oświetlając sposób, jak Ra­
da Ligi pojmuje ciążące na niej na podstawie tra­
ktatów obowiązki względem mniejszości. Dysku­
sja ta wykazała mniejszościom, że zasadą, którą 
winny pielęgnować jest konieczność lojalnego wy 
pełniamia ciążących na nich obowiązków i zro­
zumienia, że przy korzystaniu z równych praw, 
dobro i siła tych państw, jest równocześnie do­
brem ich wlasnem.

LIGA NARODÓW
Omówiwszy dalej pomyślny zwrot w stosunkach poi 
sJoo-.gdańskJch, przechodzi minisiter dc omówienia ro 
li Ligi Narodów.

Liga Narodów w r. 1920 była jeszcze tylko wiel­
ką niewiadomą, budzącą śmiech ironiczny n jednych, 
złość u innych, u wielu aś entuzjazm. W  ciągu tych 
10 lat Liga abstrakcyjna z ideowej koncepcji stała 

.sie rzeczywistością, z którą wszyscy muszą się po­
ważnie liczyć. Przez nieustanną i wybitną prace nad 
konsolidacją pokojiu i nad rozwojem współpracy 
międzynarodowej Liga Narodów zdobyła sobie wiel 
ki autorytet i stała sie dla olbrzymiej większości 
państw środkowym punktem zagadnień międzyuaro 
dowych.

ROZBROJENIE

Mantolet omawia kołejnrf' wszystkie problemy, ja 
kiemli Liga Narodów ostatnio się zajmuje, a więc 
sprawę rozbrojenia, przedstawiając stanowisko Pol- 
skii. Polska, jako członek I.igi Narodów n.ie może za­
pominać o tein. że podstawą w pracy rozbrojeniowej 
jest i trutsi zostać artykuł S paktu, który stanowi je 
dymie zobowiązanie W rej dziedzinie członków Ligi. 
Rząd polski gotów jest wykonać swoje z.obowiąza 
ni a zaciągnięte w art. 8 ma równi z Innymi członka 
mi Ligi. tj. gotów jest zgodzić- się na zredukowanie 
swoich zbrojeń do minimum, dającego sie pogodzić 
7. bezpieczeństwem narodu polskiego ! v, wykona­
niem zobowiązań międzynarodowych, wynikają­
cych ze wspólnej akcji.

Rząd polski widziałby chemie wznowienie prac 
nad zagadnieniem gwarancyj międzynarodowych w 
duchu protokołu genewskiego, któiegc zasadom

Fulska pozostała wierna.
Mtakter przechodzi z kolei do omówienia współ­

pracy międzynarodowej w całym szeregu 
podkreślając czynny udział Polski w organizowaniu 
tej współpracy.

EW AKUACJA NADRENJL
Dłuższy ustęp poświęca minister sprawie ew ** 

kuacji Nadrenjd.
Odnośnie do tego problemu rząd znalazł tlę ©- 

barczony pewnemi decyzjami międzynarodowemi, 
utrudniającemi kwestję wolności jego ruchów i 
poczynań. Mam tu na myśli pakt reński, który dfa 
tych lub innych powodów, nad którem i bliżej za­
stanawiać się nie pragnę, nie został praez Polskę 
podpisany. Nie należy zapominać proszę Panów  
właśnie o tern przy omawianiu sprawy ewakua­
cji, że mówimy o fakcie przedterminowej a wrięe 
przyśpieszonej tylko o lat parę ewakuacji, śe na­
stąpiłaby <»na nieuchronie w niezbyt odległym 
już terminie, zgodnie z postanowieniami, jolii9 
na siebie nałożyły strony podpisująca traktat wer 
salski. Decyzja mocarstw liczyła się i liczyć się 
będzie musiała oczywiście z tym nastrojem, któ­
ry widzia.l w takcie okupacji pewnego rodzaj* 
przeżycie nie mające już dostatecznej racji wobec 
postępującej normalizacji stosunków w  Europie.

Wobec konieczności ustosunkowania się nasaego 
do sytuaey. jaką. zbliżający siię teTrmim zasadnicze] 
zmiany w warunkach gwarancji bezpieczeństwa, wy­
nikający eh z odnośnych postanowień traktatu wer­
salskiego wytworzy, cała nasza polityka zagranicz­
na pod tym kątem widzenia ujęta i skierowana zo­
stała.

W  pierwszej lim® dotyczy to naszego 

STOSUNKU Z FRANCJA.
Kiedy o si.osuinikach tych mówię, to muszę zazna­
czyć, że stosunki te rozwijają się coraz lepiej, stwa 
rzając co,raz imtenzywniejszą kolaboracje, opartą nie 
tylko na wzajemnych uczuciach silnych i przyjaz­
nych, ale i na wzajem,nem zrozumieniu i jednako- 
wein ustosunkowaniu się do wielu międzynarodo­
wych zagadnień pierwszorzędnej wagi.

W  związku z tern omawia minister problem poro 
zamienia liaucusko-nteurecklcgo. zaznaczając że 
pragnienie unormowania stosunków z Niemcami ze 
strony polityków francuskich je.st dzisiaj w tem spo 
łeczeństwie bardzo silne, głębokie i naturalne. Zda­
jąc wiięe sobie sprawę jaknaj,dokładniej z pragnienia 
normalizacji mogę wyrazić jak najgłębsze przeświad 
czeuie, że porozumienie francusk o-niemieckie w nl- 
cz.em nie może osłabić przyjaźni polsko franenskiej, 
opartej na dostatecznie mocnych fundamentach da 
wnei tradycji, wspólnych interesów i głębokiej sym 
patii, Jaka faczy oba państwa i narody. Sądzę, że do 
najpoważniejszych tundamenfów równowagi polity­
cznej Europy i światowego pokoju należy właśnie o- 
siagniecie rozumnego porozumienia francusko-nle- 
mieekłego polsko niemieckiego. Sa to dwie równo 
legie akcje, które mogą i powinny nastąpić, w ty­
czem nie osłabiając istniejącej współpracy i sojuszu, 
rrzeęiwini.?, umacniając jo jeszcze jedną, bardzo ży-
nlna wicz:ą.
W  dalszym ciągu onn iwi/t minister bardzo szcze 

uólowo problemy konferencji lińskiej i określa sta 
nowisko Polski wobec sprawy repnrncyj.

Dokończenie na stronie 3-ciej.

Czy banki prywatne również zniżą
stopę dyskontową?

(Telefonem  od naszego korespondenta)

W a r s z a w a ,  31. 1. Sin. Na skutek obniże­
nia przez Bank l-ktlski stopy dyskontowej taieże 
inne banki państwowe powezmą wkrótce rów­
nież decyzję w kierunku obniżenia stopy dy­
skontowej. W  związku z tein nastąpić nut też. 
zmiana w przepisach ministerstwa skarbu o t. 
zw. lichwie pieniężnej, w myśl których banki 
pop erać mogą przy udzielaniu kredytu maksy­
malnie 13 procent. Ncrnui ta została obniżona. 
W  bankach prywatnych dotychczas niema ten­

dencji obniżenia stopy dyskontowej. Decyzja 
w' sprawie ewetualnej zniżki stopy dyskontowej 
banków prywatnych powzięta zostanie na po­
siedzeń u związku banków polskich, które odbę 
dzie sic według wszelkiego prawdopodobień­
stwa z końcem przyszłego tygodnia. Naosół 

rzypuszcz.ają. że catiki jednak obniża stopę dy 
skontowa o  pól proc., czyli do 12 i pól, ale do­
piero po uchwale sejmowej, wp.owadzającei 
ulgi dla kapitałów' i rent.

Fos. Rostoar.n i sen. Schreiber 
u nrn stra Józewskiego

(Telefonem od naszegt respondenta)

W a r s z a w a ,  31. 1. Sin. Minister spraw we­
wnętrznych p. Józewski przyjął dziś posła Rjs- 
marina i senatora Schreibera na dłuższej kon­
ferencji. Omawiano szczególnie zachowanie się 
władz lokalnych wobec ludności żydowskiej w 
Malopolsce. Reprezentanci żydowscy żalili się 
na nieobiektywne mieszanie się czynników miej

scowych do autonomji gmin żydowskich, jak 
niemniej na szykanow-anie ludności żydowskiej. 
Wymieniono przyteni takie miejscowości jak 
Tarnopol, Skole, Dzików, Gorlice, Przemyśl 
itd., gdzie szykany te ma.ia miejsce.

Ponadto poruszono sprawę szkolnictwa ty *  
dowskiego oraz zbyt rygorystyczne zamykanie 
piekarń. Minister Józewski okazał duże zrozu­
mienie dla poruszonych spraw i przyrzekł w y­
dać odpowiednie zarządzenia. Nie jest wyklu­
czone, że minister na miejscu zbada odnoinr 
stosunki.
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dla przeprowadzenia akwizycji, kontroli zastępców i reklamy. g j
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D r a B R A H A M  IK S LE R  ( L w ó w )

Prcv izorium sa mor sadowe
j*

Pt bezskutecznych próbach dwóch pierw­
szych Sejmów polskich zmierzających do ure 
gniewania ustroju samorządów na jednolitej 
podstawie dla całego państwa, trzeci z kolei 
Selm odrazu zrezygnował z ciągle jeszcze nie- 
ziszczalnego wielkiego celu, ogran'czając się 
ao prow izorycznego uporządkowania jednej 
częśc z dziedziny całości.

Prace są w pełnym toku. Niedawno się za* 
częly a —  jeśli pozory nie łudzą, —  są na ukoń 
czeniu. Tempo prac —  zwłaszcza, jeśli się je 
porówna z żółwim krokiem prób poprzednich 
—  wprost oszałamiające. Prawda, że idzie cbec 
nie o częściowe zagadnienie, ale kto chocby 
powierzchownie tylko ubznajomiony iest 2 ca­
łokształtem zagadnienia, rozumie, że zasadni­
cze trudności, które dotychczas stawały na prze 
Szkodzie ustawowemu uregulowaniu całośc, po 
‘Wtarzają się przy poszczególnych częściach te  
go zagadnienia.

Dlatego —  interesować nas tu pierwszym rzą­
dzie mus! pytanie, jak Sejm z temi trudnościa­
mi się załatwi tu odwesieniu do tych spraw, 
które obecnie ma ust-awowo uregulować? rtezy- 
patrzmy się wpierw obecnemu planowi prac 
sejmowych w tej dziedzinie. Komisja admini­
stracyjna, Ustalając nomenklaturę różnych pro 
j^któw, określiła - trzy etapy swych zamierzeń: 
1) Uregulowanie całokształtu ustroju sairturzą- 
doWego na jednolitej podstawie materialnej i 
formalnej (ustrój i prawe wyborcze dla całego 
państwa);.2) Uregulowane pewnych części z 
całokształtu zagadnienia w sposób jednolity, 
drygą zastąpienia nitktórych przepisów ustaw 
dzielnicowych nóweni: przepisami —  jednolicie 
tę części zagadnienia normującymi dla atigjto 
jt&ńsiwa; 3) Uregulowanie jednej częśc , cujo- 
kształtn Zag..c!n.Łti a w poszczególnych dziel- 
ńcah, a więc zastąpienia przestarzałych ustaw 
dzielnicowych nowenn ustawami dz elnieowe- 
mi.

Priu:e obecne Sejmu dotyczą tego trzeciego 
etapu, m jittm ejszego odcinku wytknieiei drogi. 
Projekty, będące przedmiotem ooecnej dysku 
sji, zmierzają do uregulowani prowizoryczne­
go sprawy samorządu na obszarze 4 woie 
wództw małopolskich tj. na obszarze całei b. 
Galic.ii- I na tym obszarze nie regulują sprawy 
ustroją samorządu.. W  tym w zględz:e pozosta­
ją w mycy ausitjac! ie ustawy gminńc, Zajmują 
się .tylko zmianą ordynacji wyborczej do gmin 
W y jmoch;’ : do samorządu powiatowego. Z tego 
tfzeęĄto zatem etapu z tego naimnieiszego 
odómka znowu wyeliminowano zagadnienia 
ustrojowe ora/ wszelkie zagadnienia samorzą­
du, inriych dzielnic. Krótko mówiąc —  poprzez 
labirynt haseł i projektów wydobywa się na 
światło dzienne, jako konkretny rezultat — je ­
dynie spran a ordynacji wyborczej do Cud sa­
morząd. dla Małopolski z wyłączeniem gmin wiej 
slticjii, Oczyw-ście, że uchwalone obecnie zmia­
ny mają jedynię charakter pro-w zorjum, albo- 
w,em definitywne unormowanie tych spraw 
pozostaje zastrzeżone przyszłemu unifikacyjne 
mu ustawodawstwu samorządowemu.

\V tym stanie rzeczy nasuwa sić pytanie: Czy 
nte byłoby rzeczą prostszą ten szczupły zakres 
spraw ztłaiwić w  drodze krótsze], naprawdę 
JJTOwkorycznij, 1 nic zgoła nie przesądzającej 
z punktu widzenia definitywnego ukształtować 
nia ustroju samoisądowego w Polsce? l a  ito-

ga krótsza i prostsza znalazła swój wyraz w 
wnioskach, wysuniętych jeszcze w  Sejmie p o ­
przednim i we wnioskach PPS  w Sejmie obec­
nym, które to wnioski zm ierzały do rczciągn ę 
cia mocy obowiązującej przepisów wyborczych 
Królestwa Polskiego na Małopolskę.

W szyscy zgadzają się z tem, iż stan samo­
rządów w Małopolsce wymaga szybkiego od­
świeżenia, że przestarzałe zasady wyborcze da 
wnych ąustrjackich ustaw gminnych nie mogą 
być stosowane, że zatem dla przeprowadzenia 
wyborów wskazane jest zastosowanie przepi­
sów prowizorycznych. Ale forma prowizorium, 
obrana obecnie przez większość ksomisji admi­
nistracyjnej jest formą niebezpieczną. Jest 1 0  
nrowizo.rjum pozorne. Faktyczn e bowiem, —  
iak z dotychczasowe! dyskusji uchwał komisyj 
nych wynika —  szereg* najbardziej spornych 
kwestyj. zasadniczych, o lytóre rozbijało sie do­
tąd ustawodawstwo samorządowe, znajduje w 
tej prow izorycznej ustawie jednostronne 
i wzgłądnieme i wcielewe.

Projekty wyborcze oznaczają wprawdzie 1 0 - 
stęp w stosunku do kurialnego systemu galieyj 
skiego, ale są zarazem znacznym krokiem 
wstecz w stosunku do polskich ustaw, obowią­
zujących na obszarze innych dzielnic. A ten 
krok wstecz mimo prowizorycznego charakte­
ru, ob.-cn e uchwalić się mających ustaw, pos a 
da doniosłej znaczenie zasadnicze, bo znaczenie 
prejiułykatn dla przyszłych ustaw samorządo­
wych... Przypatrzywszy się bliżej zasadom ebe 
cnych projektów, dostrzegamy przecie w  nich 
zupchici wierne odbicie owych zasad, które s u 
nOYwty podstawę kompromisu stronnictw pol­
skich w Sejmie poprzednim. Dostrzegam.'- w 
nich nawet te najbardziej wsteczną i z ideą uni­
fikacji ustawodawczej sprzeczną zasadę po­
dwójnego systemu wyborczego, a rr'anowicie 
systemu proporcjahiego w okręgach, gdzie wy­
maganą jest ochroną polskiej mniejszości, i sy 

listeinu większościowego, gdzie ludność polska 
posiada dostatecznąr siłę,,liczebną do majoryza- 
cji niepolskich mniejszości. Zasada szczególnie 
mebezpieczna dla ludności żydowskiej, którą 
wszędzie stanowi mniejszość. Będz-emy zatem 
—: m y Zy/dzi — posiadali możność uzyskania 
renrezchtacji w  radach powiatowych jedynie 
wy wschodniej połaci kraju. Na obszarach za­
chodnich, system w ększo.ściowych wyborów- da 
Rad powiałowycli da 7. jednej strony przewagę 
c1 mentowi w :e.isk\*imi nad elementem miej- 
Sikm. a 7. drugiej strony bądź zupełnie wyklu­
czy'- bodź uzależni całkowicie interesy ludności 
żydowskiej .ód woh większości.

Wprowadza się w ięc sysicm piopo-rcjonałny. 
który w zasadzie rna na celu ochronę mniejszo­
ści, na to aby ocliwny tej pozbawić t y c h , c o  
jej wmśc:\. ic po-frze-bują. Taki system propor- 
cjonflliy ;ę-*t karykaturą systemu proporcjonal­
nego ! łkw ioą z Idei ochrony ntnlejazoścl-

U\va,gi, powyższe dotyczą systemu wyborcz-e 
go de Rad nowiat-owych. -ZasjTcIy wyborcze w 
gmi-nadi m eH dcli- są — wedle dotychczaso­
wych relacyi - -  z.!-edagowa-ne w duchu pełnej 
proporcjo-!lahwści. 3!ak samo było w projektach 
poprzedniego Sejmu.- Na tem polegał kompro­
mis stronnictw potahich. Prawica musiała końce 
dować PPS, zainteresowanej w proporcjonal­
ności w  rrńafftńcW; dem ton  tyczne zasady w y  
borcie do grmr rnńejsldeh za to lew  ca poczyni

ła W dŁies doniosłości ustępstwa w  dz-iedzipie 
ustroju gim-nnego.

Sprawa ustroju jest chwilowo nie a kupa l­
na. C zy można się jednak spodziewać, ze reali­
zowany obecnie kompromis nie będzie w ykony 
wa.ny, kiedy atomakią stanie się cena wzajemi- 
na, sprawa ustroju? C zy nie należy się raczej z 
tem lipzyć, sądząc po dwutorowości systemu 
w yborczego cm rad powiatowych, — - że skłau- 
ne i szybkie załatwienie sprawy o-beonej w ko­
misji jest —  mimo zmienionych stosunków w- 
sejmie —  nie-inem wykonaniem starego k-ompro 
mi-su?

Szczególnie i stoitną i ważną jest sprawa staut 
tu dla Lwowa 1 Krakowa. Komisja w tnzecłem 
czytaniu skaeśliła poyrawikę, w myśl której pęt 
nomoonitewa w  tym względzie udzielone Ptreźjr 
dem owi Rzeczypospolitej miały być ograniczo 
ne o tyle, że  ogólne zasady miejskiej ordynacji 
wyborczej mają być w  st.a tiulach dla miast s-to 
łeeznych utrzymane. Jak zatem stacuty te osia. 
tecznie wyglądać będą, nie można przewidzieć- 
W iadomo tV.,:ktę. że w projekcie poprzednim za 
strzeżono, iż każde miasto stanowi jeden okręg 
w yborczy, podczas gdy dla statutów Lw ow a i 
Krakowa zasadę te skreślono, pozostawiając za 
tem możność przykrojenia sztucznych oikrę- 
gów  wyborczych.

W  szczegółach projektów obecnych przed ;ch , 
załatwiemem na plenum sejimowem trudno się 
orjentować i trudno przewidzieć, iak "ostaną 
ustalone w  ostatecznem głosowaniu.

Nie o szczegóły nam też idzie, ale o  zapozna­
n e  się z ogounym kierunkiem i z  ogo-lną tenden 
oją.

Z tego- na.iogóluiejszego punktu widzenia oce 
niając zagadnienie, wypada stwierdzić, że jąk 
z jednej strony szybkie stworzenie możliwości 
przeprowadzetiia w yborów  do samorządów ma 
łopolsMch jest o-goimie uzna-na komeozmoścfrf, 
tak z dri!g!ej strony dopuszczenie pod prete­
kstem tej konieczności do przesądzenia zasadni 
czycłr kwesty! byłoby błędem, nie dającym 
się naprawić Uważam y —  jak już W yżej 
wspomniano — z-a najwłaściwszą formę prow* 
zorjum rozciągiitięcie mocv obowlązudącej pra­
wa wyborczego do gmin Królestwa na Małopol 
skę bez zmian, przesądzających w iałrimlkołwfek 
k;eruniku ostateczny wygląd ustawodawsrwa 
ss m orzadoweją. O ile jednak uje mamy możnt> 
ś-ci uzyskania M ciego rozwiązarra, naśezy przy
obecnych proiektach przeciwstawić się 
kim próbom i tendencjom nreiud\koWZtfu N r  
sad pod pozorem prowizorium.

T o tern bowiem należy pamiętać że podotiflę 
prowizoria mogą nieraz —  w brew  z&ftóerte- 
niu pierw-o-tmemu —  mfeć źj-woć długotrwały^.

Exr#v>sj min. Zaleskiego
(Doke^czeni«>

Konijrencl? haska przenosi num zwoŁnłefrie W h h  
tywne z wszelkich ciążących na nas zobowiązań, ■ *  
k«nto reparacyj. W ten sposób wychodzimy s hipo­
teka czysta. Nie p-cirzebmiię chyba Paniom wskazy­
wać, i akia niiebfc.zpieczefts.fiwo stanowią powytetw
miilllardo-we krwoty, obciąż* łące iusz ŁiBOdi
wy.

Jak Pan-orn włacomo
POKOWANIA POLSKO NIEMIECKIE

posunęły się tak daleko naprzód, że ppzostała t jk o  
właściwie jedna kwc«6ja natury zasadniczej do róf 
s-irzyignięcia, aby doprowadzić do iinałlzacji ułdtaę 
dów. DtuRot-rwałe rokowania aby-tnio toż się m m m  
kły. Rozumiemy bardzo dobrze, iż tego stanu atoiw 
wności przedłużać dalej nie możemy. NaiWftsm tW  
przyniosą nam prawdopodobnie decyzję. Albo trn- 
ktaf zostanie zawal ty, albo toż rokowania zostaną 
uznane za niecelowa i d^legacia zoiianto ntewj*. 
zana.

Miiiniis.ttr omawia utkońcn

STOSUNKI POLSKO-SOWTFCKIE

za-anaczając. że Pótska w sto-suuku do ZSRR posta­
wiła ffhl'.: za gadanie poprawnych stosunków poBty 
"cznych. rozbudowanie stosunków ekonomiczny eh o- 
raz d::iszę wykonywanie zobowiązań, wynikających 
z traktatu ryskiego, przyczcm tendencie pokoóo-wc 
Pok-ik’ i choć regulowania ewentualnie powstatecyęłi 
pretensy). ledynte drogą pokoju z wykluczMlMa 
wszelkiej /notilwości zbrojnej interwencji znalazłby 
swó{ wyrw  w podpisaniu protokołu Lhwinowa. Sto 
oimki pol-sko związkowo w ubiegłym terminife mo 
% na scharakteryzować n.i ogół Jako niema-, gflfltt- 
WM,
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SP8RIN-
Oryginalna opakowania z czerwona banderola 
i znakiem "BAirER' w ksziałcis krzyża «#

£ T E A T R U .  L IT E R A T U R Y  I SZ TUK I
— W IECZÓR AUTORSKI MOJŻESZA LIESZY

CA. We wtorek 4 bm. odbędzie się w sali Kraków 
Skiego Teatru Żydowskiego wieczór autorski, wy 
fcitnego pisarza, twórcy znakomitej komedji cha­
sydzkiej pt. „Opowieść o Ilerszelu z Ostro poi a‘‘, 
który odczyta fragmenty swoich utworów; „Me- 
Gjaszowe towarzystwo akcyjne*' „Sodoma". „Zło 
dziejskie pieśni1'. „Żebracze pieśni*' i inne utwory.

_  KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI. Dziś 
(W sobotę 1 jutro w niedzielę o godiz S‘30 wieczo­
rem wspaniała komedja chasydzka, pełna humoru 
li dowcipu żydowskiego „Opowieść o Ilerszelu 
E Ostropola" Mojźe >za Lifszyca. w  inscenizacji 
1  reżyserji dra M. Weioherta, w świetnem wy- 
fcoraffiui znakomitych artystów Trupy Wileńskiej 
i(kier. M. Mazo). W  niedzielę o godz 3‘30 pop. po 
Cenach zniżonych „Miasto Żydów 1 Arowa Gejlłi- 
na Bilety wcześniej do nabycia w firmie Fiscli- 
tzab, Grodzka 16 (nr. tei 32—56).

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. „Szwejk" 
jfeielny wojak austrjacki i pseudorosyjski jeniec 
E musu, wkroezył wczoraj triu nfalnie w  masce 
Stefana Jaracza na scenę teatru im J. Słowackie­
go, wobec przepełnionej widowni, przyjmującej 
huraganami śmiechu tragiikomioz.no wspomnienia 
tek niedawnej przeszłości We wszystkich przed- 
Mawiemiach bierze udział gośainie L. Wy.rwioz w 
Coli szitabsarzta Griinsteńna. W  niedzielę popolu- 
idnui po naz ostatni „Betleern polskie1*.

—  TEATR REW JI „PANTERA" (RAJSKA 12). 
DaM w  sobotę prenjera sensacyjnej rewji „Woł­
ga Wołga** w  wykonaniu świetnego rosyjskiego 
■espołu rewjowego. Reszta biletów do nabycia 
IW handlu W P. Rudnickiego, Rynek linja A—B. Co 
Bzńenmie dwa przedsta wienia o 715 i 9*15 W  nie- 
MaSelę tnzy przedstawi en ia o 5‘15, 715 i 915.

— DZIECI D LA  DZIECI JuitrgŁW niedzielę o 
godz. U  rano odbędzie się w  teaw-ze „Bagatela" 
Poranek „Dzieci dla ilzi «ń‘‘; w  programie 1. J. 
Haydn „Symłonja dziecięca**. 2 „Śnieżyca1*, baśń 
laotastyczna ze śpiewem i tańcami, reżyser p Du- 
sia BCrstembinderówna, tańczą uozenioe p. Wery  
Wacbstnainówny asyst. p. Ritty Saeketto.

—  ŁASZLO  SZENTGYORGYI, fenomenalny 
węgierski skrzypek- wirtuoz wystąpi z jedynym 
koncertem we wtorek, dnia 4 bm. w  sali Boloń- 
•kiego. Młody mistrz ma zia sobą wielką sławę 
europejską,, zgotuje więc niezawodnie prawdziwą 
biesiadę artystyczną. Przy fortepjaniLe prof. Sta- 
nśsłaiw Lipski. Bilety do nabycia w  kasie przy sali

—  TERMIN ZAM KNIĘCIA W Y ST A W Y  daw­
nych kilimów i kobierców z kolekcja Feliksa Ja- 
aieńskde^o, mieszczącej się w  domu z  fundacji 
Snołayskicłi przy ul. Szczepańskiej 11, przesunięty 
Bostał z powodu wzmożonej w  ostatnich deiach 
łrekwencji dod niia 9 lutego włącznie.

FILM  TELEW IZYJNY. Douglas Fairbanks i 
Mary Piekford grają obecnie w  Nowym Jorku w  
Kilimie specjalnie dostosowanym do telewizji. Film 
demonstrowarty będzie w  San Francisco. W  ko­
łach fachowych oczekują z wielkiem zminlereso- 
Wamięm wyników tego cksperynieijlu, tak donio­
słego z punktu widzenia lechniki filmowej

RINTINTIN N A  EMERYTURZE. Znany ze 
swych popisów ekranowy cii pies Rintintin po 1 1 -tu 
latach „pa-aey dla filmu" przechodzi na emery­
turę ze względu na swój wiek. Ogółem Rintintin 
występował w 42 filmach.

KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI
Sobota: 8*30 wlecz. „Opowieść o Ilerszelu z 0- 

Stropoła** (wyst. Trupy-Wileńskiej).
Niedziela: 3*30 pop „Miasto Żydów 1 (ceny zni­

żone); 8*30 wierz. „Opowieść o Ilerszelu z Ostro- 
pola**.

TEATR MIEJSKI W KRAKOWIE
Sobola: „Szwejk".
Niedziela: pop. „Betleem polskie** (ceny zniżo­

ne — po raz oslatni); .wiecz. „Szwejk".

TEATR REWJI „PANTERA" (RAJSKA 12)
Sobola: „Wołga Wołga** (premjera).
Niedziela: „Wołga W ołga1' (trzy przedstawie­

n i^

Śmiercionośne fale
Jeszcze podczas wojny światowej m arzyły 

inilitarystyczne Niemcy o wykryciu pewnych ta 
jemniczych promieni, któreby z niezmiernej od­
ległości pozwalały w sposób niewidzialny nisz­

czyć cale oddziały sił zbrojnych nieprzyja­
ciela. Podstawą niejako naukową tych nadzieji 
była okoliczność, że tylko promienie dające tzw 
barwne spektrum, tj. widzialne, są dla organiz­
mów żyjących nawet najsłabszych nieszkodli­
we, nie wywołujące u nich żadnych niekorzyst- 
nych zmian ustrojowych, gdy przeciwnie na­
tomiast, liczne rodzaje promieni niewidzialnych 
zachowują się pod tym względem aktywniej.

W idzialne są tylko te promienie, których
j ilość drgań w  sekundzie znajduje się w grani­

cach 400 bTjonów Jo 800 bilionów. Wszysb 
kie zatem inne promienie, których drgania są 
albo częstsze albo rzadsze, są dla oka niewi­
dzialne i właśnie niemi zajęto się skrupulatnie, 
chcąc wyszukać z pośród nich pewien typ, okre 
ślonej częstości drgań, o własnościach dla czło­
wieka zabójczych. ,

Lecz wysiłki te, które podczas wojny św ia­
towej nie były chyba małe, nie dały żadnego po 
zytywnego rezultatu, okrzyczane zaś już po u 
kończeniu wojny promienie Mathewsa, jako rze 
komo śmiercionośne, okazały się zwykłym  hum 
bugiein naukwym. Dopiero od niedawna sprawa 
ta doznała nieoczc-kiwanego i bardzo interesu­
jącego zwrotu, przenosząc się w dziedzinę ta­
ką, do której pierwej nawet tak często śmiała 
intuicja uczonego nie odważyła się zabłąkać: w 
dziedzinę fal dźwiękowych.

Fale te, o  ile mają być odbierane przez nasz 
zmysł słuchowy w formie dźwięku, znajdują się 
w granicach drgań ośrodka (inogą n'm być ró­
wnie dobrze gazy, ciecze jak i ciała stale) od 
40 do 40 tysięcy razy w sekundzie, a z tych 
nabardziej pospolitemf są dźwięki o skali drgań 
16 tysięcy do 30 tysięcy. Znaczy to, że fale o- 
trzyiuane przez drganie np. powietrza, rzadsze 
lub częstsze niż w podanych granicach, są nie­
słyszalne.

W  sposób wprawdzie sztuczny otrzymuje się 
od dawna fale typu dźwiękowego, a niesłyszal­
ne, np. przez wprawienie w odpowiedtro szyb­
ki ruch syreny akustycznej, tak, że otrzyma- 
ne drgania stają się częstsze niż 40.000 w sekun 
dzie. Zbyt jednak częstszą frekwencję niż tę by­
ło niepodobna osiągnąć, gdyż na to nie pozwa­
lały nasze dotychczasowe środki techniczne.

I oto dowiadujemy się z angielskiego czaso­
pisma „Journal of Scient. Instruments1*, że Iiop-

woodowi udało się skonstruować aparat, ktOty 
daje fale typu dźwiękowego, daleko przekracza" 
jace powyższą granicę, bo o częstości drgań aft 
750 tysięcy w sekundzie, co odpowiada okoto 
Mi mm długości tych tal.

Dla osiągnięcia tak niezwykłego efektu, *e »- 
tosował Hopwood do tego aparatu płytkę z kg! 
sztalu górskiego, tj. kwaicu.

Kryształy te są bardzo pospolite iw góruk  
można je znaleźć nieraz w pokaźnych rozmiń 
rach, Posiadają one ciekawą własność, że gdy 
są ściskane, ładują się równocześnie elektryczni# 
I odwrotnie, ładując je elektrycznie, jakiemkdl- 
wiek źródłem elektryczności, powodujemy iefa 
kurczenie się lub rozszerzenie, zależnie, od. zna­
ku ładowanej elektryczności.

Tę właściwość kwarcu wyzyskał Hopwood 
dla swego celu w następujący sposób; Zamiast 
ładować naprzemlan elektrycznością dodatnią i 
ujemną, zastosował od razu prąd wysoko zmietrt 
ny o frekwencji 750.000 zmian (perjodów) w se 
kundzie, którym ładował cienką płytkę kwar­
cową. Wskutek tego płytka ta, zaczynając rów 
nie często drgać, pobudza równocześnie temsa- 
mem i powietrze do takiejże częstości drgań. 
Oczywiście, że drgając tak szybko, płytka ta 
nie wydaje żadnego dźwięku, 'wdawałaby go 
wówczas, gdyby zastosować prąd nisko zmien­
ny.

Natomiast te niesłyszalne fale, otrzymane 
dzięki prądowi wysoko-zmiennemu, rozchodząc 
się w powietrzu niby w rodzaju niewidzialnych 
promieni okazały wprost nadzwyczajne skutki 
fizjologiczne na orgaiTzmach żyjących. W ystar 
czy  skierować snop tych fal na powierzchnię sta 
wu napełnionego rybami, aby zauważyć już po 
pewnym czasie wypływające na powierzchnię 
uśmiercone ryby. Bliższe badania wykazały, że 
serce żaby pod dzialancm tych fal przestaje 
bić. H innych zwierząt pękają czerwone ciałka 
krwi. Rośliny doznają poważnych zmian w s\tfo 
jej strukturze wewnętrznej, Natom ast na stwo­
rzenia większe np. człowieka fale te są mało 
niebezpieczne. Ty lko w pewnych szczególnych 
warunkach zewnętrznych fale te wywołują tia 
gołej skórze rany jakby z oparzenia.

Tę ostatnią okoliczność można oczyw  ście tył 
ko zapisać na bene tego wynalazku, który za­
miast &'ę stać jeszcze jednem narzędziem wię­

cej masowego mordowania ludzi, może jedr 
nak oddać człowiekowi nieocenione usługi w  je­
go walce z różnemi pasożytami i szkodnikami 
świata zwierzęcego i roślinnego. Inź. J. H-t.

K O M U N IK A TY
— ŻYDOWSKI UNIWERSYTET LUDOWY. Dziś, 

w sobotę o godz. 4 po-pol. wykład p. lektora Dra B. 
Ka.tza z cyklhi „IDsifiOirja literatury hebrajskiej", n,. t. 
, Mlilchail**. — Wykłady odbywają się w Żyd. Dorna 
Akad. przy ul. Przemyskiej 3. — Wtpisy przyjmuje 
się w dalszym ciągu codziennie od godz. 8—9 wlecz, 
w lokalu ..Hasz achani" przy ul. Strado.in 15, I. of.

— „BNEJSJON** (Zielona 17). Dziś. w sobole o 
godz. 7.30 wiec,z. „WiciSkii wlieozór humorystyczny", 
połączony z , żywym dziennikiem". Goście mile w i­
dziani.

—  BRITH TRUMPELDOR (Zielona 17). Wieczo­
rynka mająca się odlbyć dnia 1 bm. została odłożona 
z powodu przeszkód technicznych do dnia 8 bni.

—  KOMITET LOKALNY TARBUTU. Dziś, w sobo 
tę o godz. 4.30 posiedzenie. Sprawy ważne.

— MERKAZ HACEIRIM (Krakowska 41). Dąiiś- w  
sobole, o godz. 3 popol. -walne zebranie członków. 
Referują dr. B-enzóori. Kalz i P. Weiner.

— SEKCJA KULTURALNA PRZY STOW. ŻYD. 
SŁUCH. U. J. „OGNISKO" zawiadamia, iż z dniem
1 lutego Iw. otwiera czytelnię zaopatrzoną w naj­
świeższe dzienniki i czasopisma.

— WYKŁAD Dra BATTAGUI. Dziś, w sobotę od­
będzie się c godz. 6 wieczorem w Izbie Przemysfo- 
woHandlowei pierwszy wykład z cykl* wykładów, 
zorganizowanych przez Związek Przemysłowców w 
Krakowie. Mów.ić będziie Dr. Roger Battagłia, na te­
mat „Wychowanie gospodarcze społeczeństwa". — 
Wisilęp bezpłatny — goście mile widziani':.

— ZWIĄZEK ARTYSTÓW PLASTYKÓW, pi. św. 
Ducha 5, urządza w niedzielę, 2 bm. o godz. 5 pop. 
Czarną kawę „Meimiówkę" z iaz.aba.ndem

— TURNIEJ GIER SPORTOWYCH. Jako dalszy 
oią.g turnieju odbędą się w niedzielę 2 bm. o godz. 4 
pop. następujące rozgrywki na sali Sokola: Druiżyny 
żeńskie: Wisła— Makkabi, Drużyny męskie: W a­
wel— Sokół (siatkówka), Wawel— Jutrzenka (koszy-
TfiA.TtVtr.nl \ilCwWUSS./i,

D k czego Chicago 
zbankrutowało?

Burmistrz i główny prokurator na żołdzie 
bandytów.

Niedawno donosiliśmy o bartkruictie magistratu dra 
giego po Nowym Jorku miasta Stanów Zjednoczo­
nych Chicago, Magiistirat zastanowił swe płatności, 
nie wypłaci! pensji funkcjonariuszom szkoły, Sapita 
le po.zositały bez środków, śnieg tygodniami leża! na 
uiłiicach — wszystko, ponieważ nie było pieniiędizy. 
D!u«i magici&ratiu wynoszą kilkaset milionów dola­
rów. Sytuacja jest rozpaczliwa, banki nie chcą udzie 
Lić pożyczka, a rada miejska nie chce burmistrzowi 
uchwalić nowych podatków.

Sprawa ma tło następujące: Od lat trwa w  Chica­
go wallka o biur mistrza Thompsona. Człowiek ten, 
zdobył wielką popularność w mieście dzięki wielkim 
i kosztownym budowlom, które wznosił. Jak wlado 
mo, tobnleie rywaliiizaoja między Chicago a Nbwym 
Jorkiem: Chicago, które teamu sto Iait było małą wio 
siką chce obecnie prześcignąć Nowy Jork. Thompson 
wyzyskał tę niezdrową rywalizację i uprawiając nąj 
głupszą demagogię, został burmistrzem miasta. O- 
kazało się jednak, że miał w tern swój osobisty in­
teres. Wraz z głównym prokuratorem miasta, rneja 
kim mlister Crowtem, pozostawał w bardzo ścisłych 
stosunkach z uzbrojonemu bandami bandytów i pmze 
mytnikó:w alkoholu, pobierając od nich bardzo sute 
łapówki. Dzięki temu Chicago stało się centralą ban 
dytyzimu i przemytnictwa alkoholu. W  mieście panu 
je z tego powodu powszechne oburzenie, a zdrow­
sze elementy miasta przeprowadziły przy ostatnich 
wyborach sędziego Oifena,. jako prokuratora na 
miejsce Crcwego. Złamało to poayoję Thompsona, 
teimbardziej, że partia reformy admtoistraeft nu w. 
radzie miejskiej większość. Na tern właśnie (Jy wy. 
buchł konf-Jkt międy bumnisiarzeai a włębszośSlą ra 
dy miejskie i, która nie obce ma adrwaflć bapdtotn.

Oto  przyczyna baadarnrtiwa aft— ta C M nan
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Dlaczego „piatiletka się załamała?
Żywiołowe trudno&cś boiszewfzmu

W  prasie europejskiej pojawiły się ostatnio 
♦rfosacyBie wiadomości z Rosji sowieckiej o za­
łamaniu sie „piatiletki". Nazwa ta oznacza gi>- 
^antyczny pian obejmujący całą sowiecką gos- 
podarke na okres pięcioletni, t. j. od lat 1926 27 
do 1932/33. Jest to z  jednej strony budżet obej­
mujący finanse państwa, dochody i rozchody, a 
z długiej strony catą gospodarkę we wszyst­
kich jej objawach. Znajdują się tam dyrektywy, 
co należy produkować, ile i dla jakich celów, 
następnie dyrektywy tyczące się rozdziału pro 
dftkeja na konsśumcję ludności i na rozbudowę 
śiodków produkcji. Plan ten ma co roku po żni­

wach ulegać kontroli, która jest raczei ko:: 
fundacją zamierzeń z osiągniętemi rezultatami. 
Każdego 1 października t. j. po żniwach, po- 
równywuje się wszystkie miesięczne pozycje 
uwidocznione w  graficznych linjach, a gdzie o 
każą się jakieś odchylenia ma się zbadać ich przy­
czyny i  wynaleźć środki zaradcze dla utrzyma­
nia pięcioletniego planu.

Obecnie ten plan pięcioletni podobno sic zała­
mał. Nip znamy jeszcze wszystkich szczegółów 
dlatego należy się powstrzymać od wydarta są­
du w  tej sprawie, zanim dostateczny materiał 
nie będzie przedłożony europejskiej opinji pu­
blicznej do obiektywnej oceny. Że Rosja tej o- 
bjektywnej oceny się boi, świadczy wydalenie 
z Rosji korespondenta „Berliner Tageblaitu" Pa 
wła Scheffera, którego spokojne i rzeczowe 
sprawozdania Stalinowi nie były na rękę.

Ostatnio pojawiła się nader interesująca ksią" 
żka Artura Feilera, naczelnego redaktora „Frank­
furter Zeftung", pt. „Das Experiment des Boi 
schevismus‘‘. Jeśli jakaś książka może nam do­
pomóc do zorientowania się w labiryncie tych 
skomplikowanych problemów, związanych z cks 
perymentem bolszewickim, to uczynić to może 
książka Feilera, operująca olbrzymim materia­
łem danych statystycznych, opierająca każde 
swoje twierdzenie nietylko na obserwacjach o- 
sobistych, ale na gruntownej znajomości gospo 
darki światowej i stosunków rosyjskich.

Wypadnie nam jeszcze niejednokrotny po­
wołać się na autora tej książki, a teraz chcieli-- 
byśmy tylko wskazać za Feilerem na olbrzy­
mie trudności, które są niezależne od samego 
bolszewizmu, a które są niejako wrodzone Ro­
sji jako takiej. Przedewszystkiem naturalny 
wzrost ludności Rosji wynosi na rok 3 i pół n r - 
Ijona ludzi. Żadne państwo kapitalistyczne n c 
posiada takiego tempa wzrostu ludności. W e 
Francji ta nadwyżka wynosi 1.3 na tysiąc ludzi

na rok, w Anglji 6.4, w Niemczech 7.9, we W io  
szech 10.3 a w  Rosji —  23. W szystkie państwa 
europejskie razem wzięte, a więc z wyjątkiem 
Rosji, z ludnością wynoszącą 370 milionów, mają 
roczną nadwyżkę 2 i pół miljoini mieszkańców. 
Sarna zaś Unja sowiecka ze 150 n ni jonami lu­
dzi ma nadwyżkę dochodzącą do 3 i pól m iljo 
nów. W  rezultacie tego mamy następujący sian 
faktyczny: W  r. 1923 liczyła Rcsja po wojnie 
światowej, po wojnach domowych i klęsce gło­
dowej 133 i pół miljona, dzisiaj liczy 158 mi 
ljcnów, za cztery lata będzie liczyć 170 milio­
nów-, a za 10 lat dojdzie do 200 milionów ludzi. 
Prawdą jest, że Rosją posiada olbrzymie ob­
szary, prawdą jest, że stopa życiowa w Rosji 
jest znacznie niższa, ale mimo to pozostaje fa­
ktem. że Indzie zdolni do pracy muszą praco­
wać nietylko dla siebie, ale i dla tych, którzy 
jeszcze nie, albo już nie mogą pracować.

Drugą trudnością je s t  właśnie ta niezmierzn- 
ugść obszaru. Olbrzymie możliwości tkwią w 
tym lnaju, s ięga jącym  od Morza północnego za 
kutego w ka jd any Infów, aż do podzwrotniko­
wych okolic  południa. Ale, ażeby te w szyst­
kie możliwości w yzyskać, brak w Rosji  jeszcze  
wszystkiego. Można ca ły  ten problem nazwać 
problemem transportu. K ra j potrzebuje dróg, ka 
nałów i koleji,  a nic posiadając tego, nie maże 
pcdolnć, fz y c z n ie  przedew szystkiem. nie je s t  
w stame- r : r 'o :a ć  bolszewickiemu eksperym en- 

! towi. Są w Rosji  jeszcze  olbrzymie połacie sta- 
j nowiące prawic że zamknięte w sob!e jednost- 
| ki RPsppdarcze. ronię waż brak środków *komuni 
j kacy.inych by je  po łączyć z centrum. Olbrzw- 
j uua klęska głodowa w r. 192! nad W o łg ą  mia- 
i !a dlatego tak  straszliw y p rze b eg ,  chociaż na 

S y b e r j i  leża ł ’- miliony pudów zboża, 
i Trzec ia  taka  żywiołowa trudność tkwi już w
1 mn i mu i—  — ini— mi

samych ludziach. Sowiety rozpoczęły wpraw­
dzie walkę z  analfabetyzmem i tę walkę prowa­
dzą bardzo skutecznie. „Piatiletka" przewiduje 
na oświatę 21.4 miliardów rubli. Jest to rzeczy- 
wiście kwota olbrzymia, pytanie jednała; woź za 
chodzi, czy uda się w tak krótkim czasie w y­
dobyć niejako z pod ziemi całą armję kwali­
fikowanych robotników i sztaby kieruiących s-ł- 
Na XVI konferencji partji koiiiunistyezuci oś­
wiadczył przewodniczący komisji planowej Rrzy 
Zimowski, że Rosja posiada zaiedwo 5011.1)0 kwa 
1-fikowanycli robotników. Musimy sumę tę po­
większyć o 7.000 i podnieść poz.oril pracy rtw 
szty klasy robotniczej. Mamy rip. 20 tysięcy in­
żynierów, 20 tysięcy techników' i 11.000 agrono 
mów. ale do realizacji naszego programu musi­
my mieć 54.000 techników, 66.000 inżynierów i
34.000 agronomów". A Ryków kv.cstję posta­
wił całkiem iasno. pytając się: „C zy  potrafimy 
rozwiązać kwestię organizacji ludzi, kwestię 

organizacji kadrów naukowo-technicznych, kwe 
stję kwalifikowanej siły roboczej, by wyzyskać 
gigantyczne możliwości rozwoju, jakie gwaran 
tuje nam nowoczesna technika?"

Do tych „żyw iołow ych" od bolszewizmu już 
niezależnych trudności, z którenii się jednak 
holszewizm musi liczyć, dochodzi jeszcze stra­
szliwe zniszczenie Rosji w ciągu wojen dom o 
wych. Nie można wprawdzie dowierzać statys­
tyce sowieck:ej, opisującej rozmiary tego zni­
szczenia, ale w każdym razie faktem jest, że roz 
miary te były olbrzymie. Teraz bo!szew:zm po- 
woluje sfę wprawdzie na to. że nastąpiła zna­
czna poprawa, że produkcja osiągnęła poziotn 
p r  idwojcnny, ale skoro się zważy, że dez­
organizacja produkcji była Już tak zupełną, tó 
takie spotęgowan e produkcji jest tylko rzeczą 
samo przez się zrozurmałą.

Do tego wszystkiego przychodzi bolszewlzm  
ze swyrn pięcioletnim planem gospodarki. Teraz 
dopiero więc rozumiemy, dlaczego „piatileika" 
się załamała. M. Kanfer.

PR ZE G LĄ D  GOSPODARCZY

Wobec kryzysu gospodarczego
G ł o s y

ŹLE — ALE  N IE  DLA PODATKÓW!

Na marginesie ostatniego komunikatu Instytutu 
bwiKim)ui iJonjunklur gospodarczych pisze łódzka 
..sanacyjna! ...Prawda*';

Do lego niewesołego oficjalnego obrazu po­
łożenia dodać należy jeszcze, że w ostatnich 
tygodniach poczyna wzbierać fala upadłości.

w — w — a— — —

prasy
Sądy handlowe w  całym kraju ogłaszają co­
dziennie po kilka i kilkanaście upadłości, 
przeważnie firn  kupieckich. W  tyefa -waran* 
kach „pogłębiona depresja*' —  jak oScretdm 
sytuację ,.PIM gospodarczy" —  zdradto p *  
wyraźnie oznaki kryzysowe.

A tymczasem władze skarbowe, PirtjW**- 
wujac się do wymiaru podatku dochodowej

C o p y r ig h t  b y  K s ię g m a ia  P o w s z e c h n a  D in  S z .  S e u lo n u , K r a k ó w

E D W IN  E R YK  D W IN O E R

Armia drutem 
kolczastym

Pamiętnik z Sybiru
Autoryzowany przekład Wandy Krajan

Książka ta zawiera notatki z lat 1915 do 1018 
Nie o-powiada ani o bitwach ani o bohaterskich 
czynach, ale o odwrotnej stronie, o „podwórzach'* 
wojny, na których ginęły tysiące bez wojennych

komunikatów.

1015.

Zostałem ranny w chwili, gdy podnosiłem 
szpadę, aby dać znak do atalku. „Do ataku, Lance j 
wdał!" — chciałem zawołać, ale zdążyłem wyrzec | 
tyilko „dk>‘... Oddział mój rozprysnął się jak ka- ! 
łuża za uderzeniem kopyta, klacz moja stanęła dę­
ba, na sekundę zawisnęła w  powietrzu, runęła 
wtyŁ

Czułem głucho, że wszystko skończone, ale nie 
zawołałem mej matki, choć to byłby odruch naj­
prostszy. „Mój Boże, czemu mnie opruśoiłeś?" krzy- j 
knąŁetn. Nasz nauczyciel religji, profesor Schwarz j 
wpoił nam szczególnie owe słowa, jako ukazują 
re „w  błyskawicznem oświetleniu człowieczeń­
stwo Synia Bodego" — nic zatem dziwnego, że 
właśnie one wyrwały mi się z ust w  tej chwili.

Potokom mtałom wtedy kit uedenuukoie.

Kiedy przyszedłem do siebie, miałem wrażenie, 
że rżną mi piłą obie nogi. Usta miałem pełne gru­
dek ziemi; spadając z konia wgryzłem się z bólu 
w zaorany grunt. Zacząłem szukać szpady dooko­
ła siebie, ale pojąłem, że w  międzyczasie obrabo­
wano mnie doszczętnie: lorneta, zegarek, rewol­
wer, woreczek z pieniędzmi na piersiach —  
wszystko zniknęło. „Pojmany!'1 przbieglo mi przez 
głowę ostro i wyraziście Poczułem jak gdyby 
drugi postrzał, tym razem w samo serce'.

Ale może jednak potrafię się uwolnić? Nogi 
mam bezwładne, plecy sztywne, nie jestem w sta­
nic nawet się obrócić Między nogami czuję żar, 
jakby od płonących węgli. Odpinam spodnie, wsu­
wam rękę. Na prawem udzie. ]x> wewnętrznej 
stronie, cztery palce wślizgują się do otwartej, 
ziejącej rany, na lewem, nieco powyżej kolana, 
wchodzi tylko jeden pałce.

A zatem muszę skrwawić. Ta świadomość nic 
boli mnie nawet, zbyt wicie utraciłem już krwi, 
al;ym In 1 zdolny cokolwiek jeszcze żywiej odczu­
wać. Może lo nawet lepsze od niewoli? Pocie­
szam się sam, patrzę w blękilue niebo nad sobą I !• 
i odwracam głowę w stronę, skąd dochodzi jakieś j 

trzepotanie Ale lo tylko jedna z. naszych lanc, jej j 
biało- ezurn.a chorągiewka furkocze na wietrze, I 
jakby wołała o pomoc.

Po chwili nadjeżdża gromada kozaków. Przy­
wiązali mego kaprala do strzemienia, twarz jego 
jest szara jak wapno, utyka. Kiedy dysząc z tru­
dem, wlecze się o pięć kroków odemnie. widz.'. 
że żyję i wskazuje na imnic. Dwaj jeźdźcy zeska­
kują z koni, zbliżając się do mnie rozkroezem .Te- 
den spostrzega mój krwawy brzuch, macha ręką. 
jakby chciał rzec: „Ten i tak stracony!"

Mimo to nie przeszkadzają Scłunidtowl II ścią­

gnąć mi spodni i opatrzieć mnie. Zerkam w  
ci u na mo je pra we udo. Jeśli krew trysk* 
jest po mnie, jeśli jednak sączy się tylko... 
się tylko — mówi Schmidt II, jąkałyby odgadł 
moje myśli. Na prawo i na lewo leży ktdku mar­
twych z mojego plutonu, Schmidt, ideale od jed­
nego do drugiego, obraca ich na plecy, wyjhwje 
im z kieszeni bandaże, klęka postękując obok. 
mnie, zawija i zawija. Świństwo — mówi pomno. 
Przecieka wciąż!

Wreszcie zapinają mi mundur, biorą mnie pod 
pachy i podnoszą. Opieram prawe ramię na bar­
kach Schmidta, lewe ua szyi jakiegoś kozaka —  
liog: moje dyndają niby nogi lalki, wypchane t ro  
ciiiajni, bez stawów. „No, paszoł!" krzyczą koesaoy 
i wskazują z chrzęstem na siodła.

Nad Windawą, małą rzeczką kurlandaką. k*órą 
przechodzimy wbród, daje mi Schmidt II plić. W y ­
próżniam po kolei sześć kubków, ale jest to zafo- 
dwie sześć kropel na moje pragnienie. Przy saju- 
kaniu brodu natrafiamy ną jakiegoś dragona, 
iSlóry tkwi do połowy w wodzie, przygwożdiżx>ny 
własną lanca. To ochotnik Siideikutr., poznaję go 
po okularach, wiszących mu przez ueho na drucie.

— Bałwan — mówi Schmidt II, który go rów­
nież poznaje. — Bez okularów widział tak kieps­
ko. że był prawie ślepy Nie musiałby nigdy w  
życiu iść na front, nie trafiał nawet do tarczy. Te­
raz ma za to,.

Po drugiej stronie Windawy spotykamy groma­
dę kozaków Parę naszych koni stoi tutaj, Z fckl 
tuzin moich dragonów leży obok nich. Mój wach­
mistrz Schnarrenberg, zawodowy podoficer, od­
znaczony 2. K. opiera się plecami o zdechłego ko­
nia. Zęby jego wystają nieco, szczęki żują usta-



Str. 6. „NOW Y DZIENNIK*niedziela 2. 2. 1930 Mr. a

łji rok 19CJ0, co odbywa sic iia zasadzie wy­
ników roku popizeduiogo, kierują się norma­
mi średniej dochodowości ustalonemi w la­
tach drobnej konjunktury, tj. w r 1927 i 1928 
W  ten sposób oszacowane dochody roku 1929 
odbiegać będą daleko od rzeczywistości, a sa­
ma w y m ie r z o n e g o  podatku dochodowego bę­
dzie nierealna. Egzekwowanie takich wymia­
rów może spowodować nieobliczalne szkody.

JAK PRZYGOTOWANO SIĘ NA  OKRES DE­
PRESJI?

„Polska" zwraca uwagę, że czynniki oficjalne i 
s.ia.odajne zupełnie nie przygotowały się na za­
powiadający się wszak wyraźnie okres depresji: 

Dla przykłada wskażmy, że np w  przede­
dniu przewidywanej depresji koleje państwo­
we podniosły taryfę towarową. W  przededniu 
załamania się koinjunktury banki państwo­
we, które właśnie na ten moment powinny po­
siadać szerszą zdolność interwencji kredyto­
wej, znalazły się w  sytuacji „zamrożonej", bez 
należytej płynności swych kapitałów obroto­
wych. Prace nad definitywnem wykończeniem 
programu i środków ruchu budowlanego cią­
gle jeszcze dalekie są od zakończenia, choć 
sezon za pasem. Samorządy są w ślepej ulicy 
i  wskutek przerostu działalności w okresach 
poprzednich, łatwiejszych, właśnie obecnie o- 
gramiczaiją pracę i dyszą pod ciężarem trudno­
ści finansowych.

KTO ZAW INIŁ?
„ C m  piisze:

J  sejm i rząd nasz w  niejednem do rozwojn 
tej zlej konjunktury się przyczyniły. Nadraier- 
me roebodowarue naszego budżetu, który 
wzrósł do trzech miljardów, jest winą obu 
czynników. Ten to nadmierny budżet, przeciw 
któremu nas ostrzegali amerykańscy dorad­
cy, wywołuje zbyt wysokie ciężary. Złe ure­
gulowanie kwestji finansów samorządów 
(znowu zbyt szybka, lelek omy śl na ich rozbu­
dowa!) i złe a długotrwałe szafowanie pienią- 
tfoimi w  dziedzinie ubezpieczeń społecznych (co 
teraz dopiero próbuje rząd naprawić), — to 
dalszy powód. Ziagjędy etatystyczne wszyst­
kich dotychczasowych rządów, brak życzliwo-

Tyle pieniędzy puszczamy z dymem, że nie 
od rzeczy będzie, gdy szerszy ogól dowie się, 
jfalsie koleje przechodzą wyroby tytoniowe, nim 
dostaną się do rąk palacza.

|W Polsce mamy plantacje tytoni w Malopol- 
sce Wschodniej, na Wołyniu, Lubelszczyźnie i 
W Poznańsldem, Surowiec zagraniczny sfermen 
towany sprowadza się w  belach z Bulgarji, Ju­
gosławii, Grecji, Rosji, W ioch i Turcji. Dalej 
Idą surowce amerykańskie Yirginja i Kentucky.

Wicznie. —  I pan tutaj, parnie chorąży? — mruczy 
rozczarowany.

Podbłelaikl, Błasik, Schmidt I i BrUnninghaus wi 
t»}ą mnie oczami. Nikt się nie odzywa — każdy 
k nich oberwał coś, trzech ludzi z pierwszego plu­
tonu odniosło ciężkie ramy —  mówi Brunning- 
faeos — dla nas wojna w  każdym razie skończo­
na!

— Tcbórz! — mruczy przez zaciśnięte zęby 
Scbnairrenberg. Szczęki jego poruszają się silniej, 
wygląda, jakby żuł coś twardego.

Kozacy są zadowoleni i dobroduszni, ich nie­
spodzianie zwycięstwo czyni ich życzliwymi. Ro-. 
zumiem ich mimo sybirskiego akcentu — matka 
moja była Rosjanką; a chociaż w obecności ojca 
nie wolno nam było nigdy rozmawiać po rosyj­
sku... Jak to dobrze, myślę, że wówczas, gdy oj- . 
ciec był na morzu, prosiłem ją zawsze, aby mnie | 
Uczyła swego ojczystego języka! I jaka była mą­
dra, że umarła, zanim wojna wybuchła. Mój Boże, 
cóżtoym inaczej zrobił? Przenigdy nie przeżyłaby 
tego. On jednak... Dla mojego o-jca było oczywiste, 
że zgło-silein się jeden z pierwszych Jest ofice­
rem.

Po chwili zadudniły kola. Zajeżdżają dwa ni­
skie, drabiniaste wozy chłopskie, wysłane słomą 
Moi żołnierze kładą mnie pierwszego na wóz. w 
najlepszej rzecz prosta myśli, ale kozacy nie chcą 
czekać i ładują cały tuzin na oba wozy. Pięciu lu­
dzi pakują na moje ranne uda, i ciężar ich spy­
cha mnie na drabinę, tak, że twarz mam przyci­
śniętą do szeżebii, jak więzień do więziennej kra­
ty. Tuż za drabiną wiruje i krąży koło, dwa cei- 
tymetry zaledwie dzielą od mego czoła, ust i bro­
dy — jeśli się szczeble złamią, koło jednym Ki­

ści dla rolnictwa (zwłaszcza średniego i wiel­
kiego); błędna a niestała w swoich ekspery­
mentach polityka co do wywozu zboża i drze­
wa — oto dalsza przyczyna. Nie wszystko to 
spada na rząd i sejm obecny, ale niejedno je 
obarcza.

GDZIEINDZIEJ TEŻ ŹLE!

We Francji, w Niemczech, w Anglji — zauwa­
ża dalej „Czas" — sytuacja gospodarcza również 
jest ciężka. Trzeba wobec tego

przygotować się na dłuższy okres krytycz­
ny i  nauczyć się zaciskać pasa Nie jest to po­
ra na marnotrawstwo społeczne, na ekspery­
mentu gospodarcze, na wielki rozmach inwe­
stycyjny, na etatyzm i socjalizm Rząd i sejm 
muszą być bardzo oszczędne i ostrożne przez 
czas dłuższy w  swej gospodarce, r.awet w 
swej radości tworzenia. Ghouzi o to, aby prze 
trwać. Chodzi o to, aby powolnego polepsza­
nia się konjunktury, gdy ona nastąpi, nie ze­
psuć. Chodzi o to, aby nie dopuścić do zała­
mania się obecnych stosunków. Polska, tak 
samo jak jej są-siedzi, może złą kotnjun-kiuię 
przetrwać, a nawet może to lepiej uczynić jak 
inni. Jest bowiem krajem rolniczym, a więc 
mniej narażonym na gwałtowne załamania 
się Okoliczność ta co najmniej równoważy 
nasze o wiele większe ubóstwo. Polityka rzą­
du może i powinna dużo się przyczynić do 
przetrwania i pop-awy, aczkolwiek — pamię­
tajmy — nawet idealny rząd nie jest w  sta­
nie zrobić cudu, tj. nagle polepszyć sytuaji.

Niepoceszające wyjaśnienie 
Instytutu Badania Koniunktur 

Gospodarczych
Warszawa. PAT. Ponieważ komunikat lnstytu- 

lu Badania Konjunkt-ur Gospodarczych i Ce o sy­
tuacji gospodarczej z dnia 28-go hm. był nieśoi- 
śli interpretowany przez niektóre organy prasy, 
Instytut wyjaśnia, że ostatni ustęp komunikatu, 
brzmiący: „ponieważ ogóine warunki ekonomicz­
ne są zdrowe, przeto oczekuje słę stosunkowo 
szybkiej poprawy sytuacji" dotyczy nie Polski, 
lecz Stanów Zjednoczonych.

Krajowych surowców' używa się do niżej tary­
fowanych tytoni, cygar i papierosów.

Oto jak odbywa się wyrób papierosów, cygar 
i tytoni w monopolowej fabryce w Warszawie 
na Ochocie. Pierwszym  etapem fabrykacji jest 
oddział przyrządzalni liści tytoniowych. Praca 
tu dzieli się na pierwsza i druga operację. P e r *  
wsza polega na otwieraniu bel, rozwiązywaniu 
z łyka liści tytoniowych i skrupianiu wodą ?a- 
pomocą rozpylaczy Kertinga, celem nadania liś

machem zedrze mi skórę do kości. Odpycham się 
od drabiny jak mogę, i ten ciągły wysiłek wyczer­
puje mniie do osłatik-a

Kiedy wreszcie dojeżdżamy do sztabu rosyj­
skiej dywizji, jestem tak słaby, że Izy płyną mi 
niepowstrzymanie po policzkach. Koło innie le­
ży Schnąrrenberg. Nas obu, leżących na samym 
spodzie, pozostawiono we wozie, resztę kładą o- 
bok na trawie Paru ludzi stęka żałośnie, mały 
Biarak jęczy. Schnarrcnberg mierzy mnie krótkiem 
spojrzeniem Do pioruna, panie chorąży — szepcze 
ze złością, widząc moje łzy — zapal pan. to po­
maga! — Zawsze był skąpy, teraz jednak wsuwa 
rui papierosa do ust. Dlaczego?... Ogarnia mnie 
miłe udurzenie. Po trzech, czterech pociągnięciach 
oczy moje wysychają zupełnie.

Kilku kozaków zbliża się pędem. W  poprzek ich 
siodeł wiszą skrwawieni oficerowie. Niby gumo- , 
we węże obijają się ich ciała o końskie lędźwie, 
twarze ich są okropnie zmienione. Do naszego 
wozu dostępuje młody oficer pułku żabińskiego. 
Nosi błyszczące lakierowe, cholewy, niebieskie 
jedwabne prycz esy z żóltemi lampasami, oraiz zie­
loną jdwabną rubas/.kę

Schnarrcnberg szturcha mnie krótko i wymów
i mc w bok. — Protestuję przeciw sposobowi, w i 

jaki nas wzięto do niewoli — mówię natychmiast. I 
Obrabowano nas do koszuli — to się sprzeciwia 1 
wojennemu prawu! — Solinarrenberg mruczy z a- I 
probalą. Nie rozumie wprawdzie ani słowa po ro­
syjsku, ale mój ton podoba mu się.

Młody- oficer uśmiecha się tylko. „Czy nie dosyć, 
że pozostawiono was przy życiu? — pyta łago­
dnie My kozacy nie zawsze bywamy tacy wspa­
niałomyślni! Ja na pnńskiem miejscu byłbym w  
każdym razie zadowolony". (C. d. n.).

cioni elastyczności. Surowiec skropiony w * 1 1 *  
niach odsyła się do sytni (zw ilżam i), gdzie *• 
tizyniana jest wilgoć od 95 do 100% zaportM* 
cą pary, w temperaturze +  25 st. C. Ze sytni 
transporterem median cznyin sprowadza si? 
skrzynie do drugiej operacji. Tu praca polega 
na składaniu i mieszaniu liści tytoniowych róż­
nych gatunków, według procedury, przepisane! 
pr^ez Dyrekcję Monopolu do poszczególnych 
gatunków wyrobów.

Mieszanki sporządzą się w specjalnych kaflo­
wych przegrodach o pojemności do 800 kg. Se­
rowiec po maturyzacjj na drugi dzień składany 
jest do pak z oznaczeniem gatunku. Paki te 
przechodzą następnie do krajalni. Eabryka 
siada krajarki systemu krajowego firmy „P io ­
nier" i wiedeńskie Clayton Schuttleworth. Jed* 
na maszyna taka kraje 700 do 800 kg. surowca, 
dziennie. Surowiec krajany, w  miarę krajania* 
jest wciągany zapomocą powietrza przez spfr* 

j cjalne rury do tzw. separatorów, które oddzie- 
j łają miał od tytoniu. Jest to urządzenie nowo- 
i czesne, jakiego nie znał nasz przemysł prywat- 
; ny, a które zastosowano dotychczas w  bardzo 
, niewielu fabrykach w  Europie. Po przeschnięciu; 

tytoń jest już ^otowy do fabrykacji papierosów.
Na oddziale fabrykacji gilz znajduje się 50 

maszyn gilzowych wyrobu krajowego, każda z 
nich produkuje 70 cło 75 tys. gilz dziennie. W  
oddziale tym są też specjalne maszyny napy- 
chaczki systemu Mullera, które nabijają tytoń 
dogilz; jedna maszyna napycha S5 tys. papiero 
sów dziennie. Obok mieszczą się maszyny, któ 
re służą do fabrykacji papierosów bezustnilcor 
wych.

Papierosy gotowe idą do suszarni, gdzie po 
jednodnowem przynajmniej przeschnięciu są 

i pakowane w pudelka, następnie w skrzynie i 
; odsyłane do magazynów wyrobów gotowych.
: Papierosy pakuje się ręcznie i częściowo ma­

szynami. Ostatnio sprowadzono maszyny najuo 
wszego typu z Wiednia, które robią pudełka, 
jednocześnie pakują papierosy i zaklejają. Ma-- 
szyna taka pakuje do 400 tys. papierosów dzień 
nie. Pakowaczka krajowa (firm y Pascha^ki 
„E lektra") jest w staroe zapakować 650 tys. 
sztuk dziennie bez robienia pudełek i zakleja­
nia. P ócz tego są maszyny sygneciarki, które 

j zaklejają pudelka sygnetami (godło państwo­
we, wybijają stempel kontrolny z numerem ta- 

i bryki, datą i numerem stołu, by w razie rekla- 
I macji wiadomo było, która fabryka i jaki stół 
j (robotn k) robił papierosy. W  fabryce jest pa- 
; kowalnia tytoniu, w której tytoń jest ważony, 
i pakowany w  odpowiednie paczki i przygotowa- 
j ny do sprzedaży.

| W sprawie koncesyi na hurtownie 
tytoń owe, wolne składy soli itp

Ministerstwo Skarbu podaje do wiadomości, iż 
nie rozporządza zupełnie wolnenri koncesjami na 
hurtownie tytoniowe, wolne składy soli itd„ ani 
też wolnerni udziałami w tychże koncesjaoh. 
Z tych względów coraz liczniej w ostatnich cza­
sach zgłaszane podania zarówno uprzywilejowa­
nych osób prywatnych, jak również instytucyj 
społecznych nie mogą być pozytywnie załatwione, 

i Malika ilość zgłoszonych w ciągu ostatnich kil­
ku Jat podon zakwalifikowanych już do uwzglę­
dnienia, nie może być z Jwaku wolnych koncesyj 

; załatwiona, ie.n więcej składanie nowych podań 
jest zupełnie bezcelowe Co się zaś tyczy koncesyj 
na detaliczną sprzedaż napojów alkoholowych i 
wyrobów tytoniowych, to aczkolwiek i w tej dzie 
dżinie niema wolnych koncesyj, to jednakże ze 
względu na większa ich ilość, częściej następują 
zmiany Nadawanie jednak tych koncesyj —  o ile 
chodzi o koncesje na sprzedaż napojów alkoholo­
wych — należy do kompetencji właściwych Izb 
skarbowych, o ile zaś dotyczy sklepów tytonio­
wych — do urzędów skarbowych, akcyz i mono­
polów — przeto składanie podań o te koncesje 
do Ministerstwa Skarbu jest również zupełnie bez 
celowe. (PAT).

Nowe zastępstwa Banka 
Polskiego

Rada Banku Polskiego uchwaliła otworzyć za­
stępstwa w Andrychowie, Leżajsku, Przeworsku 
i Radziecko wie i powierzyć prowadzenie ich miej 
soowytn instytucjom finansowym, oraz izamia- 
nowała Zastępcę dyrektora Oddziału w Tarnowie 
p Wilhelma Ukuta, dyrektorem oddziału w Le-

t szcie.

Jak pracuje fabryka tytoni i papierosów
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Oświadczenie *nrci. Broddzki^go

Żaoodyn. (Ł k T .) Na konferencji federacji sjoni- 
st^ozb^j w Aaglji prof. Brodetzki w> głosił refe­
rat o Eaigyłąłeniiach sj-unizmu Prof. Brodetaki o- 
. n a o ^ j I m. iai.:

Być może, usaasadnioiiy jest zaraut, wysuwamy 
z późnych stroń, że Egzekutywa poświęcała zbyt 
n a »  U WWń za^a. Lniemu Ucsuniiiów żydów jl.o a- 
rwłalifclT M  to pwbtowowe zagadnienie, kłóie 
wlano » y 6  eałow kicie oponowane i rozwiązane. 
Kie nwfHU togo jednak zrobić pręato. nyioti,v błę- 
dekft, gjyfcytauy całą ar. c:ą anci&ję poświęcili te- 
mn zMgjMdniemu.
 wzmożona imigracja do Palestyny pazy-

tM  w  pnważnym stopniu dc rtzw ią miii. tej 
•piWwy Arabowie powinni wioilzitć, że Żydzi 
zdecydowani są w drlszym ciągu budować swą 

siejzioę narooową.

Komitet Wykonawczy i Rade Administracyjna 
y»~V  ŻydowUtiej — oświadczył w  dalszym 

3 ągh prof. BuOdęŁaki — Wy słały delegację do ?e- 
k m a n a  dla spraiw kolon jalnych, ażeby postawić 
ptzed oku zagadnienie bezpieczeństwa w Patenty 
utó 0 > OWOg° czasu sytuacja zuaczaiie suj popra­
wiła. Komisarz Cejlonu wysiany został do Palesty 
jy  dla zreorganizowania policji palestyńskiej, 
pcaktem Werbuje się nowych policjantów w Lon­
dynie. Rzisczywiste oezpieczeńsiwo żydów w Pa- 
JeMynit uzaileżnloine jest od dwóch warunków: 
W . pulioji palestyńskiej musi być większa liczba 
żydów ,. rząd musi zmienić swój stosunek do tej 
smcawy. Żydowskie kolonje i żydowskie uzaetnicę 
w  «uia»iacŁ nie mogą zdać się na oforutit ze strony 
policjantów arabskich i muszą być uronione 
przez policję żydowską. Z Lenni, zagadnieniami E- 
gzakutyw»  zapoznała rząd, któjy je obecnie roz­
waża.

Anpbowle — oświadczył dalej prof. Brodetzui

wyzyskali’ sprawę Ściany Płaczu dla pr/epirowa- 
ozenia namiętnej kampanji antyżydowskiej. 
Zagadnienie .ściany Płaczu musi raz wreszcie zo­

stać usunięte, ze sfery polityki.
Białego powitać należy uchwalę Ligi Narodów o 

plworzeńiu bezpartyjnej komisji. Obecnie sprawa 
nie zdauw będzie już na łaskę i niełaskę niebez­
piecznego fanatyzmu religijnego.

Pwne oooby utrzymują, co następuje: Zahamuj­
cie nieco imigrację, by nie drażnić Arabów. Fa­
ktem jest jednak, że ruch im. g^acy jny do Palesty­
ny wzrósł oa sierpnia w  porównaniu z okresem 
przed wypadkami Trik tłumaczone jest na język 
czynów nasze nieąlomije postanowienie rozwija­
nia W dalszym ciągu ruchu imig.rncyjnegc. Spra­
wa te nie może być uzależniona od jakichkolwiek 
przepisów i migracyjnych itp Zależną jest jaay- 
nie.od tego, iłu imigrantów jest w  stanie absor­
bować Palestyną oi a-z ilu imigrantów n ogą wy 
siać Żydzi do Palestyny
Przybywamy do Palestyny nie po to aby oudu- 
wać drugi go|us, let-z wracamy, jako żydowscy 

oby walele do swej ojczyzny.
Nie mzwiąz,ano dotychczas zagadnienia praw­

nego Agencji żydowskiej. Spruwie tej poświęoo 
no dwa zdania w mandacie palestyńskim, lecz de­
finicja mandatowa może być rozmaicie interpre­
towana. Musimy ubet nie otrzymać jurną odpo­
wiedź pa pytanie, co oznacza „współpraca i rola 
doradcy" gencj. p^zy i zadzie. Egzekutywa za­
pozna rząd ze swym stanowiskiem w tej sprawie.

Wiadomości o tarciach pomiędzy sjcoislumii a 
fnic- . sjunistnmi W Agencji — zakończył prof. Bro- 
dełzki — sa. całkowicie bezpadstawne. Były tytko 
różnice zd.:i.ń w si>c«wie przyszłej pracy orgaini- 
zacyjncj, któi.e zlikwidowane zostaną na marto-. 
v;vm- posiedzeniu komitetu .administracyjnego,

dbające o swoją cerę i pragnące zachować 
świeżość i urok młodości stosują:

!-.rem Abarid
najodpowiedniejszy do twmrzy, przygot-dwany 
na miodzie i wyciągu z Iilji- białej- Krom ■’ i -! 
usuwa zmarszczki, zapobiega tworzeniu się 
nowych i nadaje twarzy św icżj, młodzieńczy 

wygląd.

Puder Abarid
hygieiii'i'CZJoytr'o subtelnym zapachu, niewidocz­
ny. nie za-wie-ia metal: . nie psuje cery i nadaje 

jeg matową bałość.

Mydło Abarid
neutralne, przygotowane na najdellkatniejszy-cii 
tłuszczach, nadaje sdę nawet do bardzo wrażli­

wej cery.

Otrąbki Abarid
nieztisaąp;one do mycia w arzy , szyji i biustu, 
oczyszczają pory skóry, pobddiza.ą trauspirację, 

zapobiegają tworzeni/u s,ę pryszczy i plam.

Skład Główny: ■
Pertunicria „PERFECTION", Warsżawa —  
Szpitalna 10 , —  MprszaiKowska S5. 1834

W M• K

Na onegdajszem posiedzeniu Izby gmm poseł . nierą Arabów, że Żydzi zagarniają w swe ręce 
Fort Wtnterton (konserwatysta; zapytał "rząd. najważniejsze plabówkr gospodarcze'.
czy wraz z ogłoszeniem sprawozdania komisji; 
wydńna zostanie deklaracja rządowa, forniiihi 
ją ęa ' stanowisko rządu w sprawie przyczyn roz 
rufehów' Sierpniowych, Jak również w  spławie 
środków w celu niedopuszczenia du powtórze­
nia. się wypadków. Dotychczas rząd na żądania 
pjtlobne odpowiadał odmownie, czyniąc ogło­
szenie deklaracji zależnem od prac Kem sji.
Obecnie gdy sprawozdanie komisji zostame
ogłoszone, byłoby rzeczą właściwą, zdaniem po 
sła Wintertona, ogłosić taką deklarację. Sekre­
tarz stanu dr. Shels oświadcza, "ż nie • maże 
udzielić odpowiedzi na tę interpelację.

Poseł Hbvard Bury (konserwatysta) przy 
okazji ponownie interpeluje rząd w sprawie
leonc sji Morza M artw ego . Zapytuje on, czy 
wiadomem jest sekretarzoW stanu, że sorawa 
koncesji Morza Martwego poruszana była na 
posiedzeniach komisji Shaw‘a, jako jedna z
przyczyn rozruchów w związku z niezadowołe-

—  o|o

Pinchas Putenbarg w Berlinie
Do.Beriina przybył przewodniczący Waad 

LeuriiiPPlnchas Rutenberg w  drodze do Lońdy- 
nm- "W Betiliniie odlbył narady z przy wódcami 
sjopisitów i’ 2 iiiiesionistycapymi człoidtami Je 
wish Aigency. 1

„Żydowskie prawo małżeńskie"
Zapowiedziane pa'zez nas dzieło Dra Benjamina 

Schtaeeira pt. .^Żydowskie prawo uuUżeńslde** u- 
Kf.2ato tię właśnie W starantłtjn wydaniu ze sio 
wetu wutępnem Dra drj-*«to Thona.

Daieb) obejmuje następujące ditiały: Pojęcae i i- 
stote małże.',„twa, Sposoby zawierania małżeń­
stwo, PfetoSaakódy małżeński* Stosunki majątko­
we międfey małżonkami, W z ij-attue slanowiaKo 
tuoUon. ó r  \ Stosunek rodziców do dzieci. Rozwlą- 
auoe małżćóatwa.

Dr. H or, otwiera?. we wstępie, 4e antor „u- 
ZbrOjCmy w trwiegłn Wiedze nictylko z  dziedziny 
faw ónr — prawa żydowsłtiego, rzymskiego i 1- 
alunticktógo  ̂ ale taż z dziedziny etnologjd i sócjo- 

w  dodaikju przywykły do bystrego my- - 
dał nam rzetelną i jasną

Dr.: Shiels: Ostateczna ratyfikacja koncesji 
Morza M artwego już się odbyła, na rzecz towa 
rzysłwa, flą czele kiórego stoją mjr. Tulloch i 
inż. Nowomiejski. Towarzystwo zostało za ie je" 
strowane 1- go stycznia. Rząd poprzedni, zawarł 
tę umowę, pozostawiając obecnemu rządowi żą 
danie wcelenia jej w życie.

Poseł Hovard Bury stawia następnie drugie 
pytanie: Dlaczego rząd uniemożliwia naturaiizn 
cję Arabów, dawnych meszkańców Palestyny, 
którzy chcą obecnie wrócić do kraju z Am ery­
ki, podczas gdy żydom  umożliwia się to.

Dr. Shiels odpowiada: W szyscy dawni mie­
szkańcy Palestyny, którzy przebywają obecnie 
poza granicami kra fu i posiadali w swoim cza- 
se obywatelstwo tureckie, mogą uzyskać natura 
Mzację w Palestyn e po Jwuletmm pobycie w 
kraju, W,izę na przyjazd mogą oni otrzymać 
bez żadnych trudności.

pracę nauk w ą -.
Kola fachowe i sferę żydowskiej inteligencii 

przyjmą i.iiteresujncn ą pierwszą w  swoim rodza­
ju w  jęz ku polskim pracę Dr Schlagera z praw­
dziwą satysfakcją i wdi-ięczmością.

Do szczegółowego omówiemia pożytecznego dzie 
ła jeszcze wrócimy.

(Składy główne: Księg A Fausta, Kraków,
Krakowska 13; Ksjęg E. Gitlina, Warszawa, Kra­
my Naiewkowskie 1.) (Str. 265).

Eniigraca żydowskich robotni’ 
kdw rolnych do Francji

Żydowskie Centralne Towarzystwo Emigra­
cyjne „ Jeas‘‘ tv Polsce prowadzi od dłuższego 
czasu akcję’ wysyłania żydowskich robotników 
rolnych do Francji.

żydowskie Centralne T-two Emigracyjne 
uzyskuje za pośrednictwem swej Centrali w Pa 
ryżu kontrakty pracy u pracodawców w Płd. 
Francji, na podstawie których zostaje ^ydow- j 
skiemu robotnikowi, udzielona wiza francuska. 
Kontrakty te nie obowiązują do pracy w mie- . 
śof* i Jeżeli’ robotnik przebywa w mieście, zo

Hninow ix» te rtDircz w Kiinfa- 
matosraffl

Poiężnj kran, ważący przeszło 28 tonu i skometa*
owanj’ kosztem 700.000 dodarów, byl główinyuB, 
kolwiek ntcmjmi boha,feretfn Ein.ń ,,Broad*.ay“.- Oi> 
brzymia ta aparaitora, będąca geniałnym wytwn>re« 
mózigiUi Gra P: wia Fcjp^a i rąk se-ek kiiżi jferCu 1 
meuhanSkńw, składa s ę 2 w e'k >go w om oa sz *oU 
koJąch, ’' mmejaz.ęj oJora'tej j4atfonmy. potąieśOael Z 

em i samego kranu Z tylu wo^u aoaijduite sńe »  
mciiorów, wj^twarzających eJrktirycznoóć i wprawo* 
iącyclt w ruch wó:z i.kraia- Przodaia okiąglą ■ 
ma, zdolna udićwiiginąć 1.000 hotów a ng., słody dba 
kamer i caiego sztabu oparaferskiegp. WtcszoI,* -san 
irran, posiadający ramę wysokości 20 metrów, z©a|i 
duje się. na środku wozu. Maszyna te jest talk sSaao- 
suruowana, że- przednia piaitforma może posusz^ się 
wiprawo i wilewo, wóz — naprzód i wsityłi, zaś raidlę 
kranu może podnosić się i opuszczać się. Dzfętó ijfef 
ko-nsit-mkcii zdjęć z kranu można dakonywać Z łraiŻ- 
dej pozyc-Sli i wysokości na dowofoieii ilości ajtóiratecłi. 
Człowleik zr aidutjący się na tę] maszynie mode -t ęc 
jednocześnie pomiszac się w 8 PcmutW U 1ni’"iil*l 
kach.

Cała ta potężna aparatura,, dzięki hydrauiUczsK(m 
SAis-Ecmowi porusza się bezszelestnie, co ma nteawy-" 
kfe znaczeni e ju-zy fiilmowautu oiwaaów dźwięlio 
wych.

Dz,ię.ki tym najnowszym inweucjon mecharteznitB 
oraz świetneg reżyserii Dr. Pawła Fęjosa, w  zc^ę- 
ciach asjągnięrto efekt3 dotąd niej irane i stwonzooc z 
„Broadway‘u“ ostem iwy.iaz !eotuvft ktoemaltogcó-'’ 
fteznej.

staje on z Francji wydalony.
Praca rolna we Francji jest bardzo ciężln

i podjąć się jej powinni tylko ci robotnicy roJ- ' 
ni, którzy czują do niej prawdziwe powołanie.

Praca robotnika rolnego bywa dniówkowa 
lub też może on wydzierżaw ić ziemię, za. którą 
on dostaje' połowę plonu. Aby zostać dzierżaw^ 
cą, trzeba przedtem być wykwalifikowanym 
robotnikiem dniówkowym.

W szyscy ci, którzy zamierzają wyjechać do 
Francji na roboty rolne powinni się zgłosić do 
Żydowskiego Centralnego T-wa Emigracyjne-- 
go, Oddział we Lwowie. Kopernika 24, który 
!ch zarejestruje i z.aprosi na posiedzeń e komi­
sji kwalifikacyjnej, w której wezmą udział 
agronom i lekarz.

Rejestracja będzie trwała do dnia 4-go lutego 
r. h.

Ochiał Żydowskiego Centralnego T  w?a Emi­
gracyjnego ,Jeas‘‘ \vc T.\vow'e, wysłał w roku 
ubiegłym na roboty rolne do Francji 100 iydow 
skich robotn ków rolnych,
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Po wyroku w procesie Litwinowa
Paryski trybunał przysięgłych uwolnił — jak 

wiadomo — Litwinowa, brata- komisarza sowiec­
kiego i jego dwóch wspólników, od zarzutu fał­
szowania weksli i oszustwa. Litwinow który po­
zostawił w służbie sowieckiej delegacji handlo­
wej w Berlinie, wystawił fałszywe weksle na 25 
mil jonów franków i usiłował ze swymi współ- 
oskarżonymi Joffem j Liburiusem weksle te pu­
ścić w obieg w Paryżu Oskarżony bronił się, o 
czem zresztą już pisaliśmy, że działał na polece­
nie swego bezpośredniego przełożonego, ówcze­
snego kierownika .sowieckiej delegacji handlowej 
w Berlinie, niejakiengo T irow a i że operacje te 
przedsięwzięte były za wyraźną zgodą rządu so­
wieckiego, który w ten sposób chciai opłacić ko­
szta . sowieckiej pi opagandy zagranicznej. Sowie­
ty temu zaprzeczyły, atoli okazało się, że w mię­
dzyczasie Tarów w  Rosji został zamordowany. 
Prokurałoija paryska cofnęła wobec tego oskar­
żenie- o wystawienie fałszywych weksli, podtrzy­
mując tytko oskarżenie o usiłowanie oszustwa. 
Obiona wystąpiła z ciężkiemi zarzutami pod a- 
dresem sowietów. Campinchi, obrońca Litwino­

wa, rzucił sowietom na sali sądowej w  twarz na­
stępujące słowa: „Sowiety, które zrabowały Fran 
cji mil jardy f ranko w, które zniosły u siebie w ła­
sność prywatną i setki tysięcy francuskich ren- 
Ijerów oszukały, mają odwagę apelować do fran­
cuskiej sprawiedliwości 1 Rząa bandytów i mor­
derców nu odwagę żądać sprawiedliwości od =ią- 
du francuskiego! Nigdy to się nie stanie! Uwal­
niający wyrok będzie poL ./k ie.j wymierzonym 
tym, którzy Fracnję opizedali i kdradzili!**

A  słynny adwokat ue Glaffori, obrońca współ- 
oskarżonyoh Litwinowa, wywodził: „Rosja, która 
sama siebie postawiła poza nawias prawa i spra­
wiedliwości, nie ma mon-a-l-nego prawa żądać 
sprawiedliwości od sądu francuskiego Joffe, któ­
ry kiedyś był bogatym człowiekiem, nie popełnił 
żadnej zbrodni, jeśli nawet przyjmiemy, że wie­
dział o fałszywych wekslach, miał bowiem prawo 
wszelkiemi środkami dochodzić swych pretensyj 
przeć.wko sowietom".

Przysięgli stanęli na tem samem stanowisku i 
wydali wyrok uwalniający.

Skąd pochodzi kolor włosów?
Kwest ja zabarwienia włosów jest w nauce od- 

tiawna sprawą, wywołującą wielkie zaintereso­
wanie. Badania mikroskopijne, prowadzone przez 
ataereg łat, wykazują, że pojedynczy włos, który 
jest właściwie cieniutką, oardzo elastyczną rur­
ką, wypełniony jest masą, spokrewnioną z pig­
mentem (barwnik skóry). Substancja ta produkt 
białkowy - składająca się z komórek, no-si w  nau­
ce iwzwe „heratooyałin*.

>U blondynów i rudych substancja ta znajduje 
W. stanie płynnym, skutkiem czego pojedyncza, 

bezjbua*Wu« runka włosowa staje się przeźroczy­
sta Lub przeświecająca, a więc mniej lub więcej 
(jasna, i liemne włosy zawierają tę samą substan­
cję w- danie półstałym, bardziej skupionym, czar­
ne Zaś gęsto wypełnione drobne mi ziarnkami.

D b iftp i tak jest, dlaczego ludzie mają różny 
feotor Włosów — to pozosuuje jeszcze kwestją nie- 
roBwiązmną pnzer naukę; dszdś możemy tylko i 
*tWterdzać peWne fakty, o których właśnie mowa j 
U J* wyżej
; Najciefcaiwiesj przedstawia się sprawa siwych 
.włosów W badaniu miikroskopijnern pojedynczy 
aćwy włos przedstawia się jako częściowo tylko 
myefaHana rurka; jest ona mniej lub więcej pró­
żna, „Biały" włos jest w  gruncie rzeczy bezbar­
wny; wydaje nam się białym wskutek przełama­
n a  promieni świetlnych przez puste rureczki 
włosowe Kwestja, czy włosy siwieją stopniowo, 
czy tez niagle skutkiem wstrząśndeń duchowych - 
]pk to rzeczywiście ma czasami miejsce — w  pra- 
klyoe nie ma znaczenia; mikroskop w ostatnim 
wypadku wykazuje zupełnie te same zjawiska.

Jak objaśnić siwienie włosów? \V starszym

wieku część białych ciałek krwi degeneruje się 
i pochłania niektóre komorki naszego ciała. Pierw 
sza ofiarą tego procesu nadają zazwyczaj ko­
mórki „keratohyalinu", czyli substancji, znajdu­
jącej się w rurkach włosowych. W  ten sposób z 
biegiem czasu tracą one zupeli-ne swoją zawar­
tość. Ponieważ proces ten jest prawdopodobnie 
skutkiem słabszej pracy narządów trawienia i 
spowodowanego przez to złego odżywiania całe­
go ciała, — siwe włosy u młodych, zdrowych łu­
dzi są zjawiskiem bardzo rządkiem.

Giągłe krzyżowanie ras w Europie wywołać 
musiało nieograniczoną zmienność barwy włosów 
w społeczeństwach europejskich. Dziś klimat i 
dziedziczenie nie mogą być uważane za jedyne jej 
przyczyny. Dodać należy, że klimat również po­
siada pewien wpływ na barwę włosów W  odom o 
naprzykład, że od słońca włosy płowieją. .Pier­
wotni ludziie jaskinowi — jak wykazują badania, 
przeprowadzone w południowej Francji — inieli 
jasne włosy; przebywali widać dużo na powie­
trzu, polując na zwierzynę; światło i słońce wy­
warło pewiien wpływ na kolor ich włosów Po­
dobnie zwierzęta jaskiniowe są jasne lub bezbar­
wne.

Przebój Paryża 
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PARIS

KOŚNA — najlepsza czekolada, 
O  tem wie ctzisaj cały świat,
S tary 1 miody Ją zajada 
N  iesaczuch i wieftnitk kupuje rad 
A łbowi* m gtesi pewzzechni wleit: 

Najzdrowlej tylko KOŚNE leli;

Wogram stacy radiofonicznych
Sobota, 1 lutego

Kraków (312.8) 11158 Sygnał czasu, bejiod,
1205 Gramol. 1210 Komun, ineleor. 15 Kom. gosp 
16*15 „i^ekcja j. ang." — prof. Stanisławski. 18 
Dlad zieci („Najpiękniejsza podróż Ignasia juęe  
ozyka". Rotzimait. Komun. 19'25 j',Przegl. poliiyk. 
zagrań, ub. tygodnia" — dr. Reguła 19*58 Sygnał 
czasu, hejnał. 20‘05' „Reminiscencje z ekranu" —  
7.. Lesnouoi skii. 20*30 Koncert chóru syberyjskie­
go (pieśni ludowe). 22 Feljet „O czem sdę myśleć 
nie chce"’ —  wygi. itiż. Braniewski. 22*1.5 Komun. 
PAT. 23 Muz tan. z „Bristolu** warsz 24 Hej­
nał.

Warszawa (1411.7) 20*30 i 23 Muzyka.
Poznań (334.8) 14 Giełda. 19*30 i 20-2 Muz.
Katowice (408 7) 12 05 Gramol 16 Kom gosp. 

16*2.1 Skrz (joczt. dzieci, 18 Dla dzieci (p. Kraków) 
19 Rozmait. 19*20 Muz. 1930 Skrz. poczt. 20 „Z 

; przyrody". 20*30 Koncert (p. Kraków), z l Feljet. 
i PAT. 23 Muz. tan.
* Wiedeń (.>16.3) 15*50, 13*15, 19*10 Muz. 20*05 .Słu­

chowisko.
Budapeszt (550) 12*05, 18, 21 45 Koncerty.
Zeesen (1635) 16*30 i 20*30—2 Muz.
Mor. Ostrawa (2 0 !) 12*30, 17 30, 19*05, 20 Mus

„DZIEŃ KRAKOW A" W  RADJO
Dzień, w którym Kraków przez swoją radjosta- 

cję przemówi na wszystkich falach polskich, zo- 
. stał już ustalony. Będzie tó dzień 16 marca. Sj)e- 
; cjalny komitet, zaproszony przez dyrekcję stacji 

obmyśla program audycji, które, unikając temu 
zbyt poważnego, złożą się na żywy, barwny i in- 

j leresujący obraz wsjzółczesnego, naukowego, łi- 
j terackiego i artystycznego Krakowa i odtwórza 

także rcgjonałną stronę życia zacliodniej Małopul 
ski, pokazując gwarę, pieśni i obyczaj wsi kra­
kowskiej, Podhala i Spiszu.

Celem uniknięcia przerwy w wyayłęe 

pisma, prosimy o r y c h ł e  odnowitoi« 
prenumeraty na miesiąc luty br.

Nowe obrazy Abr. Neumana
Krajobi az polski, Akko, Riviera francuski., — 

,poaostaną tylko etapami w niewyczerpanej wę­
drówce Neumana za... pejzażem. Te zaś, które już 
namalował, wyglądają tak, jak gdy by właśnie na 
adsgo były czekały, bo tylko jemu i palecie jego 
■wierzyć mogą swoją najintymniejszą tajemnicę: 
•woje światło. v

Gdzież można nabyć tego światła w dostatecznej 
dna Neumana ilości? Zlejmy soczyste słońce Akka 
1  wonnem światłem Rivieiy w  godzinach połu­
dniowych, — a nie będzie jeszcze dość jasno arty­
ście w  jego wielkiiem, ruchomem atelier. Toteż 
wędruje on bezustannie z sztalugą swoją i szuka 
coraz dalej. Dalej, i — wyżej. Bo porównajmy o- 
słatnie pejzaże znakom i tego artysty- z dziełami 
przedostatniego okresu palestyńskiego, a uderzy 
ras wydatny wzrost natężenia i zakresu bai w, 
wzmożone.'.nasilenie rytmu, intenżywność przeciw­
stawień- i działanie syntetyzującego motywu za­
sadniczego. Nasunąć to może pzryouszczenie, że 
działa tu wymowa nowego tematu krajobrazowe­
go, który artysta obecnie opracowuje. Ale już 
wyłączną, chyba zasługą Neumana jest siła i cel­
ność, z Jaką dociera do rdzenia pejzażu, do jego 
esencjonalnego, jemu tylko właściwego wy raz i. 
Koloryt lokalny wywabia artysta w  pierwszym 
rzędzie z odrębnej prawidłowości światłocienia, 
którego odmian niepodobna wyczerpać żadnym 
schematem. Neuman nie należy do tych tnaiarzy- 
. *aiW vW , którzy w Walizach swoich prze.ioszą

słońce ze Sahary do Tybetu, będąc z niem już na 
lak poufałej stopie, że je znają „na pamięć** O- 
slatnie obrazy jogo z Riviery posiadają swoje 
własne i nieprzenośne światło. Skacze ono jak 
beztroski marynarz po żaglowcach, domach i uli­
czkach portowych, zagląda w  trzepocące skrzy­
dła okien, podkrada się pod dachy i giętkie żebra 
balkonów, i obi nurka w  toń inorza i suszy się 
następnie na plaży, jak pierwszy lepszy turysta 
ąa Rivierze.

W słowniku malarskim Neu.inna wszystko, co 
w obrazie sdę zawiera i zawierać powinno, spro­
wadza się do koncepcji światłocienia. Udowad­
nia nam bowiem artysta, że właściwości malerjal- 
ne przedmiotu, urzeźbienie jego bryły i umiej­
scowienie w przestrzeni, to są wtórne czynniki 
inszego aktu widzenia, wyłaniające się z pierwoc­
in ego, czystego doznaneia wzrokowego. Tak ucz- 
impresjomzm i potwierdza to swoją twórczości, 
jeden z najlepszych jego orędo yników. Siatków­
ka oka jest pierwszą instancją w procesie malar­
skiego kształtowania, w małaizu tej miary oo 
Neuman sta.je się on ł wykładnikiem pełnej wzru­
szeniowej treści stosunku artysty do tematu 0 - 
brązy- Neumana tchną jakąś gorączkową jednora- 
zowością i doraźnością widzenia, opanowanego 
lękiem, że pełna natężenia pierwotna synteza in­
tuicyjna lada chwila pi< rzchnie. W  takiera stad, na 
obraz odczuwany jest ostremi koniuszkami zmy­
słów, a oko chwyta przedewszystuAem rozfałowa- 
ny układ Klaim jasnych i cii innych, o zdecydows* 
nem skootrastowaniu i obrysie. Wpływa to 0

dużej mitrze na kompozycyjne walory tych obra­
zów. Neuman bowiem podporządkowuje całkowi­
cie czynnik przestrzenny momentowi świetlnemu, 
perspektywę rozwiązuje niejako przez odpowie­
dnie zróżniczkowanie światła. Dzięki zdolności 
zaś artysty, do ogarniania polem widzenia skoń­
czonych i zwartych w  sobie całości, powyżej 
wspomniane cechy wprowadzają w  obraz wybit­
nie dekoracyjne wartości Gdybyśmy ocienione 
miejsca w- obrazach tych całkiem ściemnili, oświe­
tlone zaś sprowadzili do białości, otrzymalibyśmy 
bardzo harmonijny i dekoracyjnie działający u- 
kład czarnobiały. Moment ten posiada pierwszo- 
rzędnne znaczenie w  technice kompozycyjnej Neu­
mana. Na tle zasadniczej, w  duże, zdecydowane 
płaszczyzny ujętej, sieci kompozycyjnej, )rzepro­
wadza artysta rybmy wtórne oparte na zawiłej 
strukturze brył i ich powierzchni które rozpia- 
szaiją światło w  pryzmatyczną, zwiewną grę re­
fleksów. Wyrafinowani subtelność tej gry wystę­
puje szczególnie wyraźnie w partjach ocienionych 
w  których pełną niezred.ukowoina gama barwna 
poddana zostaje tłumikowi, zyskując zarazem na 
wewntęrzmem, cieplnem nasileniu. W owem prze­
mieszczaniu palety z miejsc oświetlonych w  stre­
fę cienia, bez kurczenia jej skali, a z odpowiednią 
tylko transpozycją jakości i natężenia, objawia 
się orle mistrzostwo Neuman* • kotary Sty. Ostmt- 
nie jego obrazy są nowym pięknym etapem w pra­
cy znakomitego artysty, pęczniejącej wciąż no­
wymi ztusooiuuj niespożytej tńorgji twórczej.

H. W#b«r.
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N A D E S Ł A N E .
Za  ru brykę 1? redafce.a n ie odpow iada . n

Dr. raed.WILHELK ARMER
ord. w  chorobach wewnętrznych

od godziny 3 - 5  popoł.

Kraków, Rab. Meiselsa 16, II p.
268x Analizy lekarskie

ADWOKAT

Dr. LEIB LANDAU
przesiedlił się z P R Z E M Y Ś L A  22t

DO L W O W A
Biuro. ul. Akadem icka L. 3. Tele fon  81-19

IlKbslni
p r z e n ió s ł  k a n c e la r ię  d o  228x

Oświęcimia, Wł. Jagiełły 18  

DANCING 
INAUGURACYJNY

EZRY CHALUCOWEJ

DZIŚ 1 LUTEGO 1930 R.
W ŻYDOwSElL ŁOMU AKADEMICKIM 

Witęp tylko za zaproszeniami. - Pocz. 9*30 w.

Wiadomości z kraiu

Podziękowanie.
W ydział Stowarzyszen i  Zakładu Wyeh. Sie­

rot Żyd. (Dietla 64) składa na tej drodze wy- 
razy szczerego, serdecznego ' gorącego po-dzę- 
kowania Paniom  i Panom Wszystkim razem 
i Każdemu z osobna, któizysię. do tak świetne­
go wyniku rautu urządzonego w uniu 25 stycz 
nia br. przyczynili.

Kraków, dnia 31 stycznia 1930 r.
Prezes: Dr. med. Rafa! Landan

Podziękowanie.
Imeniem W ydziału serdecznie dziękuję W P a ­

nu Hermanowi Eallekowi za bezinteresowne re­
klamowanie rautu w kinach na rzecz Zakładu 
W ych. Sierot Żyd. (D 'etla 64).

Prezes: Dr. med. Rafał Laitdau

Podziękowanie
W Pann Drowi K A L M A N O W I F R IE D M A N O W I 
zurmeszkalemu w Krakowie przy ul. Puuliiisiiiej 
L. 16 za wyleczenie mnie z poważnej choroby 
ora* za troskliwa opiekę le Izerską składam tą 
drugą najserdeczniejsze podziękowanie

ARO N SC H LA N G E R  
L50g Bożego Ciuła 12.

Podziękowanie.
WPp. Drom Prym. Stahrowi i Blassbergowi, sekund. 
Dr. Fnglowi, Dr. Jakubowiczowi, Dr. Friedmanowi,
cxra.z Si-ostirze Helenie za wyleczenie naszego o-ica i 
t-rosłStwą ptp-ieikę, składamy tą drogą serdeczne po­
dziękowanie.
i54g L Goldmanowie ze Szczekocina.

F i n a  Kanurek Salig kiausnar
Bochnia Brzesko

zaręczeni w  styczniu 1030 r. 2t6x

Mina Sommar Markus Masslrger
Tarnów

zaręczeni w styczniu 1930 r. 155,,

Z okazji zaręczyn naszego kolegi Samuela 
Aschkenazego z p. Lolą Lembergerówną skła 
damy serdeczne gratulacje:

S. Uttm an, Jakób Langer, jakób W e in e r ,  
S. W in ter, Eliasz Kornblum, S. Drdnger, H ihch  

L n o  Siernschus

Geu. Józef Haller nie chce się 
pojedynkować!

Z przekąsem donosi prasa sanacyjna z Pozna­
nia, że przed kijku -dniami prezes Banku Gosp. 
Kraj., gen. dr. Romjn Górecki, czując się obrażo­
nym pewnem wystąpieniem gen. broni w  stanie 
spoczynku, Józef;? Hallera, przysłał mu zastęp­
ców honorowych.

Zastępcy honorowi, którymi by.li gen. Dzierża­
nowski dowódca O. K w Poznaniu i p-rof Uni­
wersytetu poznańskiego, dr. Antom Jakubowski, 
zgłosili się w przepisanym ozasie u gen. Jozefa 
Hallera,, który odmówił zadośćuczynienia za o- 
brazę i zlo-źył zastępcom honorowym oświadcze­
nie na piśmie, iż przed kilku laty, jako członek so- 
dalicji marjańskiej złożył przysięgę, że nic uzna­
je postępowania honorowego (pojedynku).
. Wobec, tej odmowy ze strony gen. Józefa Hal­
lera, w myśl przepisów postępowania honorowe­
go dla oficerów zarówno w stanie czynnym jak 
spoczynku, sekundanci gen. Góreckiego spisali 
protokół jednostronny i skierowali gio do general­
skiego sądu honoro vego.

Ciekawi jesteśmy, czy można kogoś zmusić do 
załatwienia sprawy honorowej w drodze rozlewu 
krwi!

Kapitalny spór między kapitanem 
i genecałem

Niedawno został mianowany komis* rzen. Ka­
sy chorych w  WrLnfe pułków mik Hertel. Pułk. 
Hertel, oibjąwszy urzędowanie, polecił lekarzowi 
naczelnemu Ka-sy chorych, drowi Klotowi sporzą­
dzenie • planu reorganizacji leuzirictwa w  Kastę 
w ciągu 24 godzin. Dr Klot oświadczył na to z u- 
,miechem, że nad tym problemem pracuje już od 
(.wóch -lai’ i do os taiecznych rezultatów jeszcze rtie 
doszedł. Wobec oz ago w  przeo-ągu 24 godzin nie 
będzie -w stanie przedłożyć żądanego planu. Pułk. 
Hertel oznaczył więc termin na 48 godizin, ale 
oczywiście i w tym terminie lekarz planu nie 
przedłożył. Powstał więc spór między komisarzem 
codopiero mianowanym, a lekarzem pracującym 
w Kasie od l-a>t kilkunastu. Spór ter, przybierał 
coraz ostrzejsze fonny, żwałszcza. że pułkownik 
Hertel odgrywał rolę szefa wobec naczelnego le­
karza. D r  Klot jest atoli emerytowanym genera­
łem i jako taki ma prawo w  czasie uroczystości 
nosić' mundui generalski Pułkownik Hertel nie 
wiedział, że dr. Klot jest generałem. Razu pewne­
go w  czasie uroczystości -państwowych zjawił 
się dr Klot w mundurze generała. Bezpośrednio 
po tern przybył pułk. Hertel, który musiał salu­
tować swojego podwładnego. Generał dr Klot 
przez dłuższy czas pozwol'1! salutować się ze 
strony pułk Hertla, a kiedy wszyscy już to zau­
ważyli, salutował pułkownika Hertla. Pozaitem 
dr. Klot często przybywał do K-asy chorych w  
mundurze generała, zmuszając w ten sposób pułk. 
Hertla do salutowania. Ojzywiście te incydenty 
nie przyczyniły się 00 powstania poi- ojoy ych sto­
sunków między komisarzem a lekarzem. Dr. Klot 
podał się do dymisji.

 o -—
AKADEMJA ŻAŁOBNA KU CZCI BŁP. STAW ­

SKIEGO
Komitet Centralny Organizacji Sjomi-styczmej w  

Warszawie oraz Towarzystwo przyj-aciół Uniiwer 
sytetu Hebrajskiego urządza w dniu dzisiejszym 
w  sali Einsteina żydowskiego Domu Akademic­
kiego w Warszawie uroczystą akademję, ku uczczę 
niu pamięai prezesa Organizacji Sjonistycznej w 
b. Kongresówce adwokata Borysa Stawskiego. 
Mowy wygłoszą poseł Grunbaum, senator Kemei 
irż Leszczyński i - inni.

PRZED MODERNIZACJĄ DZIELNICY ŻYDOW ­
SKIEJ W  W AR SZAW IE

Wydział techniczny magistratu warszawskiego 
przesłał w odpowiedzi na żądania „Towarzystwa 
Przyjaciół Nalewek \ pismo, w klórem donosi, że 
dzielnica żydowska otrzyma w bieżącym roku 
asfalt, a ulica Franciszkańska i Gęsia otrzymają 
światło elektryczne. Magistrat zgadza się rów­
nież na urządzenie skweru oook synagogi na Tło- 
maickiem i wszędzie, gdzie pozwoli szerokość u- 
licy zasadzi w dzielnicy żydowskiej drzewka. Czy 
te przyrzeczenia spełnią się, okaże najbliższa 
przyszłość.

NOW E W ŁA D ZE  MIEJSKIE W  BIELSKU
Onegdaj odbyło się w Bielsku inauguracyjne 

posiedzenie Rady miejskiej, na którem dokonano 
wyboru burmistrza i dwóch zastępców. Po raz

pierwszj został wybrany Polak dr. Kobiela, któ­
ry na 25 głosów otrzymał 21. - Pierwszym zastęp­
cą został p. Fuchs, Niemiec, dotychczasowy za­
stępca burmistrza, drugim zastępcą wybrano p. 
Folnera glosami socjalistów polskich i niemiec­
kich.

POGlkZłuB OFIAtt KATASTROFY AUTOMOBI­
LOWEJ

Onegda-j odbjł się we Lwowie pogrzeb błp dra 
Marcina Sełzera, który, jak wiadomo, jadąc do 
chorego rabina Roka-cha do Rawy ruskiej, uległ 
katastrofie automobilowej. W pogrzebie wzięło 
udział kilka tysięcy osób, liczne delegacje, sfery 
lekarskie, władze, związki młodzieży itd. Nad gro 
bem wygłosili przemówienia rabini dr. F-reund 
i dr. Lewin, poza-t^un przemawiali przedstawicie­
le roam-aitydh organizacyj społecznych.

Bezpośrednio po tom odbył się także pogrzeb 
drugiej ofiary wypadku automobilowego pod Ra­
wą ruską, szofera bhp. Zygmunta Saweoera na 
cmentarz żydowski.

TŁUM Y PUBI/ICZNOtóOl WJTAJzy MISS PD  
LOiNJĘ

Paoj Zofja Batycka ze Lwowa „miss z -otor.a" 
wybrana w  Warszawie na konkursie piękności, 
udała siię onegdaj do Hersego na k okowJde 
Przedmieście celem zakupu toalet przed wyjazdem 
do Paryża. Na ulicy zgromadziły snę tłumy pu­
bliczności, chcąc ujrzeć nową pnękność. Ruch nu 
ulicy został wstrzymany. MW-o, Ze pu»u Batycka 
zabawiła u H.-rsego dwie godzuiy, tłumy nie rofr 
chodziły się, o^zeunjyc zjawieniu się M&s Pa* 
lonji.

DZIENNIKARZ WYPOLłCZKOWUL KJLEUŁ  
W  SADZIE

Sprawa przemówienia komendanta yołteji paósfiw. 
pirfk. Maieszewstóego w  Mositach 'Wiehach, gdzie 
pułk. MałeszcwisW miai oświadczyć, że „poticja błfu 
5- bić potrafi" — znalazła się znowu przed sąóekb 
wansczaw deju. Jako oefltarżony stanął przed sądem 
redaktor .Rzeczypospolite)" Grabowski aa anfcr 
szczenię rzekomego reksta mowy , ufać M_iesw»- 
wsk-iego. Dzu-euinikarae Cieszkowski i Podosła obe­
cni w  Wielkich’ Mostach zezna®, że .aiUtyczaU atw 
w a takie padły z ust pułk Mal< szew Jd go. N a w  
miast mspótpracowmik .PoJsfci Zbroinej" Panaeialć 
zaprzeczył tym zeznaniom, oświadczając, że ~*śyet. 
miast po- tym Jncydenaie siprąwdzat -ra&cm a I W -  
ski-m niot-a-tkii i w-zaiut riWwany-ii s jiw  i n  zuomML 
Wówczas św, Podoskii zfjtruijący miejsce aa ktwCu 
świadków zawołał: „To kłamrtwo!"

W  cli willę potem, gdy Patfasiaik wraz z Podosfcfen 
znaieźK się w  przedpokoju sadu Pauasiak wypOL 
czk-owal Podoskiego i cale to zajście zostało odawta 
oiedkme w protokole sądowym S tofccyjnyŁŁ

Po roz-prawiie Sąd skazał red. Grahcwskłeg-o Łfc 1 
miesiąc artszitu 1 1 JJ00 złotych grzywny, a w rjsto 
nienrożnośc: ściąg,nęcia na dal szy 1 m esłąc

NO W Y PROJEKT OTW ARCIA RlTT-TOPK?
WT OTWOCKU

Do miiniŁierstwa skarbu wpłynęło podanie trsta 
cuskich kapitalistów, pro^nącyąb stworzyć w  O- 
twocku ruletkę. Kapitaliści cocą złożyć gw«mn-~ 
cję w  sumie 40 mifjonów złotych i dać rztydowi 
polskiemu 20 procent zyskiu. Rząd powinien od­
prawić wszystkich tych proej ®cda»woów z  Lwic 
kiem!

ZAiMIAST N A  L. 0. P. P. — DO W liASOSBJ 
9ZENI.

Z Koło wic donoszą; Niezwykłe poruuseuie ■wy­
wołało tu aresztowanie urziędnika dyrekcji, łocjei 
pa-ńtswowych, Chiarnaka, który będąc nd kJIna łat 
przydzielony specjalnie do zarządzania sprawani 
kolejowego komitetu Ligi Obrony Powietraerti 
Państwa dopuścił się olbrzymich nadużyć, de- 
fraudując pieniądze, płynące ze składek. Naduży­
cia te, według krążących wersyj, sięgają krocio­
wy cn sum.

Techni-iia uadurżyć była bardzo prosta. Charaak 
kazał przekazywać wszystkie składki potrącone 
kolejarzom przy pensji nia konto czekowe LżJiPP. 
które w  rezczywistości było jego  wła-snom. W  twa 
sposób dysponował on zebranemi pieniędzmi bes 
ograniczenia. Pouiadto w kilku wypadkach sfałsao 
wał na właściwych czkacłi I.OPP podpis popi^e- 
dniego prezesa Katowickiej Dyrekcji kolei, inż. 
Dobrzycikiego.

Charnak znany był na tutejszym bruku z wysta­
wnego trybu życia, a ostatnio mając do dyspozycji 
tak wielkie fundusze, usiłował odegrać pewną ro­
lę w  życiu polityczne-m. 

i Rodzina zwróciła się do pro^urtitora z prośbą o
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pozostawienie Charnaka na wolnej stopie, ofiara 
jąe kaucję w wysokości -W tysięcy złotych.

SKAZANIE SZPIEGÓW.
W sadzie okręgJoWyirt w Grodnie toczył się pro­

ces o -zpicgngtwcf na rzecz Litwy Na law :e oskair 
żonyi-li zasiedli Wi.kiór Jachimowicz, z Grodna, 
Konslnnly Zwirrow, z Wilna, Tomasz Dingiel. Ka­
sper Wąskie wic/y. Kazimierz Dawidowicz i IMotr 
Szepelewicz Rozprawa trwała 2 dri, puczem sąd 
ogtnsii wyrok, skazujący J ach i m-o wieża 1 Z wieco­
wa każdego na 10 Jat więzienia, Dingiela na 8 
lat: Waśkiewieza na 5 lat Dawidowicza i £*zepie- 
Iftwie/a uniewinniono.

TRAGICZNY STRZAŁ W  BRAMIE SZKOLNEJ
VY szkoie powszechnej we Lwowie przy ut. św. An 

ny zdarzy! się onegdii w dniu rozdania świadectw 
trasozrty wypadek. W  chwńłi, gdy do bramy szkol, 
nsj wchodzić uczeń Raba (lat 15). padł nagle z bez­
pośredniej bliskości strzał rowolwerowy, który u.go 
dzrlł nieszczęśliwego ohlopca w prawą pierś. Strzał 
byl śmiertelny, bo Raba upadltsay na ziemię, momem 
taltiie wyzioną! ducha. Okazało się, żs rewolweru 
strzeli! Zbigniew Ficbtet, który stojąc w  wjazdowej 
bramie szkolnej nieostrożnie obchodzi? się z bronią 
Strzał byl przypadkowy, lecz śmiertelny. Po wy str za 
Je Fiichie! zbiegł do domu, został jednak acesztowa 
ny. Z powodu młodocianego wieku zostanie om wy 
puszczony iia wolną stopę. Włada* pociągnęły do 
odpowiedzialności ojca lekkomyślnego chłopca, 
b. komisarza policji, który widocznie pozostawił w  
domu nłazamionteią broń.

Można aoWe wyobrazić roapacz matka-, która po­
wiadomiona o wypadku, zastała już *y ko zwitki sy 
na. Traeedja u wrót szkoły wywarl i we Lwowts 
pŁzygnobUiąco wrażeni a

W A L K A  ŻO ŁNIERZA z  DZIKIEM.
Z W lłua donoszą: Podczas lustracji odcinka 

gwsdcaneso Fiłi-powicze patrol KOP-u zauważył 
iW pobliskim lesie stado dudków, które na widok 
lofaL raehktgło się j skryto wśród zarośli. Jeden 
m dzików, Jednak rzucił się na żołnierza, który u- 
Sęł brani i zranił dzika w łeb. Rozwścieczone 
zwArsoę wpadło wówczas na żołnierza z taką fu- 
tj% *•  bjioby go rwezarpato, gdyby nłe drugi 
tohfcrz, który przebił napastnika bagnetem.

EW E N  P O L IT Y C Z N Y .

Djiplia kDBorowy doktora praw 
<Aa prezydenta Eatonji

U  Mę dowiadujemy, w  czasie pobytu w Wars za- 
prezydenta republiki e suońskiej p. St-raridmanna, 

-WRpłltśi sie w  Uniwersytecie Warszawskim Sipecjal 
■a woosystoóć, w  czasie której nadany zostanie prę 
■ptaków* Sśranduiaimowń dyplom dolot ora praw ho-

Polityk cc innego ir owi, a co innego myśli
Maks Nordau, Clemenceau i Maksymilian Harden

W  ceremonii wręczenia dyplomu wezmą udział 
•etoebuwee rządu, Swat Akademicki, loonpuis dypło 
mstyoany ttd.

Aula tmCwereytedka, w  której oJbędz.e się powyi 
■w uroczystość, jest obecnie retnwtowana..

Szczelina w budłede
Jak- wia&otfto, sejmowa komisja budżetowa 

uchwaliła pewną łitewielką sumę na cele żydo­
wskich szkół zawodowych oraz na rzecz żydo- 
wzkiej opieki apołeoznei Poseł Grynhanm uwa 
ża to ja  przetołn W datyahaziasowym systemie 
j  ptoz© w „ftajnełe": 

wNtó wazy-stóci-e nąsźc postulaty zostały tym 
razem odrzucone. T rzy  z  nich przyjęła w ięk­
szość komisji budżetowej, złożona z PPS , W y- 
zwotonla, Stronnictwa Chłopskiego, mniejszości 
i BB. Poprawki odnoszą się do szkól za wodo- 
wygji, na które przeznaczono 50.000 zł., do kas 
pożyczkowych ,;QniUat Cliesed“ , na które prze 
znaczono 75.000 zł. oraz do towarzystwa dla ży  
dowskd-ch głuchoniemych, które ma otrzymać 
24.Q00 zł., a w ięc razem 49.000 zł. Sumę tę przy ! 
znano nam wyraźnie na nasze cele żydowskie. 
G dyby Stronnictwo Chłopskie głosowało także 
za iranemi poprawkami, za któremi głosowała 
P P S  i W yzwolen ie, otrzymalibyśmy także na 
inne cele ośw iatowe i potrzeby opieki społecz­
nej niewielkie sumy. Ogólna suma wynosiłaby 
w ów czas 750.000,zł., a byłoby to już całkowite 
zwycięstwo,.."

W  dalszym ciągu poseł Gmibaum zaznacza, 
że  n*e surma jest rzeczą główną, lecz sam fakt 
wyznaczenia pewnych sum bezpośrednio na ce 
le żydowskie- Dotychczas nie można było tego 
osiągnąć. P rzez długi okres czasu żaden klub 
nie głosował za żydow-sklem: postulatami. D o ­
piero przed dwoma laty rozpoczęła PlPS gło-so 
w »ń  razom z nami. Obecnie przystąpiło W yzw o

W  roku 1907 siedzieli w pewnej restauracji 
w Lasku Bulońskim Maks Nordau i Maksymi­
lian Harden, rozm awając na temat afery Drey 
fusa. W  owym czasie Bernard Lazare, ongiś 
anarchista a później sjonista, który w procesie 
Dreyfusa odegrał bardzo poważną rolę, miał 
zamiar założyć archiwum dokumentów tego 
procesu. W  tej samej restauracji przy osobnym 
stoliku siedział George Clemenceau. Wtem 
przystępuje do Nordaua kelner i wręczył mu 
bilet w izytow y od Clemenceaua. Nordau prze­
prosił Hardena, udał się do Clemenceau i roz­
mawiał z nim blisko pół godziny. Gdy wrócił, 
opowiedział Nordau na pytanie Hardena, że 
Clemenceau opowiedział mu, że Poincare ma 
zamiar kandydować na prezydenta republiki.

Rozmowa odbyła się w następujący sposób:
Nordau zapytał: Który Poincare, czy może 

ten szarlatan? (Jak wiadomo, ży ją  we Francji 
dwaj Poincare‘owie, jeden matematyk a drugi 
polityk).

Clemenceau: Kochany panie Nordau, oan je­
steś gorszy i jeszcze bardziej złuśliwy odemme.

Nordau: Gorszy od pana to być może, ale
szczerszy od pana, to napewno nie. Pan jesteś 
najszczerszym człowiekiem we Francji.

Opowiedziawszy Hardenowi rozmowę z Cle­
menceau, zaznaczył Nordau, że rozmowa z Cle 
menceau była poufna I dlatego prosi Hardena, 
by niczego w  prasie nie opublikował. Harden 
się uśmiechnął i opowiedział Nordauowi epizod, 
jaki miał miejsce m;edzy nim a Bismarckiem.

„Pewnego dnia", opowiadał Harden, „p rzy­
szedł do mne sekretarz prywatny Bismarcka i 
yznajmit mi. że Bismarck oczekuje mnie u się 
bie we Friedrichsruhe. T o  zaproszenie bardzo 
mnie ucieszyło i zjawiłem się punktualnie. 
P rzy ją ł mnie sekretarz, który zaprowadził 
mnie do jadalni, gdzie Bismarck siedział przy 
śniadaniu. Bismarck przyjął mnie bardzo 
uprzejmie i zaprosił mnie na śniadanie. Byłem

wtcncas jeszcze  bardzo młody i gorącym zwo^j 
lennikiem Bismarcka i taksamo jak on, wrog*e*| 
W ilhJm a II. Po śniadaniu odbyliśmy wspólny; 
spacer, a potem zaprosił mnie na obiad. Po; 
obiedzie prosił mnie Bismarck, bym wyp->cząli 
i zjadł z nim razem podwieczorek. Przy herb** 
cie rozmawialiśmy o najrozmaitszych kwes 
stjach politycznych, przyczem kanclerz htoj . 
szczędził bardzo ostrych wycieczek pod adre* 
serri cesarza. Byłem bardzo dumny, że cieszf- 
się taklem zaufaniem Bismarcka. Przed P O M  
gnaniem opowiedział ipi Bismarck kilka barowi 
ważnych szczegółów z dziedziny polityki, ato 
zaznaczył, że jest to bardzo wielka tajemnica, 
dlatego powinienem zachować jaknajściśłejsze 
milczenie. Zastosowałem się do tego życzenia! 
i w  „Zukunft" ani jednej wzmianki nie przynlśH 
słem.

W  miesiąc później zostałem znowu zaprowo  
ny do Bismarcka. Tym  razem Bismarck pizy* 
jął mnie nader chłodno, co mnie mocno zdzi­
wiło i było mi bardzo przykre. Spytałem się 
wprost kanclerza, czy jest ze mnie niezadowOJ 
lony. Bismarck odpowiedział, że się oo do mnie 
rozczarował. Wszak opowiadał mi bardzo waż 
ne tajemnice. ..Ależ ekscelencjo, wszak o t*J 
rozmowie ani słóweczkiem nie wspomniałem}** 
—  „W łaśnie dlatego!" gniewał się Bismarck, 
„C zy  pan naprawdę przypuszczał, że n kogo 
innego nie miałem, by mu powiedz;eć tego ro ­
dzaju tajemnicę jak właśnie pana Hardena?"

W szyscy się głośno roześmiali, a najserdec* 
niej śmiał się Nordau. Ale Harden dodał melan 
cholijną uwagę: „Byłem wtenczas jeszcze bar­
dzo młody, mało orientowałem się w stosun­
kach i nie wiedziałem, czem jest dziennikarz. 
Dzisiaj jestem już człowiekiem dośw iadczo­
nym, dzisiaj bym już wiedział, co mam zrobić 
z taką „dyskretną dla prasy nieprzeznaczoną 
rozmową**,..

CAM ERA O BSCU RA

„Glos Narodu** hp: z ludzi 
naboinyrh. a chwali oszusta

Czytamy w  „Głosie Narodu*' następującą notat­
kę:

„CUDOWNE PIENIĄDZE* RABINA.
Jak donosi z Białej Podlaskiej pismo „Pod- 

lasiaik**, rabin Jaknbsołin, po wygłoszeniu od­
czytu w Białej, wyjechał autobusem do Ja­
nowa Podlaskiego, celem powtórzenia odczy­
tu, Gdy przybył na miejsce, zapłacił szofero­
wi za przejazd stałą cenę — 1 zł. 50 groszy. 
Gdy tę wypłatę ujrzał jeden z miejscowych 
żydów, uprosił szofera, aby dnu odstąpił te 
rabinowe pieniądze za — 5 zło łych. na co szo­
fer chętnie się zgodził. Na widok nadjeżdża­
jącego autobusu i wysiadającego rabina, po­
dążyło z różnych stron do szofera kilku jesz­
cze żydów pobożnych, dopytując się, jaikie 
pieniądzę otrzymał aa przejazd od rabina 
Dowcipny szofer, mając sporo bilonu, odda­
wał chętnie po 1 zi . 50 gr waajniap za wrę­
czanie mu 5-zlofówki, a w ten sposób zarób-1 
sporą sumę,

Szkoda, że organ „chrześcijańsko*'- demokra­
tyczny nie zastanowił się nad tom, że owi Żydzi 
to judzie głęboko połrożnii, którzy chętnie ponie­
śli pieniężną ofiarę, powodowani li tylko religij- 
nem uczuciem, a ów „dowcipny** szofer — 'to zwy­
czajny oszust i wydrwigrosz. 
a— WBBt SBBSS

lenie, a w jednym wypadku Stronmiotwo Chłop 
skie i BB, —  BB tylko tam, gdzie rząd się na to 
zgodził. O twarcie BB nie wypow iedziało się 
ani za naszemi poprawkami, ani przeciwko nim, 
ale dało do zrozumienia, że nie ma nic przeciw 
ko wyznaczeniu pe winy cli sum dla szkolnictwa 
zawodowego. Poseł Grhnbaiuim kończy swe roz 
ważania następująco:

„P ierw sza szczelina już została przebita 
przy obojętności rządu. Koniuinktma sejmu, 
nasz udział w  walce o parlamentaryzm, oraz — 
nie należy o  tern zapominać, —  głosy nadcho­
dzące z Ameryki doprowadziły do tego. Czeka 
nas jeszaze ciężka walka, zanim osiągniemy 
swój ced‘\

Z turnieju szachu ego 
w San Ferro

Na międzynarodowym turnieju szachowym w 
San Remo rozgrywano we czwartek pert je uprze­
dnio niedokończone: Spiehnann przegrał z Bogo- 
lubowem, a part ja \raiza— Vidimar zakończyła 
się na remis.

Stan turnieju: Aiechin 10  p, Rubinstein 8 i pół 
p., Nmcowicz 7 p., Vid-mair, Tartakower i Bogioilu- 
bow po 6 i pół p., Yates i Kmoch po 5 i pół p., 
Callo 5 p., -Ma,tęczy 4 i pół p., Spńelnuunn j Mon- 
t)coli i po 4 p., Arniza 3 1 pól p ; Gnau S p., oraz 
Ronii 2 i pół p.

W  dwunastej rundzie turnieju grają: Kmoch
z Yatesem, Nlmczowicz z Moroticelllm, Vidmar 
z Grau, Maroczy z Rubinsteinem, Spielmaun z Gol 
jem, Atechin z Araizą, Tartakower z Bogodrubo 
wem i Ahu-es z Remi.

TEATRY ŚW IETLNE I DŹW IĘKOW E

SZTUKA: „Nowy Jork w nocy'*,
UCIECHA: „Białe cienie**.

R E PE R TU A R  K IN O T E A T R Ó W :
BAGATELA: „Ciernie losu" ( «  Pawełrn Richte­

rem;.
CORSO: „DaJąpe dzieje Tamawne '.
NOWOŚCI: „Panienka *  objektywem** <|B*bt

Daniel t).
W ARSZAW A: „Burza nad Azją",
W AND A: „BezbofeM datowaqM.
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Popierajcie wychowanie rcuzyczne
w Palestynie!

Skoro się pomyśli, że w  Ameryce ca le.życie 
muzyczne opiera sie na funduszach prywatnych/ 
nie można się dziwić, że w kraju tak małym jak 
Palestyna, gdzie kształtuje sic dopiero żydow­
skie życie kulturalne, pielęgnowanie muzyki za­
wdzięcza swe istnienie również inicjatywne je- 
idaostek. Obecna generacja pracuje tam z św^ę- 
U  powago, z nakładem całej energji nad stwo­
rzeniem w-łasnej kultury. W  ramach tych usi­
łowań ma być osiągnięty poziom muzyczny i 
tęsknota za życiem muzycznem, postawiona na 
zdrowej podstawkę. Olbrzymie znaczenie muzy­
ki w  rozwoju narodu jest mestety przez wie'u 
biedoceniane. Naród żydowski jest bezwątp'-:- 
nia zamiłowany w muzyce i do niej uzdolniony: 
to zamiłowanie jednak i to uzdolnienie po " :nny 
być bardziej pelęgnowane i pogłębiane.

Pielęgnowane muzyki w- Palestynie ieży w 
rękach znanych muzyków, nieugan ijących się 
za nowymi możnościami zarobkowemi, lecz wno 
szących do kraju płomienny entuzjazm dla mu­
zyki i poczucie odpowiedzialności wobec swe­
go narodu. Usiłują oni teraz wychować naród, 
przedewszystkiem zaś młodzież, do własnej mu 
zyki, aby ta stała sie sztuka służącą bezpośre­
dnio życiu i człowiekowi. Nowemi torami Kro­
cząc, usiłuje to wychowanie muzyczne objąć jafe 
najszersze sfery, dostosować się pod każdym 
względem do stosunków i potrzeb kraju.

Nie potrzeba specjalnie podnosić, że pionie­
rzy ci spelniaja swe zadanie wśród najmniei ko 
rzystnych warunków, z największymi osobiste-

mi ofiarami: brak nut, instrumentów, pieniędzy 
i jeszcze raz pieniędzy! Ponieważ nie udało się 
dotychczas znaleźć pocichu odpowiednich środ­
ków musiano się uciec do głośnej propagandy. 
Żadne wołanie nie może zabrzmieć zbyt wnikli­
wie dla tych, do których się zwraca. Tylko .: po 
mocą prywatnych środków-, i z poza Palestyny 
można spełnić skromne życzenia palestyńskich 
muzyków i poprzeć ich ofiarną i owocną pracę.

Apelujemy przeto do wspaniałomyślnej i w !el 
kodusznej ofiarności wszystkich miłośników mu 
zyki, wzywam y wszelkie stowarzyszeni* sjoni- 
styczne i nne do współpracy nad rozbudową 
szkolnictwa i życia muzycznego w Palestyn.e

Wsparcia nie marnują się na żadne ekspe-y- 
menty, lecz służą jedynie i wyłącznie rozbuJo 
wie nauczania muzyki i pozwolą umożliwić ró­
wnież i mniej zamożnym, gruntowne muzycz­
ne wykształcenie.

Pielęgnowanie muzyki winno się stać żąda­
niem naszego czasu i w rozwoju żydostwa w 
jego nowej formie bytowania, zająć naczelne 
stanowisko w- naszym życiu kulturalnem.

Muzyka jest spełnieniem głębokiego, wieć.ine 
go prawa natury. J. Stuczewski.

Wszelkie datki skierowywać należy do Ż 
T. M. w Krakowie, rai ręce mee. Dr. Aptego, Mi­
kołajska 16, lub wprost do pi!óf. D. Scliorra, Te! 
Awiw, Szkoła Muzyczna Beth Lew im, ul. Brc- 
nnera 18.

Problemy muzyki żydowskiej
Spotykamy się często z zarzutem, że jest 

nonsensem chcieć tworzyć „narodowo** dzisiaj, 
kiedy sztuka jest w trakcie umiędzynaradawkt-- 
nia się. Pomijając to, ż-Jfcmiesza Się tu przeważ­
nie sztuko z polityką, nacjonalizm z szow;n;x- 
ineni. wprowadza się zamieszanie nadużywając 
słowa „narodowy", które często jest zupeinie 
nieodpowiednie w sferze sztuki. Sztuka jest w 
najgłębszej swej istocie narodową. Duch natf>- 
du, naj stotniejszy wyraz ludu —  oto jest sztu­
ka. Cechy narodowe sztuki, specjalnie już mu­
zyki nie mają jednak żadnego punktu stycz­
nego z szowinizmem politycznym. Polityka szo 
winistyczna dzieli, narodowa —  jednoczy. Łą- 
cz j ona różnorodne składniki i usposobienia wła 
snego narodu i posiada potężną silę tworzema 
pomostu miedzy rozmaitemi ludami, zbliżania 
ich do siebie. Muzyka może być narodowa, dzia 
łając równocześnie międzynarodowo. T y k o  

przeciętny talent czuje sie ograniczony przez 
jednostronność stylu narodowego; genjusz mo­

że tworzyć narodowo a być powszechnie zro- 
zuin alym. Najistotniejsza część każdego prze­
życia, która u twórczego człowieka staje się 
sztuką, jest duchowo zbyt głęboko zakorzenio­
na w jego charakterze narodowym; z niego wy 
rastają wszystkie organiczne cechy osobowości 
każdego artysty i ukształtowanie jego dzieł. 
Prawdziwy artysta tworzy z ducha swego na­
rodu i bezpośredniego odczucia. Dzieła jego są 
zrodzone z własnego ducha, poczęte z włas­
nej fantazji, przepojone rytmem jego krwi.

Pierwotne pokłady ruiszej psychiki są źró­
dłem wszelkiej twórczości.

Pirwiastek narodowy —  mówimy tu o 
wiastku narodowym, nie nacjonalistycznym —  
nie może być w  sztuce, rzecz jasna, ani celem 
dla siebie ani ostatecznym ideałem; jest on ryb­
ko praelementem, działającym w artyście.. A r­
tysta jest zawsze przedstawicielem swego na­
rodu choć może on jako człowiek myśleć i działać 

międzynarodowo.
Odnosi się to także do narodu żydowskiego 

i do żydowskiej sztuki. Przez setki lat były 
wszystkie żywe impulsy żydostwa tłumione i 
krępowane przez naukę i tradycję. Brak było 
budzących sił przeżycia, oswabadzającego cizia 
łania życia poza murami szkoły i ghetta. staliś­
my się istotami l ;ter nie żywej natury. O- 
statnia epoka historii żydowskiej wyzwoliła je­
dnak w nas coś nowego: nowe poczucie życia, 
nową rzeczywistość; uświadomienie żywego 
człowieka, własnej jaźni i pramocy twórczej. 
Skoro zerwano stare w ieży, odnalazł Żyd w  Ser­
bie poczucie l^zpośredn-ości, zbudziło się w  
nim znowu naturalne wyczucie wsłuchane w to, 
co w nim żyje  i działa. Była to godzina naro­
dzin żyd. sztuki, żyd. muzyki. W śród ogólnego 
przeobrażenia kiełkuje nowe poczucie sztuki no­
we odczuwanie muzyki i zapładniia młodą gene­
rację uzdolnionych żydowskich muzyków, N o ­
we nastawienie, nowe uczucie, zmieniło z grun­
tu ich indywidualność i ich twórczość. Odkry­
wają oni w  sobie duchowy związek z narodem, 
uczą się wysłuchiwać jego drgania i ujmować 
żywą funkcję: impuls i intuicję jako motory mu 
zyki. Z wewnętrznej łączności z współczesność 
clą, świadomie intuicyjnej twórczości, starają; 
się oni znaleźć bezpośredni wyraz nowo kieł­
kującego uczuc-a.

Nie wyznanie, lecz poznanie, nie naśladow ni­
ctwo. lecz twórczości

I żydowska muzyka jest dla nas nie ograni* 
czeniem narodowem, lecz uogólnieniem międzyn* 
rodowem. Nie chodzi o przewagę nad innymi naro. 
dem, lecz o utrzymanie i zachowanie żydow ­
skiej odrębności w twórczości artystycznej, o  
prawo do twmrczego ukształtowania istoty ży­
dostwa i o poszanowanie dla własnej twórczo­
ści.

JL SUezew skL

„Trzesienie w światku muzycznym
Wszelki postęp techniczny wywołuje lekkie 

wstrząsy i pewne przegrupowania w  społeczeń­
stwie. W' latach ostatnich wesoły zazwyczaj 
światek muzyczny odczuwa lekkie „trzęsienie 
ziemi", gromadka nrstizów , profesorów, wio 
tuozów i dyryrgentów skarży się na zabójczy

rozwój muzyki mechanicznej, na brak uczniów 
i słuchaczów.

Radjcfonja w krótkim czasie zyskała mtłjony 
zwolenników, film dźwiękowy rozwija się coraz 
wspanialej, nawet płyta gramofonowa —  dzię­
ki nowym „elektrycznym" spop4x>m utrwala-

r i f ó .
Lat temu czterdzieści zmarł we Wiedniu w 86 

r. życia sławny na cały świat kantor głównej 
synagogi we Wiedniu, Salomon Sulzer.

Jego niespożytą zasługą było, by tak się w y­
razić, w prowadzenie momentu estetycznego do 
ceremoniału modlitewnego. Zreformowane syna 
gogi zachodniej Europy po drodze inowacji i 
wypędzenia „naleciałości wschodnich" straciły 
piękne melodie modlitywnc, a w ich miejscu po­
zostały surogaty. Chaotyczne te stosunki usunął 
Sulzer. M iody uzdolniony śpiewak Sulzer po­
chodzi! 7. miasteczka Przcdarulanji w Austrii. 
Jego wrodzone zdolności do śpiewu zwracały 
nań uwagę, a kiedy po krótkim pobyce w  Niem 
czech wraca do gminy rodzinnej jako młody 
kantor, zyskuje rozgłos i poza granicami mia­
steczka. Mając 22 lata, powołany zostaje r.a 
próbny występ do synagogi przy Se tenstetten 
we Wiedniu, do tej samej synagogi, do której 
spieszy na modlitwę elita żydowska stolicy, „na 
wet kam Rothschild",

Sulzer zostaje po świetnej próbtie na stałe 
zaangażowany jako kantor. Jego ciężkiem i od- 
pow:edzialnem zadaniem jest ująć świeżo przez 
Mamheinera zreformowane modl twy we formę 
muzyczną. W  tern wielkiem dziele szukał i zna­
lazł pomoc u wielkich artystów współczesnych 
Żydów i obcych. Do nich należeli Ritter von 
Siegfried, prof. Fischhof i Franciszek Schubert, 
ten serdeczny romantyk w muzyce, który pierw 
szy odkrył dla muzyki pieśni Heinego.

Po mozolnej pracy wydaje Sulzer swoje epo­
kowe dzieło „Szir Cijon". Z jednej strony ujął 
w godną szatę owe melodie, które gubiły się w 
labiryntach przesadnych ozdób, a z drugiej 
strony faktycznie ujął stare serdeczne melodie 
w estetyczna szatę. Za jego przykładem poszli 
i inni, tak. że Sulzer mógł się poszczycić su 
kcesem ujednostajnienia muzyki synagogalnej 
na zachodzie. Nie mając przed sobą żadnego 
wzoru, przystąpi! Sulzer do idożenia swc-jego 
dzieła „Szir C jon", a stworzy! dzieło, którego 
do dz;ś nikt po nim nie prześcignął. Był on 
istotnie obdarzony rzadkim talentem. Jako śnie 
wak i mistrzowski interpretator swoich melodyj

był Sulzer atrakcją dla Wiednia żydowskiego 
i chrześcijańskiego. Jako mistrz śpiewu powoła­
ny został na profesora w konserwatorium we 
Wiedniu. Jego modlitwie przysłuchiwali się też 
cesarz Ferdynand, który chazena żydowskiego 
kilkakrotnie wyszczególnił odznaczeniami i b » -  
kup Pyrker. Od przysłuchiwania się jego śpie­
wowi zaczęła się też jego przyjaźń z Scho 
bertem. Zachwycony jego głosem i żarliwością 
nabożną, napisał doń Schubert list pełen zachwy 
tu z prośbą, by też przy sposobności zaśpiewał 
jego pieśni. Sulzer chętnie się na to zgodził 
i od tego czasu serdeczna łączyła przyjaźń cha' 
zena żydowskiego z piewcą wiecznych melodjl 
wiedeńskiego Lichtentalu. Porwany śpiewem i 
nabożnem natchnieniem Sulzera, skomponował 
Schubert jedną ze swoich pieśni „D ie Allmacht“  
którą też pierwszy Sulzer pubFcznife odśpie­
wał. Oddany przyjaciel Schubert dla „Sz;r Ci- 
jon*' w dow’ód serdeczności skomponował Psahn 
92. który oneści sie w dz:ele Sulzera. W  roku 
1890 zmarł we Wiedniu Salomon Sulzer.

Dr. T . NussenllattI
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uia i reprodukowania tonów —  święci t iiw iify  
■ieoczekiuane.

M uzycy poartiatm* h> narzekają na zte czasy 
i przepowadają ostateczny i nieodwołalny upa­
dek sztuki.

Mniej w ;ęcel takśamo dorożkarze złorzeczyli 
niedawno jeszcze samochodom —  po krótkich 
walkach i ożywionych dyskusjach mamy za­
miast biednego iim&raniętego woźnicy na koźle 
szofera w oszklonej limuzynie.

Rozwój gramofonu sprawił, że już dziś kom­
pozycie wielkich mistrzów notować możemy i 
utrwalać w, formie prawie nieskazitelnej i dosko 
nałej. Kompozytor mniej jesi zależny od przy­
padkowych błędów i wykonania, przekazuje 
swój utwór współczesnym i potomnym zupełnie 
tak, jak poeta i powieściopisarz, którym się za­
jęła maszyna drukarska.

Sztuka muzyczna nue traci nic na rejestracji 
dźwięków. Chwilowo tylko orkiestry słabsze mu 
szą walczyć o byt. o  kawałek chleba.

Zato z wytwórni filmów dźwiękowych rud- 
chodzą wiadomości, że wszystkie „gw iazdy" e- 
kranu kształcą się w  śpiewie, w Hollywood pa­
nuje nowa wosna i maestro-nauczyciel muzy­
ki zaciera ręce i zarab'a krocie (dolarów).

Jeszcze chwila a i te przykrą kwestję roz­
wiążemy pomyślnie. Ludzi o subtelniejszym siu 
chu zatrudnimy w fabrykach głośnikowych, w 
warsztatach specjalnych, w wytwórniach filmo 
wycłL

Technik dzisiejszy —  wbrew ogólnemu mnie 
maniu —  me jest wrogiem wirtuoza i muzyka.

Pomysłowi wynalazcy pracują wciąż nad no- 
wemi instrumentami, budują fortepiany, które— 
dzięki sprytnym urządzeniom mechanicznym—  
nie tracą tonu i nie starzeją się, ulepszają stru­
ny, pudła, rury organów, obmyślają nowe for­
my smyczków i trąb.

Cała gromada dzielnych techników usiłuje od 
kilku lat rozwiązać metodami naukowemi bar­
dzo zawiłe zagadnienie: czem się to tłomaczy, 
że niektóre sale koncertowe i teatralne są „aku­
styczne", a inne —  jak np. głośne Trocadero w 
Paryżh —  zamieniają wszelkie pepisy estra­
dowe na nieznośny i drażniący harmider.

Rzecz znamienna: nawet w tych badani ich 
metody nowoczesne triumfują. Nowa sala kon­
certowa Pleyela, zbudowana na zasadzie w y li­
czeń przez p. Gustawa Lyona, rna formę tuby 
gramofonowej albo głośnika. W ym iary estrady 
kształt sufitu, rozplanowanie parteru i galorjii 
odpowiadają ściśle pewnym kalkulacjom.

Echa, głosy odbite od ścian, nie mieszają się 
z tonami pierwotnemi i nie wytwarzają przy­
krych dysonansów.

Doświadczenia laboratoryjne i warsztatowe 
przydały się tu na coś. Muzyka „mechaniczna" 
oddała rzetelną przysługę muzyce czystej...

Nie pierwszą i —  nie ostatnią!

(„Kurjer C zerw ony") Bruno W imawer

Kronika
W TEL A W W  powstało śwtaowe Towarzystwu 

dla puaśeraiha mszyła żydowaLiej „Hamsun". Na 
czei* Towarzystwa wOu/ęL, prof. D. Schonr i S. Ro- 
t r n t  i Towarzystwo postawiło sobie następujące 
odko: t) źbnirair i i  wydawanie muzyki żydowskiej; 
2) Bcwgyrygyęt-iłiiraigraie dzieł już drukowany oh; 3) Za 
cbęcaw  luMTapozyCorów żydowskich całego świ-ata 
do tworzenia kouipozycyj zdolnych zaspokoić potrze 
by patestj ńsJdch szkol powszechnych i imi.zycz.nych; 
4) Zbir aiiis 4 oosacowywanie naukowe starej muzy­
ki żydowskiej, w  szazesótoośoi synagogainei; 5) Ba- 
dunt Mofeoww M d muzyką wschodnią; 6) Zjednoczę 
nie wuzysłlkj^h Żydowskich Towarzystw Miuzycz- 
mych gdusu dla wspćtoej pracy twórczej. Ostatnie 
wypadki palesi.yńefete opóźniły rozpoczęcie prac To­
warzystwa: teraz więc dopiero rwtraca się ono do 
Wtayitkioh, którym rozwój muzyki żydowskiej leży 
na i m .  o stspółpuuję i pomoc. (Patrz odezwa po- 
wyzet). W  połączeniu z poważną firmą wydawniczą 
pwzyą<Aawtje Towarzystwo katalog mw-zyczmy, obei 
mu, t-i wszodKe dotychczas wydane utwory żydów 
dtfe, o pewnej wartości autystycznej,

DUŻE POWODZENIE odniósł w Paryżu młody 
Żyd amerykański, Aron Capłand. Kompozytor zwró 
ctf na siebie uwagę kwartetem smyczkowym i orygi 
namą etudą na skrzypce, czelo i fortepian, opartą na 
żydowirkilch tefnaitach a zatytułowaną: ,,Witebsk".

iS k UMWERSYIEOIE JEROZOLIMSKIM stwo­
rzono katedrę rnuaj kołogji. Obeermiie ;ą D. Sohoi r, 
były profesor Kooser*aturfuan moskiewski ego, za­
mieszkały od szeregiu lat w Palestynie,.

W  UNIWERSAŁ EDITION wychodź, obecnie 4-ta 
symtoafa L. samdńskiego, wykonana niedawno w 
Berlinie. Pclny sukces odniosły tegoż autora Pieśni 
R o s y js k ie g o  Wte_hodu (armeńskie, georgiiisikie i he­
brajskie) w Medjołanie, Rzymie i Berlinie.

DWIE PIEŚNI PALESTYŃSKIE: . B szuw Adonaj" 
i „Im ejn ani li mi li" wyszły w opracowaniu na głos 
I lortepjaii, w wydawnictwie landy asklem „Rolunds".

ZNANY MUZYKOLOG ŻYDOWSKI A C. IDEL- 
SOHN wydał asuaiłaito angielskie t łamacze nie swej Iie 
brajsklej „Historii muzyki żydowskiej" p. t. „The je- 
wlsh rnuiSlc".

WILHELM FURTWAENGLER wykonać ma w naj 
bliższym czasie % Filharmanją berlińską Wariacje 
Orkiestrowe op. zu Pawła Kleckiego, utalentowane­
go kompozytora. Żyda, pochodzącego z Lodzi.

W  CYKLU PŁYT „mistrzowskich" His Maisters 
Voice ukazały s>.ę zdjęcia z Jehuda Menuhim, 14—iet , 
nim skrzypkiem palestyńskim, którego występy bu- j 
dziły wszędzie entuzjazm. Między iunemi nagrano 
Romanosce J. Achrona.

S. Atman wydał ostatnio dwa zbiory pieśni. Pierw 
szy do kilku Sentencji Praojców, oparty jest na t-a- 
dyclonalnej melodyjce żydowskiej; drugi do pięciu 
pleśni Heinego, w tłumaczeuiu“hebr.ajskiem Kacenel- 
sona lest bardziej modernistyczny i operuje śmiałem: 
efektami harmonicznemi w akompaniamencie. Oba 
zbiory pokazują nam podwójne oblicze kompozytora, 
balansującego ciągle między muzyką synagogalną a 
świecką. (Kilka kompozycyj Atman a śpiewa ostatnio 
krakowski chór tempłou y).

J. STUC2EWSKI, którego artykuł i odezwę zamle 
szczamy w.rato ejszyuJ numerze, jest cenionym ozediL

stą i kompozytorem, tworzącym w st'-tlu ży<krwisk»m. 
Od szeregu lat zamieszkały w Wiedin-u, stał się tam 
Jednym z budzicieli narodowego ruchu muzycznego.

1 SALI KONCERTOWEJ
V. Poranek symfoniczny (P y r (Doiżyaki)

Znamy już Dołżyckiego, dyrygenta opery war­
szawskiej, z jej występów u nas przed kfiku laty, 
jako wybitnego kapelmistrza, obzna jomiowego 
z tajnikami aparatu orkiestralnego, rutj niera 
technicznego pełnego temperamentu, który poea 
gwałtownymi rucha.rj całego olała manifestuje 
się także w  interpretacji Symfonia C-moll V. 
Czajkowskiego — ograna tu już także aż zanadto, 
ale minioto zawsze interesująca — dała Dołżyc- 
kiemu właściwą sposobność do wykaizania w szyst 
kich zalet w  szczególności również szybkiego i 
pewnego kontaktu z orkiestrą, która widocznie 
ochoczo reagowała na każdy znaik. Toteż gra jej 
siała tą raz<ą zinów na wysokim poziomie — po­
mijając pojedyncze wykolejania poszczególnych 
instrumentów oiuz —  pamięć niedoścignionego 
jeszcze polotu berlińskiej orkiestry tBluthner) W 
tej właśnie symfonji.

Solistka koncertu p. Umińska- Jaworska (skrzy­
paczka) podbiła do połowy publiczność swą ujmo 
jącą 7ewnętrznością; gra jej wykazuje „i„adto“ 
dobrą szkołę, poprawność i spokój, pozatem jed­
nak słaby ton i niewielką brawurę potrzebną w  
III, części koncertu Karłowicza. Dr. Apte.

N AD ESŁAN E  C Z A S O P IS M A
MFZNANE LISTY G. SAND I SZOPENA. Aczkol 

wiek sizopen.iana zawiei a obfity materjał, d-otyczący 
sto-sunku Szopena do G. Sand, który, jak wiadomo,
zaważył w sposób bardzo doniosły na układzie życia 
i biegu pracy artystycznej mistrza, nile jest ten sto­
sunek do dnia dzisiejszego wyjaśniany całkowicie. 
To też z wyjątków em zainteresowaniem spotkają się 
zapewne nieznane listy G. Sand d Szopena dto poety 
Stefana Wdltwiickiego. które ogłasza w ostatnim nu­
merze , Muzyki" p. Zygmunt My clelski. Listy te rzu­
cają nowe światło na te kwestję. a jednocześnie za­
wierają iinteresuiący materjał psychologiczny, z któ­
rego wyłaniają się nieznane rysy charakteru i poglą 
dy zarówno Q. Sand. jak i Szopena.

Obfity i lntcresuuą-cy numer popularnego czasopi­
sma zawiera pozatem cenne rozprawy Karola Szy­
manowskiego o muzyce 'góralskiej, jej istocie f zna­
czeniu da polbikile: kultur i muzycznej, Stanisława 
Niewiiadomsikiego (o Hansie Btilowi-e i jego stosunku 
do Polski — 70ikazji 100-lecia dinla urodzin). Mełanji 
Oratćzyńskeij (o sitoisuinku św. Franciszka z Assyżu 
do muzyki) i wreszcie redaktora „Muzyki" Mateusza 
Ol Ińsk'i ego o sprawie przewiezienia zwłok Szopt^ia 
do Polski.

Treść numei u uzupełnia jak zwykle obszerny dział 
b-eżący. W  dodatku nutowym zuakłujemy mazurek 
Feliksa Ł a bańskiego, nagrodzony I. nagrodą na osrta 
toitn konkuii s'e korne izytorskfim „Muzyki". (Adres: 
Warszawa, Kapucyńska 13).

Ważniejsze nowości księgarskie bież. tgfcML 
do nabycia Księgarni POW SZCAM l 

Dr. Sz. Seldena 
K rak ó w , u lica sw . Tomasza L_ 20

J. Hase.k: Przygody dobrego wojaka Szwa*cł Na.
tyłach oena ZŁ T -u

J. Hasek: Przygody dobrego wojaka 
Szwejka Na froudlc N „ 8*—
Hasek: Przesławnie lunie „ „ 8*—,

Marek Ehrenipreis: Między Wschodem 
a Zachodem „ =

Jack London: Dolina księżyca ,, i
J. Wassermann: Powiew zmysłów „ „ 8/30
J. Wasserma.n.n: Ku miłości „ „ 8*301
Ernest GJaeser; Rocznik 1902 „ m 'S—s

(w języku nilemiedkim):
Van de Ve!tdc; Der Błiesplcgęi dlustr. „ „58*—
A;fred Dóbdn; Denim AlitikiSajmdeT Platz „  . 20*90
Stefan Zweig: Joseph Fouche „ „£8*7b
John Galsworthy: Moderne Kam odę „ „ 38*50
Klaus Mann: Aleksander „ u 1480

Dla bibliftitek, czytelń i t. p. specjalne warunki.
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Tragedia człowieka, który 
byt cudów nem dzieckiem
W  90-latach ubiegłego stulecia był Maurycy; 

Franki z Budapesztu jednym z najsławniejszych 
ludzi świata. Już jako dziesięcioletnie dziecko 
uchodził za cudowny fenomen. W ęgierskie po­
wagi matematyczne wydzierały sobie to dziec­
ko, by urządzać eksperymenty; medyczne fal" 
kutety w  kraju interesowały się dziesięciolet­
nim chłopakiem, który rozwiązywał z pamięci 
najtrudniejsze ćwiczenia rachunkowe. M nożyi i 
dzielił błyskawicznie astronomczne cy fry , pod" 
nosi je do x-tei potęg', wyciągał pierwiastki itd„ 
a mgdy nie stwierdzono żadnej pomyłki, IJ- 
czeni matematycy trawili nieraz całe godziny, 
by skontrolować rezultaty, do których dziecko 
dochodziło w przeciągu kilku sekund. Franki 
był tak sławny, że produkował się przed cesa­

rzem Franciszkiem Józefem I. Potem został 
zaangażowany za wysoką gażą przez Barnuma 
do Ameryki i tam prawdziwe święcił triumfy.

Ale lata przechodziły, a z  cudownego dziec­
ka wyrósł dorosły człowiek, który jeszcze 
wciąż cudownie z pamięci rachował, ale zapon. 
n ał się nauczyć jakiegoś rzemiosła czy zawo­
du. Z trudem wydostał posadę buchaltera w  
iakiemś budapeszteńskieni przedsiębiorstwie, a 
gdy ją stracił, stał s;ę magazynierem w  jakiemś 
składz e zboża i bawił swoje otoczenie wblicza- 
jąc w pamięci, ile z arnek zboża mieści się w 
wagonie. Teraz i tę posadę sfrac.J i nie może 
dostać innej. W n ósł więc podane do żydow ­
skiej gminy wyznaniowej w Budapeszcie, by go 
przyjęto do domu dla biednych.

Gdyby życie było tylko zwykłem zadaniem 
rachunkowem, Franki napewnoby je świetnie 
rozwiązał. Zdaje się jednak, że życie jest rów­
naniem o zbyt wielu niewiadomych, a temu za­
daniu Franki podołać nie może...

Koniec legendy o zemście 
Tutankhim eni

Niedawno przyniosła prasa Wiadomość, że Ho 
ward Carter, znakonfity eg'prolog, który po­
magał swego czasu lordowi Carnavonowi przy 
odkryciu grobu Tutankhamena i odcyfrował hie 
rogTfy, zmarł nagle, wśród tajemniczych oko­
liczności. Opowiadano sobie, że śmierć nustapi- 
ła z powodu ukąszenia jadowitej muchy, tak 
samo, jak to miejsce miało z lordem C im ovo- 
nem,

Obecnie okazuje się, że Howard Carter cień­
szy się rajłęoszem odłowieni : wybiera się na 
ekspedycję ćfo A'eksandrji, dla odnalezień ,a gro 
bu Aleksandra W ielkiego. P rzy  tej sposobności 

prostuje też prasa legendę o śmierci lorda 
Carnavona, który zmarł na udar serca, a r.ie 
na skutek ukąszenia jadowitej muchy.

W  ten sposób rozwiewa się legenda o zem­
ście Tu ankhamena. Co prawda nie dow-adujt 
my się niczego bliższego o śmierci innych o- 
śmiu osób, a m iędzy niemi jednego rentgenolo­
ga i dwóch fotografów, o których swezo cza­
su również pisano, że padli ofiarą mśc wego 
faraona. Być może, że i co do tych osób wy]' 
dzle prawda na wierzch...
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Obchód im eo n Prezydenta 
Rzeczypospolitej

Aft piątek o godz. 5-lej popołudniu odbyło się 
atMMuńem prezydjum krakowskiej gminy żydów 
■Uej uroczyste nabożeństwo w świątyni postępo- 
« e j  ku uczczeniu Imienin Prezydenta Rzeczy,po- 
ifąUbej prof. Mościckiego w obecności tumanie ze 
b rA e j publiczności. Podniosłe kazanie wygłosił 
rabin dr. ScŁmelkes, który następnie odmówił ino 
dłitwę no pomyślność Prezydenta Rzpllej i Pań- 
etwa Modły odprawił nndkanlor Schecbter z to- | 
iW ^ ywBBniem chóru świątyni.

*  *  *

Dziś rano odbędą się z ok aizjii imienin Prezy­
denta Rapltej nabożeństwa W kościołach, a o g. 
12 -tej w  południe odbędzie się uroczysta Akadc- 
mja w  sałi Rady miejskiej

Przedłużenie odroczeń wojsko­
wych w 1930 31

Mam. Spraw Wojskowych wydało zarządzenia, od 
nośiwe do przesunięcia terminu wcielenia do szere­
gów na rok szkolny 1930/31.

Z  dniem 1 lipca 1930 powiatowi komendanci Uizu 
pełnień będą udzielała następującym grupom potooro 
wych przesunięć terminów wcielenia do szeregów 
2 ważnością do 1 lipca 1931 r.: 1. gTiiipa objętych za­
rządzeniami dotyczy poborowych roczników 1904 i 
1905, którzy posiadają warunki do skróconej służby 
■wojskowej, są słuchaczami wyższych zakładów nau 
ko wych i w rokiu szkolnym 1930/31 pozostaje im o- 
sitatmi rok do ukończenia wyższych studiów. Zakute- 
resowani muszą bezwzględnie do 30 czerwca br. 
wnieść p o d a n ie  o przesunięcie terminu i przedłożyć 
odpowiednie zaświadczenia zakładu naukowego.

Należący do powyższej grapy petenci, urodzeni w 
roku 1905, mają przedłożyć dowód udzielonego im 
na rok 1929/30 odroczenia, urodzeni w roku 1904 — 
dowód udzielonego inn przesunięciu wcielenia do sze 
regów w roku szlkcłnym 1929/30

II. gruipa dotyczyć będzie osób roczników 1904 i 
1905, odbywających studia teologiczne.

III. grupa dotyczy poborowych roczników 1907 ; 
1908, którzy jako uczniowie ostatniej klasy szkół nie 
zostali dopuszczeni do egzaminu dojrzałości liub e- 
gzaorimi togo nie zdali, a władze szkolne zezwoliły 
irt na ponowne przystąpienie do tego egzaminu.

Zainteresowani mają -również złożyć podania do 
daia 30 czerwca br. do P.K.U. z prośbą o odroczenie 
i załączyć wymagane dokumenty.

Kompetentne władze otrzymały polecenie, aby po. 
dania o przesunięcie terminu wcieleniia osób rciewy- 
szęzegófaiotiyah w powyższym rozkazie MSWojsk, 
nie posiadających wymaganych warunków. jak ró 
wnież wniesione po tenmim>e — załatwiać odmownie. 
Należy równdeż załatwiać odmownie prośby o prze 
sunięcia terminów dtla uzyskania doktoratu, zdawa­
nia specjalnych egzaminów, odbyoia aplikacja .sądo- 
we). n-osteyfihaojd dyplomów zagranicznych itp. Da­
lej odmownie należy załatwiać prośby urzędów w  
sprawie udzielania przesunięć dla poborowych z tyłu 
id zajmowania stanowisk państwowych w kraju i 
zajpranicą. Decyzje komendantów powiatowych są 
ost&łbęzne, od decyzji odmownej niema odwołania.

Pokrzywdzenie inwalidów- 
trafik anto w

Łvwaiidzi-kiosk.arze trudniący siię detaliczną sprze 
datą wyrobów tytoniowych oraz gazet w Krakowie, 
zwracają się tą drogą do społeczeństwa z prośbą o 
poparne ich postulatów, od spełnienia których obe­
cnie ich byt zależy. Od dłuższego czasu zmuszają 
icb tutejsze magazyny tytoniowe do poboru tytoniu 
w opakowrniu 50 d o  gramowerrł na które nia maja 
zbytu u publiczności. Aby nabyć cieszące się.poku 
petn publiczności 25 gr. paczki tego tytoniu, musi i.n 
wafida-tratikam dobierać każdorazowo paczki 50 
gramowe. Zapasy tych paczek nie znajdujący cli anta 
torów dochodzą u poszczególnych inwalidów trafi- 
fcantów do poważnej ilości i uwięziły gotówkę, prze 
»aczoną m.e tylko na zakiuipno tego tytoniu, lecz tak 
to na inne wyroby tytoniowe. Obecnie doszło już 
do tngo, te nie małą za co wykupić świadectw prze 
myitawrcti i zapłacić podatków. Akcja inwalidów-

kioskarzy w kierunka zniesienia przymusu poboru
tych paczek u władz skarbowych na miejscu i W ar­
szawie, dokąd klik akr o: nie jeźdź ły delegacje łnwali 
dów, dotąd nie odniosła re-auftatut. Dlatego jeszcze 
raz tą drogą zwracają * się liiwaKdzótrafikanc\ do 
władz skarbowych, aby zaprzestały rujnujących ich 
praktyk.

Dalsze ograniczenie imigracji 
do Stanów Zjednoczonych

Według wiadomości z Nowego Jorku, miano­
wany ponownie generalnym komisarzem inngracyj 
cym Stanów Zjedo. A " P., p. Harry E. HnJL 
oświadczył, iż będzie bezwzględnie dążył do dal­
szego ograniczenia kwot imigracyjnych. Ograni­
czenie to przeprowadzi przy pomocy selekcji imi­
grantów Huill przedłożył już kongresowi kilka 
billów, zezwalających na przyjazd tylko łych ro­
botników, którzy nadawać się bęłą do pracy w  
amerykańskim przemyśle.

Dziś reduta prasy!
Powodzenie tej najwspanialszej zabawy karnawa­

łowej jest zapewnione dlzięki niezwykłym atrakcjom, 
przygotowanym prze komitat. Wtepainiale dekoracje 
sałi Starego Teatru, doborowe zespoły orkiestry 
mistrzowskiej 20 p. p„ wybory Królowej Karnawału 
i je] dam dworu, oraz stuprocentowego mężczyzny, 
połączone z Przyznaniem uczestnikom zabawy mnó­
stwa cennych nagród, przyczynią się oboik innych 
nrozimacań do całkowitego udania dzisiejszej zaba­
wy, z godnic z wlieJołetinią tradycją. Sprzedaż biletów 
dziś przez cały dzień w hallu ,.11. Kur.", a od godzi­
ny 9 wieczór w kasie Starego Teatru.

— NOCNE DYŻURY APTEK. Dziś w nocy 
(z soboty na niedzielę) mają dyżur następujące 
apteki; Rynek 22, Dietla 70, Florjańska 15, Karme­
licka 23, AJ. Królewska 5; w Podgórzu: pl Zgo­
dy 20. 1 ' ^

— POSIEDZENIE EGZEKUTYW Y ORGANI­
ZACJI SJOŃSKIEJ dla zacli Małopolski i Śląska 
odbędzie się dziś w sobotę o godz. 6'30 w lokalu 
Org. Sjońskicj, Stradoni 15, of. I. p.

— W a ln e  z g r o m a d z e n ie  t o w a r z y ­
s t w a  PRZYJACIÓŁ UNIW ERSYTETU HE­
BRAJSKIEGO W  JEROZOLIMIE (ODDZIAŁ  
KRAKOWSKI), odbędzie się dziś w sobole o godz. 
/-mej wieczór w  lokalu „Solidarności" przj ulicy 
Zielonej 10, II piętro. Porządek dzienny: 1 Za­
gajenie. 2 . Odczytanie piotokołu z ostatniego W al 
nogo Zgromadzenia 3. Sprawozdanie ogólne i ka­
sowe. 4. Sprawozda nie Komiejli komtroilują«s|.
5 Wybory, (i. Wnioski i interpelacje.

— WIECZÓR PALESTYŃSKI z udziałem dr 
B. Katza, odbędzie się dziś w sobotę dnia 1 lutego 
o godz 7 wiecz. w sali gimnast żyd. gimn. koeduk 
przy ul Brzozowej 5. Na program złożą się: re­
ferat dr. Katza nt „Współczesna poezja palestyń­
ska", deklamacje (Przeworska), inscenizacja pie­
śni palestyńskich, tańce palestyńskie. Dochód prze 
znaczony dla ebaluców wyjeżdżających do Pale­
styny.

— STARANIEM KÓŁKA DRAMATYCZNEGO  
ŻYD. GIMN. W  KRAKOWI E i Samopomocy ucz­
niów odbył się we czwartek 30 stycznia br. wie­
czorek amatorski z okazji doręczenia świadectw 
szkolns cli. Na program złożyła się komedja Mol- 
jera i orkiestra dęta. Dobra gra młodych arty­
stów', zasługuje na pełne uznanie. Niezwykły efekt 
wzbudziły oryginalne stroje francuskie. Orkiestra 
pod batutą p. Karasia, jak zawsze doskonała

— ZE STOW ARZYSZENIA I. BURSA ŻYD. 
SIERÓT RĘKODZIELNIKÓW7 (przy ul. Krakow­
skiej 53. „Hizharu bibnej aiuLm‘‘. Na posiedzeniu 
Wydziału Stowarzyszenia I’. Bursy żydowskiej 
przy ul Krakowskiej 53, złożył przewodniczący 
p. dr. Landau sprawozdanie z działalności W y ­
działu i Zamknięcie rachunkowe za rok 1929. W  to 
ku dyskusji stwierdzono pomyślny rozwój Stow-a 
rzyszenia (istniejącego jiuż od przeszło 60-ciu lat) 
utrzymującego kilkudziesięciu chłopców- termi­
natorów, poczem przyjęto przedłożone sprawozda 
nie do wiadomości. Wydział zamianował na wnio 
sek p. Zuckera jednomyślnie w uznaniu wiel­
kich zasług około rozwoju Bursy honor owym i 
członkami Stowarzyszenia prezesa Gminy p. dra 
Rafała Landami, pip. Matyldę Schenkerową i Re­
ginę Friedman. Uchwalono podziękowanie p dro­
wi Emilowi Schónbergowi za bezinteresowną i 
gorliwa potnoe lekarska dla wychowanków.

— POGODA W  ZAKOPANEM (Komunikat 
PZT. z 31 stycznia): W  Zakopanem i górach po­
chmurno i mglisto, temperatura ponieżj 0 st War 
siwa śniegu w Zakopanem 18 cm w Morskiem 
Oku 31 ern. na Hali Gąsienicowej 13 cm Progno­
za na sobotę: Chmurno, dalsze opady śnależne, 
lekki mróz

— Z MIEJSKIEGO KOMITETU W.P. I P.W. 
Omegdaj odbyło się pod przewód lictwem wicepre-
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F E N Y
zydeuta dra Schneidra w  sali konferencyjnej Ma­
gistratu posiLediZcnie Miejskiego Komitetu \Y.F. 
i P.W., na którem przeprowadzono reorganizację 
istniejącego Komitetu w  myśl rozporządzeniu Mi­
nisterstwa Spraw Wewnętrznych, a więc uzupeł­
niono listę Członków Koni Helu. oraz przeprowa­
dzono podział członków na poszczególne sekcje: 
1 ) administracyjno- gospodarczą, 2 ) wychowania 
społecznego i propagandy, 3) W.F,P W

— STR 4SZN V WYPADEK PRZY PRACY. Wczo 
ra j w pot dnie n,a bud owi e przy ni. Skawiińśktej 
spadł z 4 go piętru murarz Władysław Wesołowski 
(Jat 19) i odniósł ciężkie obrażenia wewnętirzne. Le 
karz pogotowia przewaót ofiarę nieszczęśliwego wy 
padllcu w groźnym stanie do szpitala św. Łazarza.

—  PCHNIĘTA NOŻEM w okolicę plac została 
wczoraj wieczorem na uł. Da/wór Maria Olesiak 
(lat 26) podczas kłótni ze swym kochankięm. Sipraw 
cą zbrodniczego zranienia OJesiakówny, która była 
w stanie pijanym, zajęła się policja. Rana, zadana 
dziewczynie, ;est ciężka.

— DW A P ITTRA Dr. Adam Aokennam, zam. 
przy ul, Wiślnej 5 zgłosił do policji, ze dinia 30 
ub. m. o godz. 20-tej dostał się nieznimy sprawca 
do przedpokoju jego mieszkania przy pomocy wy- 
trydia, skąd skradł na jego szkodę futro męskie 
wartości 1000 zł oraz z tego samego przedpokoju 
futro na szkodę Józefa Koircyńskiego, wartości 
600 zł. Dochodzenia w toku.

— Z  KRONIKI K RADZIEŻY  I  ARESZTÓW7A Ń  
Salomon Singer, kupiec zam przy uł. Rabina Mei- 
selsa zgłosił do policji, że w  nocy z 29 aa 30 ub. 
m dostał się nieznany sprawca do jega  pówoAcy 
skąd skradł 50 kg suszonych grzybów, wartości
1.000 zł — Florczyk Józef (lat 18) aresztowany 
został za włamanie i kradzież 50 herbatników 
iż, praooiwnt citaiarraczfcfj WłotkJtmderzia Lżpgajjś 
przy ul. Stolarskiej 13. —  Popded SzyuMi (hut 9t) 
murarz zam. przy ul. Barskiej 73, aTetemowury 
został za oszustwo przez sprzedawanie bezwar­
tościowy cli pierścionków za złote — Malesa Jan 
(Lat 19) kucharz zam. przy ul. Rakowickiej 17, 
aresztowany został za kradzież arłyłoniów spo­
żywczych na szkodę OO. Karmelitów. —  Lodwik 
Wacław (lat 20) bez zajęcia, zam przy zi. A zp i  
stjańskiej 19, aresztowany został Za karalOkńeż po­
marańcz wartości 150 zł na -/ItrwŁ- 
ka przy uł. Bożego CSała 3.

Konkurs dla lekarzy
W  roku 1930 przypada 30-decie istnleoia 

„Bebe SzcImana", produikiuiąceit puder, mydło ł i 
dła dzfcd. EW a uczczenia sweigo ąiblleuszu 30-łefsto 
go irnna „Bebe Szofmana" ogłosiła pod egńdą Pok- 
staiego Towan/.ysbwa Pediatrycznego konkurs na sal 
lepszą pracę o zewtnętazne} higienie dziedca, prze­
znaczając 3 na,grody: po 500 złotych, 300 złotych l 
200 złotych. Udział w  kanlloursie wziąć mogą wszy­
scy łekanze, prałotsikający na terenie Rzeczyąwapo- 
Irłtei Pciskiiej. Roamiiar pracy 1 i  pół do 2 aikrnwy 
druku. Termin nadsyłania prac do duia 20 marca 
1930 r. Mormacyj udziela sekretarz Tow. Pediatry­
cznego Dr. K. Piotrowski, Warszawa, Żórawia 6.

36$

— TR2EBINIAI Dziś. w  sobotę Akademia Achad-
haumowska z udziiałem prof. Muhlsteina z Krakowa.

—  PGISZA „HITACHDUTHU" W  SANOKU. Ju­
tro, w nieG/iieJę, odbędzie sćę w Sanoku zjiiztT o krę 
gowy ..Hiitaahduithłj" z porządkiem dziennym: 1 ) 0 - 
becna sytuacja w sioidźmie i Palestynie; 2) Młodzież 
i chaluc; 3) Sprawy organizacyjne; W  pgiszy we­
zmą udział tow.: Lnż. Zirninermann Miihisteim I Dr. 
Terło.

— BOCHNIA! Dziś, o godz. 7 wiecz. starauficini 
„Hitachduit" referat inż. Ziimmerroanna z Krakowa
n.. t. „Palestyna, j.ako ośrodek kulturalny i polity­
czny".

t— — g m a q »n iM j| g a a !ia n a ia a n M ą
KTO W EJDZIE DO PREZYDJUM BANKU  

RBPARACYJNEGO? W  dobrze poinformowanych
kolach londyńskiej City uważają za rzecz pewną 
wejiście w skład rady zarządzającej Banku Repa- 
racyjnego prezesa Federal Reserve Banku of N. 
York, p. Mac Garrali. Jako kandjMata na stano­
wisko prezesa Banku uważają tu b. ministra skar­
bu W. Brytanji, p Mac Kennah. Zdecydowaną na­
tomiast jest już k\\'estja powołania do dyrekcji 
Banku francuskiego eksperta do spraw tkutaso­
wych p. Quesnay‘a.
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już w najbliższych dniach ukaże się
rozporządzenie o paszportach

( Teieti nem od naszego korespondenta)

W a r s z a w  a, 31. 1. Sin. Zapowiedziane
współr;’e rozporządzenie ministerstwa spraw we 
v, nęlrznych i skarbu upraszczające fomalności 
przy wystawianiu paszportów zagranicznych 
oraz zniżające opłaty za te paszporty ukaże się 
w ciągu najbliższych 4 dni. Rozporządzenie to 
obowiązywać będzie od nowego roku budżęto- 
wego tj. od 1. kwietnia br.

Okółn k o inspekcjach 
wojewódzkich

W  a r s z a w a, 31. 1. Sin. Dnia 29. bm. mini­
ster spraw wewnętrznych wydal okólnik do w'o 
jewodów. wprowadzający stałą kontrolę dla 
władz administracyjnych przez inspekcje woje­
wódzkie. Okólnik podkreśla, że ministerstwo 
real żuje w ten sposób w  coraz szerszym zakre- 
s'e program dekoncentralizacji a tą drogą dąży 
do nadania urzędom większej samodzielności i

swbbody działania, co odbije się korzystnie na 
bardziej życiowem ujmowaniu spraw danych 
im do załatwienia. Przepis o inspekcji wojewó­
dzkiej i regulamin tej inspekcji wejdzie w  życie 
natychmiast po zaopiniowaniu przez wojewo­
dów.

Konferencja wojewodów 
małopolskich

W a r s z a w a ,  31. 1. Sin. Pod przewodnic­
twem ministra spraw wewnętrznych odbyła się 
dziś konferencja województw małopolskich, w 
której uczestniczyli wojewoda krakowski Kwa-- 
śnieski, lwowski Galuchowski, wojewoda tarnc 
polski i stanisławowski. Obrady dotyczyły aktu 
alnych zagadnień z zakresu adin-nistracji pań­
stwowej w  Małopolsce oraz prbolemów gospo­
darczych i politycznych wszystkich czterech 
województw południowych. _________

Nowy rząd hiszpański ukonstytuował się
M a d r y t .  31. 1. P A T . N ow y gabinet rozesłał t 

do prasy pótofioialmy komunikat następującej j 
treści: Rząd zebrał się o  godz. 17 pod przewód- 
rnctwem Łróda. Ministrowie złoży li przysięgę, 
według tradycyjnej formuły, poczem na posie- 
dzeniii, któremu przewodniczył król, premier 
Beremguer z ło ży ł sprawozdanie ze swojej akcji, 
-mającej na celu ukonstytuowanie gabinetu. pod­
kreślając przytonu że dzięki ułatwieniom, jakie 
znaiaz. mógł w  szybikiem tempie stw orzyć no­
w y rząd. Następnie premier nakreślił ogólne li­
nie polityki nowego rządu, który dążyć będzie 
do pacy Stacji umysłów i zaspokojenia potrzeb 
administracyjnych kraju, starając się z jak naj­
lepszą wolą i w  miarę sprzyjających okoliczno 
fci osiągnąć tak pożądane prawne nnormowa 
Bk. stosunków w drodze konstytucyjnej 

Skład nowego gabinetu powitany został ży- 
caiiwie przez opinię publiczną. Prasa wszyst- 
kjeh odcieni przyklaskuje w yborow i na miejsce 
Primo de R w ery  gen. Berenguera, podnosząc 
jednomyślnie zasługi tego ostatniego. N ow y 
szef rządu, który jest oficerem kawalerji zajmo 
w a ł szereg ważnych stanowisk w  Marokku, 
gdzie miał sposobność wykazać swoje zalety 
żołnierskie i męża staniu .dzięki którym miano­
w any został wysokim komisarzem i naczelnym 
wodzem  wojskowym  na terenach, znajdujących 
się pod protektoratem Hiszpanii. Gen Beren- 
guer wchodzi w  skład gabinetu w  charakterze 
ministra wojny, ostatnio zaś mianowany sze­

fem domu wojskowego króla i dowódcą gw ar­
dii królewskiej. N ow y gabinet ma charakter za 
d iow aw czy .

* * *

M a d r y t ,  31. 1. PAT. Deklaracja rządowa 
mająca być ogłoszona w najbliższym czasie 
przedstawi program polityki rządu w sprawę 
przywrócenia nomalnego ustroju konstytucyj­
nego w kraju. Prem jer Berangucr oświadczył, 
że nie powz ęto żadnych decyzji co do przywro 
cenią Ministerstwa Spraw Zagranicznych. Prze 
wodr.iczący Zgromadzenia Narodowego Yan- 
guuz zgłosił swą dymisję. W  aajbl ższym cza- 
isę ma być ogłoszony dekret w sprawie rozwią 
zan!a zgromadzenia narodowego.

• • •

M a d r y t ,  31. 1. PAT. Obiega tu pogłoska 
że Pnmo de Rivera ma być wkrójce m in ow a ­
ny kaptanem generalnym wysp -Balearskich.

uacta w krain bardzo 
czna

Syti
k r y ł y

P a r y ż ,  31. 1. (A W ) „Echo de ParisC ostro 
atakuje sowieckiego ambasadora Dowg.dew- 
skiego i czyni d o.sębiście odpowiedzialnym za 
tajemnicze zniknięcie przywódcy emigrantów 
rosyjskich w Paryżu gen. Kutjepowa. Pismo to 
domaga się, aby r^ąd francuski bezzwłocznie 
wystosował ultimatum do ambasady paryskiej 
o  wydanie Pranej- ^Kutjepowa, albo aby ambasa 
dor opuścił Francję. Na pobeji zgłosił się fun­
kcjonariusz jednego ze szpitali, który zeznał, 
że z okna szpitala zaobserwował w n edziele 
dziwną scenę. Jak dwóch mężczyzn w obecno­
ści jakiegoś policjanta przemocą wepchnęło

D w c c n r o w y  k u r s  s p o r z ą d z a n ia  
s a ia £ e k  i  ke sn a s  e k

odbędzie się we środę i czwartek, t. j. dnia 5 i 
6 lutego, o godzinie 4.-tej popołudniu, w lokalu 
szkoły -.Ognisko P racy " przy ul. Stolarskiej 15.
1- piętr-o. —- W pisy i informacje w kainceJarji 
szkoły, p izy  ul. Mikołajskiej 9. 11. piętro, od 
godg- 8—3 przedpołudniem, od drnia 2 lutego br.

Telefonem z Warszawy
—  Minister spraw wewnętrznych wydał dziś 

okólnik w którym zabrania pobierania jakich­
kolwiek opłat od publiczności na cele humani­
tarne i społeczne, przy sposobności wykonywa 
nia czynności urzędowych jak np. wydawanie 
paszportów itd.

—  Prezes państwowej rady kolejowej Rybic­
ki zwrócił się do ministra Kuehna z proSDą, by 
poczynił starania o uzyskanie jaktiajwiększych 
kredytów na inwestycje kolejowe, oraz na wdpui 
wiednie powiększenie taboru normalno- i w #  
skotorowego.

— Z Poznania donoszą, że w nocy z 30 Ht 
31. bm. do mieszkania księdza dz ekana Kołwwi 
skiego w miejscowości Sadki wtargnęli bandy­
ci z zamiarem dokonania rabunku. Gdy ksłądB 
proboszcz usiłował stawić opór, bandyci kilko­
ma strzałami z rewolweru zamordowali go. Na 
stępnie zrabowali pieniądze z  kasy i uciekli.

P a r y ż .  31. 1. (A W ) Z Madrytu donoszą, że 
sytuacja w  Hiszpanii w  dalszym ciągu pr/.edsta 
w ia się bardzo krytycznie. Demonstracje repu 
błikaiiskie w  Madrycie i innych miastach trwa 
ją nadał. W  Barcelonie ogłoszono stan oblęże­
nia. W  nocy ze środy na czwartek doszło do 
poważnych starć demonstrantów z policja-

Dookoła taferorfezej afery g er. Kutjepcwa
trzeciego mężczyznę do Iuksusowanego auta, 
połakicrowanego na czerwono. Przypuszczają, 
żc ów pal cjnt byt przebrany.a • *

P a r y ż ,  31. 1. PA T . W ersja o  porwaniu ge­
nerała Kutjepowa przez agentów bolszewickich 
nabiera coraz w ękzsego prawdopodobieństwa. 
l*o władz śledczych zwróciło się wczoraj kilku 
świadków', którzy dostarczyli szczegółów wia- 
rogodnych, pozwalających przypuszczać, te  
rzekome porwanie rze c zy w śce  m‘ Jo miejsce. 
W ywołuje to w  prasie prawicowej wyrazy obu 
rżenia.

n

MUSU U (EK
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lylko pierws/.erzędn t  wykonane 

poleca jako eper n ni.ść 
W Y T t t 6 R N > «  H E B L I  
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ii. Km Oszr;), dswniei fiorigńskB ś6

Zamach na redaktora prowin­
cjonalnego rnsma francuskiego

P a r y ż ,  31. 1. (A W ) Do redaktora naczelni 
go czasopisma „I.a Bataille" zgłosił się właścin 
c el jednej z miejscowych kawiarń, zarzucając 
redakcji pisma, iż podrywa opinję o  jego ka­
wiarni. W  czasie rozmowy wybuchłą kłótnia, 
przyczem w  pewnym momencie dyrektor ka­
wiarni wyjął rewolwer i oddał do redaktora 
czasopisma trzy strzały, raniąc go bardzo cięż­
ko.

Likwdac;a konfliktu nrędzy 
Po? w'ą a Paragwajem

G e n e w a ,  31. 1. PAT. Sekretarz generalny 
Ligi Narodów S r Drummond przęsła! do rządu 
Boliwii i Paragwaju oraz do rządu państw bę- 

; dących człorikanii Rady Ligi Narodów te k  
i gram przewodrrczącego ostatmej sesji Rady 
, mimstra Zaleskiego, w  którym ien ostatni 
! stwierdza, że zarówno Boi wja jak : Paragwaj 

z łoży ły  deklaracje, iż nie maja zam aru zejść z 
drogi pokoiu, oraz w imieniu Rady wyraża wo 
bsec tych dwóch rządów gorące życzenie aby 
udało ;m s:ę znaleźć formę, którabv umożliwi­
ła zl kwidowan e incydentu z r. 192S.

W strefie yodłrepr nowej — 
ctenło!

L e n i n g r a d, 31. 1. (A W ) Z dalekiej półno­
cy donoszą, o  n czwykle ciepłej pogodz e Tak 
n. p. w Archangielsku termometr wskazuję kil­
ka stopni powyżej zera. Na Z !emi Franciszką 
Józefa temperatura dochodzi do 4— fi stopuj cie 
Pła. Nawet w pas‘e podbiegunowym pada 
deszcz. Pdobno są to zjawiska nienotowanę od 
'■•'chi lat.

CZĘŚCIOWA KONWENCJA W  PRZEMYŚLE  
MEBLI GIĘTYCH Między faforykamt kompletów 
mebli giętych, wyrabianych w staniie surowym i 
sprzedawanych następnie wykończa!ntom doszło 
do poro®\unjenin n-a tej zasadzie, że dla komple­
tów zwykłych wyznaczono ceny. równające’ się 
50 proc. cen z i gotowe wyroby, a dla kompletów 
galanteryjnych oeny, równające się 55 proc cen 
za gotowe wyróby, a dla kompletów galanteryj­
nych ceny, równa jące- się 55 proc c-en za gotowe 
wyroby. To odnosi się do fabryk, zaliczonych do 
pierwszej kntegorji. podczas gdy dla fabryk-, za­
liczonych do kategorii drugiej i trzeciej. ceny. są 
o kilka procent niższe Ustalono także Warualki 
płatności, przyczem postanowiono nie przyjmować 
weksli, opiewających na dłuższy termin, niż 120 
dni. i nie udzielać za gotówkę większego, rabatu, 
jak 5 proc

SPROSTOWANIE. Do wczorajszego teie-grazm. z 
15 er,Sną podającego przebieg sensacyjnej rozprawy 
przeć'wiko fałszerzowi czerwońców, zakradł się di a 
biilk dmika-rslkii, zinieksztatcaijący sens zdania, krtórę 
powitało brzmieć: „Wiadomość o tem, że na rozjura 
wie z e z n a w a ć  ma osławiony przywódca puczu 
Kappa kipt. Erhairdt, ściągnęła tłumy pubłScinoici na 
salę sądową". DlabMc drukarski natomiast wydrukę 
wal ,że ną rozprawie przewodniczyć ma ośłiwto- 
ny‘‘ itd. — co było oczywistym uonsensętó.
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MONAMI
NAILEPSZAWODA KWIATOWA

Z GIEŁDY
G ieldr i rahowsKa

Knurów, 31. 1. 1930 Akcje utrzymane Dolar 
b a  aniiany.

Alicje bankowe: Bank Polski 184.
Akcje ju'*emys}owe: Zieleniewski 61, Żelazo

Papiery procentowe: 4 proc Prem Poż inwe­
stycyjna 123, 4 i pół proc listy zastawne Banku 
Krajowego 48.50

Zebranie giełdowe zaznaczyło tendencję spo­
kojną Ruch w dalszym ciągu mały Zaiinteresowa 
nie silniejsze jedynie dla drobnej ilości papierów 
s to Banku Polskiego po kursie mocniejszym, 
itdeleniewskigo i Żelaza bez zmiany Poszukiwa­
no Elektrownie w płaceniu 49. w towarze 50 bez 
tramsakeryj Z papierów procentowych 4-proe. 
Pi-em Poż inwestycyjna słabiej, w silniejszem za 
ofiarowaniu. Obroty mak.

Na pogiełdziu robiono jedynie Gazami wscho­
dniemu po kursio 20. słabiej.

Waluty i dewizy oficjalnie bez zainteresowa­
nia

Na rynku walutowym w  obrotach prywatnych 
i międzybankowych sytuacja bez szczególniej­
szych zmian. W  Krakow'e dolar gotówko-wy 8.85 
i pół do 8.87 i pół. czeki bankowo 8 89 i pół do 
8.90. Warszawa doi 8 86 —8 87, czeki 8 89 i jedna 
czw do 8 89 i trzy czw Lwów doi 8.80 i pół do 
8.87 i pół, czeki 8.89 i pól do 8.90 Katowice doi. 
887—8,88. czeki 8.89 i pół do 8.90 i pól Kurs 
notowania Banku Polskiego nie uległ zmianie 

• • *

Giełda zbożowa krakowska z diri.ia 31 bm : ps,zenl 
ca diwors. czerw, stand. 36.50-37.50, biała stand. 
35— 36, targowa stand, 34—34.50. żyro cłwors. stand. 
21—21.50, targ. stand. 20.5(1— 21, owies dwors. stand. 
18— 19, targ. stand. 17— 18, jęczmień brow. 27—28 
na knupy stand. 19—20, pastewny sta-tid. 17.50 -18. 
mąka p,szennia kraik, grysik psz. 71— 72. grysikowa 
69—70. 45 proc. 67—68; 65 proc. 62—63, z młyn.
koragr. grysikowa 65—66. 001X1 59—60, mąka żytnia 
okr. krafc. typowa 38— 38.50, Poznań typ 39.50 -40.

Giełda warszawska
Warszawa, 31 1 PAT  Akcje: Bank Polski 181, 

Bank Przemysłowy 90, Powszechny Bank Kredy­
towy 110, Bank Związku Sp. Zn rob k 80, Węgiel 52.

Pożyczki; 4-proc. prenij inwestycyjna 121 i Irzy 
czw., 5-pi-oc dolarowa 71 i pół, 10-proc kolejo­
wy 102 i pół. L. Z Banku Go-sp Kraj. 94

Waluty.- Dolary 8.85 r |x>ł. S87 i pól, 883 i pól. 
Dewizy: Belg jo 124.18. 124.49, 12387, !»ndyn 43.37 
i pól. 43.48. 43 27, Nowy Jork 8 898. 8.918, 8.878, 
wypł. telegr 8 910. 8.930. 8.896. Paryż 35. 35.09, 
34.91. Szwajcaria 172.05. 172 4,8. 171.62. Wiedeń
125.44. 12575, 125.13. Marka niem 212.96, Gdańsk 
173 47

Giełda wiedeńska
Wiedeń. 31 1 PAT  Waluty i dewizy: Berlin

169.37—169.87, Budapeszt 124 03—124.33, Bukareszt 
420 i siedem ósmych do 4.22 i siedem ósmych, 
J-ondyn 34.50 i trzy ósme do 34.60 i trzy ósme, No­
wy Jork 709-711.50, Paryż 27.82 -27.92, Praga 
20 97—21.05 Warszawa 79.48 i jedna czw do 79.76 
i ieuina czw., Zurych 136.79—137.29, Amerykańskie 
704.80—708.80. Niemieckie 109.12— 169 72. Angiel­
skie 34.50— 34.66. Francuskie 2-/.84—28, Włoskie 
37.11—37,27. Szwajcarskie 136.14— 137.21. Czeskie 
20.93 i pół do 2105 i pół, Węgierskie P I  29— 
124.69.

Papiery wartościowe:■ Kent., majowa 1.25, Ren­
ta lutowa 125, Tureckie 26 i pół. Hipoteczny 68, 
Kompas 12.10, Alpiny 35.60 Rima 106 80, Siersza 
12.75, Zieleniewski 48 i pól, Karpaty 6 i jedna 
czw., Galicja 41 i pół.

Giełda zurycltska
Zurych, 31. 1 PAT  Paryż 20.33 i pól, Londyn 

25.21, Nowy Jork 5.807 i pól. Be]gja 7 2 12  i pól, 
Wiechy 27.11, Berlin 123.79, Wiedeń 72.95. Praga 
15.32 i pół, Warszawa 58.07 i pół. Buda,peszl 90.53 
i pół, Bukareszt 3.07 i siedem ósmych

WZYNIERA K .  RAKOWSKIEGO 
KSAKÓW, ULICA CZYSTA L. 5
Wysyła na żądanie ilustrowane 
r rospekty. * wala© mieaskania, 
O y ta ta ratami. lU p I

Ustawa samorządowa w Sejmie
(T jle fon em  od naszego korespondenta)

W ybór wicemarszałka
W a r s z a w a -  31. 1. (Sin) Na dzisiejszem po 

siedzeniu Sejmu przystąpiono przede w szys t­
kie 111 do wyboru wicemarszałka

Na wstępie złoży ł krótkie oświadczenie poseł 
Sławek, który zaznacza, że klub BB nie refle­
ktuje na stanowisko wicemarszałka.

Przystąpiono do w yborów , przyczem poseł 
Pużak (P P S ) otrzymał 1.38 głosów i temsamem 
został wybrany. Jednakże po ogłoszeniu wyni 
ku glosowania zabrał głos poseł Pużak. oświad 
czając, że zrzeka się godności wicemarszałka, 
ponieważ nie głosowała za nim ani połowa po 
słów. W obec tego ponowny wybór wleemar 
szalka odłożono do następnego posiedzenia.

Z kolei przystąpiono do dyskusji nad ustawą 
samorządową dla Małopolski. Dłuższy referat 
Wygłosi poseł Cioikosz (PPS ),

Gdy generał n?c unre po nolsku...
W  dyskusji zabrał głos 111. in. poseł Ceiewicz 

(KI. Ułt.r.J, który występuje bardzo ostro prze­
ciwko przymusowi władania językiem polskim 
w  słowie : piśmie, któremu podlegają członko­
wie rad miejskich. Gdyby przyjąć to zasadę — 
oświadcza mówca — i gdyby nadano czynnym 
wojskowym prawo obieralności do rad gmin­
nych, a przypadkowo w  Galięji Wschodniej zna 
lazłby się wiceminister spraw wojskowych ge 
rierał Konarzewski, to nie dostałby się do rady 
gminnej, ponieważ nie w łada językiem polskim.

Stanowisko Koła Żydowskiego
W  dalszej dyskusji zabiera głos również po­

seł dr. Leser*(Koło Żyd.).
Mówca charakteryzuje dotychczasową ordy­

nację wyborczą. która także ludności żydow ­
skiej nie dawała odpowiednich praw. Mówca 
nie godzi się na poprawkę rządową do art. 12. 
Opóźniłoby to uzdrowienie stosunków w  mia­
stach i miasteczkach. W prawdzie przy osta­
tnich wyborach dzięki stanowisku ludności ż y ­
dowskiej wybrano rady na zasadzie kompromi 
su narodowościowego, mimo tego nie uważam 
tego wyniku za ostateczny w yraz sprawiedliwo 
ści, bo znaczna część ludności, także żydowskiej 
nie doszłr do głosu. Odrzucamy zawarty w art.
2-gini przymus władania językiem polskim w 
słowie i piśmie. Sprawa ta ma dia nas znacze­
nie raczej tylko zasadnicze, niż praktyczne. 
Przepis ten jednak daje możność szykanowania 
ludności żydowskiej. 0  wiele lepiej byłoby po 
stawić wymaganie wyższej inteligencji.

Głos na ławach B B : Dlaczego pana ter. w y ­
móg razi?

Poseł Hartglas: Starosta da np, w ypracow a­

nie na temat słowa „rzeczułka"
Pos. dr. Leser: Wśród Żydów analfabetów 

są ludzie, którzy mają uość znaczne wiadomo­
ści z dziedziny kultury hebrajskiej choćby na 
poiii religiineiiT. Nie zawsze władają oni tak po 
prawnie jeżykiem polskim, ażeby starostowie, 
lub kto inny nie mógł zmalcść wady  w ich wy  
mowie lub sposobie wyrażania się.

M ówię o tom nie w imieniu sjonistów, ani j »  
nego odłamu, lecz w i mieniu ludności żydo­
wskiej wogóle. Idzie przecież głównie o to, hy 
kandydat orientował się w sprawach miejsco­
w y  cii i miał czysty charakter. Co do Krakowa 
i Lw ow a będziemy za poprawką p. Pragera. a- 
by rozporządzenie Prezydenta dla tych miast 
opierało się nu obecnej sylucuj: obowiązują 
ce.i na (trenie b. Kongresówki oraz by miasta 
te stanowiły jeden okręg wyborczy.

Z d hi go lek .ego  liowiem dośwkid :zeirń:i w ie­
my, że nawet miasto, gdzie są Żydzi, którzy 
mają łaskę w oczach władz urządzą się takie 
okręgi wyborcze, by ludność żydowska nie do 
chodziła w całej pełni do głosu. Mamy wypad' 
ki. że w  miastach gdzie ludność żydowska w y  
nosi więcej, niż połowę ludności nie dopuszcza 
się do wyboru burmistrza żydowskiego.

Głosy: Mądry Żyd nie chce. Inne głosy: 
Gdzie to było?

Poseł Leser: W  Złoczowie i w  Stryju. W  gsrń 
nie podmiejskiej Lw ow a w Zniesieniu wybrano 
asesora Żyda, którego starostwo usunęło.

Dalszą dyskusję nad ustawą samorządową od 
łożono, poezem poseł Hausner (P P S ) przystąpił 
do referowali,la prac nadzwyczajnej komisji sej 
mowej do zbadania sprawy dostawy progów  
kolejowych.

W  dyskusji pnzetnawiał m. in. miin. komunika 
cji Kiilun, poezem dyskusję przerwano.

W  końcu posiedzenia załatwiono jeszcze spr* 
wę mandatu posła komunistycznego Spitzbear 
ga, który jak wiadomo przebywa w  wiezienia 
W  sprawie tej uchwaliła komisja na wniosek 
B-B. pozostawić decyzję Sądowi Najwyższemu  
który wyda orzeczenie, czy  mandat posła Sipitz 
berga jest waźaiy. W  głosowaniu przeiz drzw i 
8 głosami przeciw  59 uchwalono przekazać sjxr* 
w ę Sądowi Najwyższemu »Kodiriie z uchwał# 
komisji.

Na tern posiedzenie zamknięto. Nastęgoe ^w  
poniedziałek.

W a r s z a w a ,  31. 1. Sin. Wiceminister Kona 
rzewski odbył dziś konferencję w  sprawach bu 
dżetowych z szefami departamentów min. 
spraw wojsk.

Herman Bernste n posłem U.S.A. 
w Albanii

N o w y  Y o r k ,  21. 1. ŻAT. Znany publicysta 
żydowski i redaktor „Jewish Tribuue" Herman 
Bernstein przyjął propozycję prezydenta Hoo- 
vera objęcia stanowiska postu amerykańskiego 
w Albanji. Bernstein liczy lat 54 i zdobył roz­
głos jeszcze przed wojną przez uzyskanie inier 
wiewu z Tołstojem i innymi wybitnymi osobi­
stościami, jak również dzięki wielostronnej dzia 
łalności dziennikarskiej podczas rokowań poko 
jowych w Paryżu, później zaś w Polsce i Rosii. 
Bernstein jest również autorem wielu dziel li­
terackich i bierze czynny udział w życiu społe- 
cznetn.

Policjant żydowski przed sądem 
w Jaffie

J e r o z o l i m a ,  31. 1. ŻAT. Dziś rozpoczął 
się w sądzie jaffskim proces 23 letniego poli­
cjanta żydowskiego Hinkisa, który pozostaje 
pod zarzutem wymordowania podczas rozru­
chów w dniu 25. sierpnia rodziny arabskiej, zlo 
żonej z 5 osób zamieszkałej między Jaffą a Tel 
Awiwem. Morderstwo to było rzekomo aktem 

i dwetu za zamordowany przez Arabów mie­

szkańca żydowskieog Tel-Aw iwu Goldberga 
oraz jego przyjaciół. W  skład trybunału wclio 
dzą sędziowie Cerreie i Cofpelend, broni adwo 
kat Elias.

Jak głosi akt oskarżenia, Hinkis usłyszawszy 
zamordowaniu Goldberga, zerwał munduru 

odznaki policyjne, chwycił karabin i połączył 
się z tłumem, który atakował dom arabski. 5 
mieszkańców tego domu zabito, dwóch raniono. 
W  związku z tym procesem daje się zauważyć 
pewne napięcie.___________________________________

UWAGA! RZADKA OKAZJA!
PRZEZ JEDEN TYDZIEŃ SPRZEDAJE różne w y.

sortowanie artykuły:
Plas.zc.ze damskie gumowe zamiast Z4. 50— tylko 
Zł. 15'— . Kositijuimy c zys to  wełniane zamiast Zł. 75‘—  
tylko ZŁ 48*—. Kamizelki czysto wełniane zamiast 
ZŁ 40'—, tylko Zt. 26‘—. P u lo w ery  czysto wełniane 
zamiast Zł. 40'— , tylko Zł. 26*—. Reformy jedwabne 
w  pasy zamiast ZŁ 7‘50, tylko ZI, 4‘50. Pończochy 
jedwabne ..Bembcrg" zamiast Zt. 9*50. tylko Zł. 6‘75. 
Pończochy Fil—de— ko zam iast ZŁ 4‘SO tylko Zt. 3*60 
Pończochy Fil—de— ko zmnia-st Zt. 3*50 tylko Zł. 2*20 

J Skarpetki zam iast Zł. 3*50, tylko Zt. 2*45. Skarpetki 
zam iast ZI. 3*— tylko ZŁ 1'90. Krawatki jedwabne 
zam iast Z! 8— 10 tylko ZŁ 2'50 i Inne artykuły po 
okazyjnych cenach. Proszę k orzysta ć  z tej okazji u

WACHSMANNA, Kraków, Krakowska 7
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Znany od przeszło 1U  lat u ^ a r tk  szwajcarski

C O F T E B E R T
uzyskał R s j w i f i s z e  o ^ z n e c z e n l c
na wystawie międzynarodowej

w B arcelon ie fSSS r.3831

W
m 1
STENO f YPISTKI ruty. 
nowarie.i polsko-n&amiec 
kie), tylko pierwsaorced 
nej siły, poszukuje powa 
żina fabryka. Zgiosaeaoia. 
pod .,Tylko PU r„szarzę 
dnia" do Adan. „N. Ltaic,. 
nika". "ZttsL

POSZUKUJĘ samodraieL. 
ne] >iR>diiiauikś. Zsłosee- 
rm : M. Glotaes, Grodz­
ka 36. 2t>/x

ZDOl SA, aamodzŁetoa 
modmaTka. pwnońdbk 
MCŁtnige pofasetone od 
zaraz: & Wiener, Sfcra- 
diom 5. Zgtoaenfa ®łę- 
dzy »urJz. 2—3, Kwawo 
der-JLa 73, HI, piętro.

ADWOKAT Dr. Oo*d-
W Ib & m w lt

DOOCTC- SOMk
osobisto w  *r—  aL
ZjptOdewfcoa 19, l  pto- 
»  watiwbkeo
weD wo wtoatfc 4 łatto 
a. r , miedzy yodz. Z— A 

ZBx

BUFETOWA adWaą. 
C trl) Bnzy f̂lto Ob 1 ta- 
«MO — rtiknnrsriji pod

PymA n

oba

z d o l n y c h
«n r (lek) z 
praktyką w dzidę 
■u, poszukuję: 
ftrafcftw. Rynek J2.

ZDOLNEJ ekapedfeotki 
posranknw: Bfeder, Stor­
na M. M4x

E P*aad pesntaąją1
MŁODY cotowtok, adoł- 
ay, nutfk*. z maturą pan 
Bujaną k krasem buchał 
teryjuym, pusze aa au- 
ttyflts poszadsujo posady 
h-uirow o] kitb podobnego 
za ec «. Zgłoszenia' pod 
„Zdolny SL T "  do Adm 
JR. Dziennika". l^dhp

E Lok a łe I
LOKAL frontowy a «/■
■ aw„ przy aL Stawowi- \ 
Skiej, wa cayimem do i
wynajęcia. Zgłoszedća: | 
Starowiślna 52, a w)kici | 
CieJa. 361x

po ży czę  na d w ad zieścia  lat b e *  
p rocentu  za w y n a jęc ia  m ie sz k a ­
nia 3— 4 poko jow ego w centrum  
K rak o w a (n ie  w yże j 2 piętro 
i nie w nadbud ów ce). Z ap łacę  
rów nież i czy n sz . Z g ło szen ia  do 
, 3 u ch u *, K rakó w , S zezep ań aka, 

pod .P o w a ż n y  ku p leo*.

POKÓJ słoneczny, fron­
towy, dla buurowej pan­
ny, u samotnej wdowy, 
do wynajęcia. Zgłoszenia 
codziennie między godz. 
1—3 popołudniu. Miodu 
wa 20, II. piętro. ,3685br

STOWARZYSZENIE KU WSPARCIU BIEDNYCH
POŁOŻNIC urządza w niedzielę dinia 2 lwiego b. r.., 
o godz. 5-tej popotudmriu, w sali Kahału, Skawińska 2̂  
na I. pię ir - '

WALNE ZEBRANIE
Z PORZĄDKIEM DZIENNYM: 

ł )  Sprawozdanie.
2) Zadana Statutu.
Ujprastza. się -w&zysitlkiitch członków o punktualne 

przybycie.
W  Tsa&e braku kompletu odbędiziie się Walne Ze- 

bj«nłe w  tej ssuie. sali o godz. 5‘30 p opolmidniiu.
IS c  WYDZIAŁ.

Make prschaina
H D £  h v  ^ £ *3  ntSP

m a rą  z dobroci, przemielani] z najprzed­
niejszych pszeric pod ścisłym nadzorem 

Rabinatu Krakowskiego, Podgórskiego 
i Skawińskiego

poleca:
H4YN TURBINOWO-WALCOWY

I. ABRAHItNER, KRUKÓW
«JL. ŁOBZOWSKA 5. -  TELEFON Nr. V j 7

z dostawą natychmiastową bernutalmin.

C ( t o r  o b y  p ł u c n e  s ą  y l e c s t l i e t
SruSirca płuc, suchoty, karta i 
auchj t a s u j ,  kasa ul Śluauwy,
nocne pety, k s U t  o s k rs e ll ,  
katar krtani, z a t lc g m io n lo , 
'krwotok g w a łto w n y , krwiv> 
plucia, ( ię t h o ii ,  raąiehie e
fflklycrna, kłucia w noku il> A

są u l e c z a l n e
•»

już tysiące, osdb ostało wylecąonycB 
! Proszę ż ą d a ć  moiej Iri >ą*H p. t.

„N O W Y SYSTEM  O D iY W c Z Y 1'
który już wielu uratował. leh syJtem 

- może być stosowany przy Zwykłym 
trybie i.\ ca i ułatwia szybko zwalcjn- 
cLorcbę. ' aga ciała większa Si. • 
stopniowe zwapnienie koi ciei pisma, 

ej potwierdzają zaletv mojej metody 
Im wcześn ej rozpoczęło kuraetę podług mojej metody 
tem lepsze osiąga 3ię wyniki. 

k U P E IN ti: GKATiS 
otrzyma każdy moją iw..ązkę- z Mwcj dowie się o wtola Tffiocracłi 
naukowych. A więc każdy, komu dolegają cierpienia, lato pragnie 
pozbyć się rob szybko-, radykalnie i bezpiecznie, niech napisze Jesz­
cze dzisiaj, — Powtarzani z naciskiem, każdy otłizyma wstraz&wK 

ZUPEŁNIE BEZPŁATN IE 
bez żadn-ego zobowiązania ze swej strony i leażdy lekarz napewao 
zaakceptuje ten uznany aa doskonały przez wybitnych proiasorów 

NO W Y S^O SO B  O DŻYW IANIU 
To też w interesie każdego lezy, aby natychmiast napisał i kahdy 
zawsze obsłużony zostanie na miejscu tmzez moje przedaitawi-ueŁitiwo. 
Niech każdy się nauczy i wzmocni dążeitiie do zdrow-ia z książki do- 
świadezeuego leikaiza. Książka ta dedage otuchy i raaośc. życia — 
i zwraca suę z ai-a-ear. dc wszysitikoch choryoh interesujący uh sh  

obeonyan s-ta-nem leczenia płac.
Mój adres: GEORG FUIGNER, Berlin — Ncukóln Rliighohnstrasse

242

Powagi w zakresie w.edzy lei 
i chętnie ją zalecają,

M A T Y  chińskie do łazienek, 
C H O D N IK I  i wycieraczki kokosowe, 
S Z C Z O T K A R S K IE  wyroby,
ŚC IER K I do odkurzania i froterowania, 
S Z N U R Y  do bielizny,
5IEVCVil!KI i płótna jutowe, 
f Z P A G A T Y  wszelkiego rodzaju

hartownie i detalicznie

P. SCHEREh, kRAKOV>
»  U L .  S T U A D O M  L . 3 7

E u ó łn e 1

Przed siu  w icie i ts i . ,  o na P o lsk ę  ;
D «m  K a a d U w y  aE K H A Ni Kraików , u l. 8tra U ciu

NOWO ZAŁOZONY  

■  T SKŁAD
E 0 S E N B A U M  

PETZENBAUM iw .  y i. i
E S p rze d a ł 9

SKLEP korzenny tanio 
oo sprzedania. —Wiado- 
anśfc Benska 9, sUep,

J52g

NA KARNAWAŁ! Tore­
bki wtoczorowe, maski i 
perfumerię w  wtelkiini 
wybołtzf po cenach naj- 
■Mhseydh polecą: Perfu­
meria WET TSTELN, Kra 
tów, SZEWSKA 18.

290x

FIRANKI od najtań­
szych <Jo najwyikiwintinfi-eó 
jizych poleca Wytwórnia 
fiiTanek, Podgórze, daw­
niej Trauguta 5, obeotŁC 
ul. Rękawka -Nr. 3 (tuż 
obok Rynku podgórskie­
go). 462X

SPRZEDAM w dobrym 
stanic maszyinę do pd-- 
sania GrilfeJ, Mostowa 1.

260x

GRAMOFONY i patefo- 
ny w  włeliklm wyborze, 
po najniższych cenach —  
poleca Magazyn Instru­
mentów Muzycznych —  
„MUZA", Kraków. Gro 
dzka 15. 105er

Dnia 10 Łuitego b. r. roztpooauą się w  szkole 
z-nwodiowej «Oginiislkio Pracy"

Wieczorne kursa kroju i szycia 
dla Pać

Wpisy i imforanaciie w  kancelarii sskały, po­
cząwszy od dnia 3 łutego, w  godzńinach m ędzy 
1 1 — 2 ptrzcdipołn-dn-Ciii.

W  >mr W  W  w  W  W  W  5

TR O C H Ę  H U M O R U

K A ^N A W A C

—  Powiedz-no, co właściwie przedstawia 
Tw ój kostium?

—  Zamówiłem kostium gladjatora, ale czy 
nie sadzisz, że się w wypożyczalni omylono?

I 1Nauka i wychouanic

CHCESZ OTRZYMAĆ 
POSADĘ? Musisz ujkoń- 
cayć kursy fachowe, ko. 
rjsipondie.ncyB®e, profe.u. 
ta Sekulowtcz.* , Wars z a 
wa>, Żórawia 42 d. Kursy 
wyuczają Ustowiuie - bu- 
ahailterji, rachiunkowiości 
kwjiieok-ej, koreaipondai. 
a|i hąrdllowej, snenogra- 
K  «u!ot hąndJu, prawa, 
k*«gr"iiL, pisania aa ma 
azynacb. towaifazup-w- 
stwa _o»ialslkiiego, fran. 
cuskńe.go, n-jemiieckiago. 
pisowni oraz Hra-matyfci 
potekoei. Po skończeniu 
świadectwo. —  Żądajcie 
prospektów! 256 a

k a p y  -  p o r t  ja r y  
•gokallny

■ w y p r a w y  i l a t a a

■tną PtEFFERBERG  
Kraków

ulica P„»elaka 9, U p.

SPÓLN1KA iakiejkoL
wtok branży poszukuję.! 
Posiadam lokal pięoiopol 
kojowy w ptjdworcu, o-: 
raz trochę kapitału. Zgło 
szeniiią pod ,.Stradom“ 
Cc' Adim. Dzienn-:ika“ 
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BIUSTNIRT kołwowe w 
naid-epszych fasonach zł. 
i ‘20, noone ko-1 irowc zi. 
6‘90, Męl-kzinę wszelkiego 
lodizaja poj.e©a nawaniej 
fabryka Eseekiziny Schen 
Soradom 11, w podwórcu 
______________________ 265x-

UNIEWAŻNIAM weloseł
M  biiainoo — Fdrtljnan 
Klein, Rzeszów, —  na 
Zt. 47‘50. 153g
--------------  . —.. . ł

JOEL Rąth w (Jhrzano 
wie urodź, 5 ipes 1889 
—  unieważnia zgubocą 
książ^azikę wojUawa. 
wydaną przez P. K. U. 
w Wadowicach. 143g

W A G I
■klip-iat, dacymalaa
ct,tarki i miary oeebowaaa 
pa pnyatępuyak M U lk

S. I A NDESDORFER
Han dal towarów ..many a 
Kraków-Porlyóna, Byaakll

PODRÓŻUJĄCY (Mało­
polska i Sny li) ececg_ 
ay i erałteaiy. 
je ustoptefcw* 
sxych finn, z

-  dtotofe xl 
towarów M u r ,  

nycfc i badowłeoych, — : 
tyfco za paowiąją. 2Rlo- 
smetda pod JPodróż" do, 
n r  w t a w t  M Ln nt 
Kraków .Rynek X Stor;
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